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Wszystko zależy od usłanowienia 
kwestii. Ci, co wierzą w dyplomatykę, 
iżyją z dnia na dzień w nadziei, w ocze- 
kiwaniu. Nie wierzą w żadne społeczne 
wstrząśnienia. Przeraża ich gwar ludu w 
załrważa mass powstanie. Obawiają się 
łego jak fali wzburzonego morza, jak 
morowego powietrza jak wezbrania wód 
i ognia. 


Rok Ill 


KONSTANTY GRZYBOWSKI 


NIEBEZPIECZEŃSTWA i ZADANIA 


(uwagi po-wyborcze i po-konsłytucyjne) 


POŁECZEŃSTWO polskie skła- 

da się dziś z trzech różnych 

grup. Pierwsza — i ta jest z 

pewnością. najliczniejsza — 

a to świadomi zwolennicy rzą 

dzących grup politycznych, ludzie, któ- 

rzy przyjmują ichzałożenia ichcą na 

tych założeniach budować państwo. 

Z pewnością, nigdy dotąd w Polsce grupa 

rządząca o jednolitym programie nie 

miała tak silnego oparcia liczbowego 
w społeczeństwie, 

Na drugim krańcu — grupy zdecy- 
dowanie przeciwne. nestia i jej 
skutki będą miały — być może — je” 
den skutek nieprzewidziany. Zniknie 
różnica między „nielegalną“ a „legal- 
ną' opozycją wobec ustroju, bo znik- 
nie, zmaleje do minimum opozycja nie" 
legalna. Ale dalszą konsekwencją te- 
go będzie, iż opozycja stanie się w co- 
raz wyższym stopniu opozycją wobec 
ustroju a nie wobec rządzących, wo” 
bec podstawowych założeń rzeczywi” 
stości, a nie wobec. praktyki, sposobu 
realizowania tych założeń. Wtedy zaś 
granice między  „legalnością”* a „re- 
wolucyjnością* opozycji mogą się ła- 
two zatrzeć. Obawiać się należy, wno“ 
sząc z doświadczeń ostatnich dwóch 
lat, że czołowy przywódca opozycji 
polskiej, albo tego zagadnienia nie 
widzi, albo, jak zwykle, zobaczy za 


późno. 
Trzecia grupa — liczebności jej nie 
można nie doceniać, sądzę, że wzro- 


sła w ostatnich miesiącach kosztem gru- 
py drugiej, to ci, których określiłbym 
jako „ludzi zmęczonych". Nie wierzą, 
by mogło być inaczej. Nie uważają, 
by było najgorzej, by było tak źle, że 
trzeba” stać w wyraźnej opozycji, Ale 
są sceptyczni i zrezygnowani. Stoją 
na boku. Nie wierzą, by mogli współ- 
działać twórczo w budowaniu nowej 
Polski. Ich bierność — jest minusem 
sytuacji. Fakt, że wielu z nich było 
niedawno po stronie opozycji, jest 
pierwszym krokiem do przemiany ich 
w współtwórców nowej Polski. Prze 
miana ta jest przede wszystkim proble” 
mem moralnym, 

Utworzyło się już podłoże faktyczne 
dla tej przemiany: nowa rzeczywistość 
społeczno-gospodarcza. 

Każda przemiana gospodarcza, każ- 
dy postęp gospodarczy, rodzi nowy, 
wyższy poziom moralności społecznej 
— i umożliwia dalsze przemiany go” 
spodarcze, One to, przemiany moral- 
ne, są z kolei jednymi z motorów dal- 
szego postępu gospodarczego, w tym 
stopniu, w jakim zdołają zmodyfikować 
poziom sił gospodarczych,  przyspie- 
szyć konflikt klasowy i jego ostateczną 
likwidację. 

I odwrotnie — każde cofnięcie się 
postępu gospodarczego musi w konsek“ 
wencji spowodować cofnięcie się po” 
ziomu moralnego społeczeństwa. Fa- 
szyzm był wielką reakcją. gospodarczą, 
nadbudowaną reakcją polityczną, nad- 
budowaną ostatecznie wielką  reśresją 
moralną, wielkim fałszerstwem moral- 
nym, Nie można było — w wieku dwu” 
dziestym — próbować rozwiązania 


trudności gospodarczych przy pomocy 
dyktatury czynników wielkokapitalisty- 
cznych. nie można było uczynić próby 
cofnięcia rozwoju i skierowania go w 


kierunku dyktatury jednostki, bez jej 
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oparcia ideologicznego na moralnym 
kłamstwie, Niegdyś, przed pierwszą 
wojną światową, wiedziano mniej wię: 
cej co znaczą słowa: demokracja, so” 
cjalizm, wolność, laickość, rewolucja. 
Później zaś przyszło wielkie kłamstwo 
ludzi, którzy mówili: my także jesteś- 
my demokratami, my także jesteśmy 
socjalistami, my dopiero dajemy jed- 
nostce prawdziwą wolność — w słiżbie 
jej spólnocie narodowej, my także 
zwalczamy upolitycznianie religii, my 
także chcemy rewolucji „narodowej“, 
Nigdy moralności — moralności spö 
łecznej i moralności jednostki — nie 
sławiono bardziej, niż w erze Mussoli" 
ńiego, w erze Hitlera, w erze Petaina. 
Gdy: zaś moralność rodzi się z kłam 
stwa społecznego i ma być jego pod- 
porą — może zatruć duszę narodu 
i stać się płomieniem,  zaczynającym 
od palenia książek, a potem podpala- 
jącym stosy obozów koncentracyjnych. 
Stosy przestały płonąć, ale zatrucie 
zostało, Rodzi zaś ono dwa skutki: 
obojętność i dalszą próbę kłamstwa, 
tym łatwiejszą, że pojęcia straciły dla 
przeciętnego obywatela swój sens. 
Obojętność rodzi „postawę widza“ 
wobec rzeczywistości. Ale „postawa 
widza” jest także źródłem fałszu. Nie 
ma tu, na tym świecie, punktu central- 
nego, stojącego ponad rzeczywistością, 
z którego można by obserwować „je 
dynie słuszne“ perspektywy, z którego 
można by widzieć „jedynie prawdziwy” 
obraz, poza czasowy i poza przestrzen- 
ny. Nasze ujmowanie rzeczywistości 
jest zawsze nierozłącznie związane z 
naszym oddziaływaniem na rzeczywi” 
stość. Jeśli ktoś mówi: ujmuję rzeczy” 
wistość obiektywnie, jestem poza nią 
i nie chcę oddziaływać na nią — 
mówi równocześnie i mówi wskutek te- 
go: nie chcę oddziaływać na tę rzeczy- 
wistość, bo jej nie aprobuję, bo jej. nie 
przyjmuję jako punktu wyjścia, Obo- 
jętność jest zawsze pozycją tych, któ- 
rzy odrzucają rzeczywistość, nie chcą 
stanąć na jej stanowisku, jest zawsze 
negacją. „Rewolta drobnomieszczań* 
ska“ przeciw pewnym przemianom spo” 
łecznym zawsze wtedy, gdy widziała, 
że rzeczywistości wprost i w danym 
okresie czasu nie zmieni, przybierała 
postać 'ponadczasowego obiektywizmu. 
„Stronię od ludzi, bo z nimi zgodzić 
się nie mogę. Nie kocham, nie szanuję, 
lecz nie nienawidzę” — tak to ujmo- 
wał przed stu laty przeszło zawiedzio- 
ny ideolog Polski szlacheckiej — Fre” 
dro, i tak to zawsze ujmują klasy, któ” 
rych prymat polityczny, gospodarczy 
i kultusalny się kończy. Ale źle jest w 
społeczeństwie, gdzie ta postawa ma 
za wielkie nasilenie i trwa za długo. 
I to jest pierwsza choroba epoki. 
Choroba druga i drugi skutek fał- 
szowania w erze faszyzmu pojęć, któ- 
rych sens niegdyś był jasny i wyraźny — 
to ich wieloznaczność, a w konsekwen- 
cji brak wiary w nie. Równocześnie 
żaś — tęsknota za nimi. Czesto wyraż- 
nie anachroniczna. Chce się powrotu 
do tych ich znaczeń, które czyniły z 
nich monopol jednej klasy społecznej. 
Ale często szczera. Tęsknota zaś za 
czymś, co straciło jasny i niedwuznacz- 
ny sens rodzi możność ich nadużywa- 
nia i możność powstawania, jakże li- 
cznych, fałszywych proroków. Walczą 
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oni o „demokrację bez przymiotników”, 
przeciw demokracji, która będzie „ty: 
ranią', bo będzie faktycznie rządami 
ludu, Walczą przeciw „tyranii partyj”, 
bo chcą by nie zauważono tyranii feu- 
dalizmów gospodarczych. Walczą o 
„wolność samą w sobie“ i zapominają, 
co mówił o niej stary liberał, skrajny 
wróg socjalizmu, ale skrajnie uczciwy 


socjolog, Elie Halevy: „Jak długo ty” 


mi, którzy bronią wolności są właści: 
ciele ziemscy, finansiści, kupcy, wy* 
starczy, by ją zabezpieczyć, zreduko: 
wać do minimum ingerencję państwa. 
Pozostawienj samym sobie, są wolni, bo 
posiadają bogactwo”. I tu tkwi drugie 
niebezpieczeństwo. Kult  wiełkolitero- 
wych abstrakcyj, wolności niezależnie 
od jej podstawy społecznej, demokracji 
niezależnie od tego czy służy demokra- 
tom czy wrogom demokracji, może ła 
two stać się narzędziem dla. likwidacji 
wolności dla mas i demokracji dla mas. 

To są niebezpieczeństwa, które tkwią 
w fakcie, że Polska rządzona jest przez 
obóz postępu, ale że akceptacja tego 
jest u części społeczeństwa wywołana 
znużeniem i rezygnacją, Byłoby niedo" 
brze, by sukces wyborczy zamknął oczy 
rządzących na ten fakt. Przemiana ak- 
ceptacji biernej na akceptację czynną, 
tolerancji na współpracę jest.najważniej- 
szym zadaniem, które śtoi przed demo- 
kracją polską. 

Formalną podstawą dla tej przemia” 
ny może į powinna się stąć amnestia, 
mała Konstytucja, Deklaracja praw i 
wolności. Amnestia jako akt określają” 
cy zakres tych, którzy mogą współpra- 
cować, Stanie się nią, jeśli społeczeń- 
stwo zrozumie, że jest ostatnim aktem 
tego rodzaju, jeśli rządzący wykonają 
ją szeroko i wyciągną z niej wszelkie 
konsekwencje. Mała Konstytucja stanie 
się podstawą przemiany, jako określe- 
nie sposobu rządzenia w Polsce, jeśli w 
społeczeństwie zapanuje przekonanie, 
że nie można dojść do rządów inaczej, 
niż w sposób w niej określony, że nie 
można rządzić inaczej, niż w myśl wy- 
tycznych jej wstępu — i jeśli zostanie 
w pełni wykonana. Najistotniejszą jej 
cechą wydaje się szeroka rozbudowa 
aparatu kontiwli, podstawowego dla na- 
leżytego funkcjonowania demokracji. 
Mała. Konstytucja tworzy w Radzie 
Państwa kontrolera rządu i samorządu, 
także w okresie gdy parlament nie pra- 
cuje — a przez włączenie Prezesa lzby 
Kontroli w skład Rady Państwa łączy 
aparat kontroli politycznej z aparatem 
kontroli finansowej. Zapowiada stworze- 
nie organów sądowych, które będą kon- 
trolowały legalność działań biurokracji, 
oraz skoncentrowanie w rękach sądów 
powszechnych kontroli legalności wszy: 
stkich działań obywateli. Szybkie zreali- 
zowanie tych zapowiedzi, a więc szyb- 
kie stworzenie organów sądowo-admini- 
stracyjnych, oraz szybkie przejęcie 
przez sądy powszechne całego (rzeczy- 
wiście całego) wymiaru sprawiedliwo- 
ścj,wzmoże zarówno poczucie bezpie- 
czeństwa prawnego. w państwie, jak i 
przekonanie społeczeństwa, iż zapowie- 
dzi ustaw i wola Sejmu są realizowane 
i szanowane. 

„Deklaracja praw i wolności — to sta- 
ra tradycja powstających ustrojów de- 
mokratycznych, z którą nie zerwała i 
Wielka Rewolucja Rosyjska. Polska, la- 
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koniczna, ale. obejmująca i zasadnicze 
tradycyjne i współczesne społeczne 
wolności ma dwie cechy charakterysty* 
czne. Pierwszą jest oświadczenie wstę* 
pu, iż deklaracja jest podstawą dla prac 
konstytucyjnych į ustawodawczych Sej* 
mu, oraz dla wykonywania kontroli nad 
działalnością rządu. Sejm więc sam 
ogranicza się zasadami deklaracji w swej 
działalności ustrojodawczej i ustawo* 
dawczej, zapowiada, że przyszła kom 
stytucja oprze się o te zasady, Równo* 
cześnie Sejm, czyniąc je wytyczną dla 
kontroli rządu oświadcza, że naruszanie 
tych praw przez aparat rządowy może 
być przyczyną dla pociągnięcia rządu do 
odpowiedzialności politycznej czy kon* 
stytucyjnej. Drugą cechą charaktery* 
styczną — jest zakończenie deklaracji, 
iż praw i wolności nie można wyzyski* 
wać do walki z demokratycznym ustro* 
jem i że wyzyskiwaniu temu zapobiegśną 
ustawy. Prawa i wolności przysługiwać 
mają tylko tym, którzy akceptują zasa* 
dy demokracji, Sejm zobowiązuje się 
stworzyć podstawy prawne dla takiego 
stosowania prawa i wolności — ale rów- 
nocześnie wyklucza prawo aparatu rzą* 
dowego do ograniczania tych wolności 
bez podstawy ustawowej. 

— To są — wydaje mnie się — fors 
malne podstawy dla budowy państwa, 
formalne podstawy dla umożliwienia 
wielkiej części społeczeństwa, by doko* 
naną rewolucję zaakceptowało. Podsta- 
wy te muszą być wykonywane i muszą 
być szanowane, jeśli chce się społeczeń* 
stwo rzeczywiście i pozytywnie zyskać, 
Ale podstawy te muszą być bronione, 
jeśli dzieło reformy nie ma być podwa* 
żane, niszczone, pomniejszane. Musi ist< 
mieć aparat społeczny, który będzie te- 
go dzieła bronił — żadna bowiem struk 
tura społeczeństwa nie utrzyma się, je* 
żeli jej broni tylko aparat policyjny, 


Nie widzę tu zaś innego aparatu społe*+ 


czneśo jak jednolity front obu partyj 
marksistowskich, intelektualnego jądra 
obozu reformy. 

Jednolity front jako trwała metodą 
rządzenia jest czymś nowym. Istniał w 
przeszłości, ale jako metoda wspólnej 
walki w chwilach  niebezpieczeństwa i 
obliczony tylko na chwile niebezpieczeń- 
stwa, Ale — jeśli dorobek pierwszych 
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dwóch lat niepodległości 


nie ma być 


zmarnowany, musi się on stać zjawi- 
skiem stałym. 


Można szukać różnego podłoża jedno- 


litego frontu. Można w nim widzieć 
drogę, prowadzącą do jednej partii, 
przez przyzwyczajenie (R wspólnego 


*.ądzęnia į w państwie į w samorządzie, 
Można w nim widzieć coś więcej —i coś 
dla teoretyka ustroju bardziej interesu- 
jącego: wykłuwającą się dopiero postać 
dwupartyjności w państwie częściowo 
socjalistycznym, czy nawet socjalistycz- 
nym. Cokoiwiek by się w nim jednak wi- 
działo — nie może to być zwykłe dawne, 
liberalno - mieszczańskie porozumienie 
dla wspólnych wyborów i wspólnych 
rządów w jednym parlamencie, z ogra- 
niczeniem do jednej kadencji parlamen- 
tarnej, nie może to być „małżeństwo za 
wypowiedzeniem“, Musi to być coś 
więcej — jakaś nowa forma trwałej nie- 
jako federacji dwóch partyj, obu repre- 
zentujących tę samą ideologię, obu re- 
prezentujących tę samą klasę społecz- 
ną, obu wychodzących z tych samych 
założeń, A więc niejako dwóch skrzydeł 
tego samego obozu, j 
Pamiętajmy; że w klasycznym parla- 


ALEKSANDER HERTZ (New York) 
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W mieście Memphis, stanu Tennessee, 
mieszka „Bos“ Crump, Jest to dziś czło- 
wiek bardzo stary, blisko osiemdziesięciolet 
ni. Niemniej i dziś, jak przed lat trzydzie- 
stu, rozciąga on swą — w żadne przepisy 
prawa nie ujętą — władzę nad stanem 
Tennessee, Crump jest jednym z reprezen” 
tantów tej wielotorowości rządzenia, jaka 
cechuje Stany Zjednoczone. 

Albowiem władze federalne i władze sta- 
nowe to tylko jedna forma rządzenia na” 
«rodem amerykańskim, -Równorzędnie jst" 
nieje system „lobbies” į „pressure groups“, 
będących narzędziami różnych zespołów 
klasowo - gospodarczych, zawodowych, 
ideologicznych, różnych klik i koterii, ja” 
kich pełno jest w Stanach Zjednoczonych. 
I równorzędnie istnieje system „maszyn“ 
partyjnych, kierowanych przez „bossów”, 
ź których nie jeden jest na danym terenie 
instancją najwyższą, podporządkowującą 
sobie organy państwowe, kierującą 
„lobbies“, lub z nimi ściśle « współdziała” 
jaca. 

W Stanach Zjednoczonych, w kraju naj- 
bardziej rozwiniętych form cywilizacji 
wielkokapitalistycznej, rozwinęły się insty” 
tucje, fla których analogii szukać musimy 
w cywiilzacjach feudalnych. Z jednej stro” 
ny olbrzymie „korporacje” stworzyły sy- 
stem lenn i protektoratów, system skompli" 
kowanych zależności wasalnych. Z drugie) 
strony podobny system został wytworzony 
przez dyktatorów partyjnych — owych 
„bossów“ — | podporządkowane im „mā“ 
szyny”. Głos „bosia* nieraz znaczy więcej, 
niź głos gubernatora. Zresztą jakże często 
gubernatorzy są po prostu  kreaturami 
„bossów'. Jakże często kreaturami tych 07 
statnich są Senatorowie, Kongresmani, 
członkowie Legislatur stanowych, sędzio” 
wie, nie mówiąc już o niższych organach 
władz stanowych! Jeżeli w Stanach Zjedno” 
czonych istnieją (a napewno istnieją!) po- 
tężne tendencje, zagrażające demokracji 
amerykańskiej | niosące w sobie zapowie” 
dzi faszyzmu, to między innymi należy się 

ich doszukiwać w instytucji „bossów? i ich 
„maszýn“, 

Prawie też z reguły zachodzi ścisły zwią” 
zek między „bossami” a lokalnymi czy o- 
gólnonarodowymi grupami interesów kapi- 
talistycznych. „Bossowie“ mają utorowaną 
drogę do gabinetów wielkich „korporacji“, 
- często są w tych gabinetach ludźmi swoi- 

mi, przed którymi nie ma się żadnych ta- 
femnic. 

W polityce amerykańskiej zasada patro” 
natu „bossa* partyjnego idzie w parze 2 
tradycyjnym systemem łupów. „Boss” 4 je” 
go „maszyna“ opierają swój system rzą- 
dzenia na zapewnieniu możliwie wielkiej 
ilości udziału w beneficjach, związanych z 
posiadaniem władzy, I tu dominuje ta sa” 
ma filozofia eksploatowania bogactw naro- 
dowych, z jaką od przeszło stulecia zwią- 
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mentaryźmie liberalno - mieszczańskim 
mieliśmy to samo zjawisko. Dwie partie 
Angli; głęboko w wiek XIX-ty, dwie 
partie Stanów Zjednoczonych w pewnym 
stopniu do dziś dnia a w każdym razie 
do pierwszej wojny światowej — to by- 
ły dwa skrzydła tej samej klasy społecz- 
nej, dwa wyrazy tej samej struktury 
społeczno-gospodarczej, tej samej nad- 
budowy ideologiczno-politycznej. Ich 
zmiana przy rządach nie była wstrząsem 
bo' pozostawano w obrębie tych samych 
podstaw ustroju. Ale — i tu tkwi różni- 
ca — ich walka nie groziła ustrojowi 
żadnym niebezpieczeństwem, bo nie by- 
ło żadnych, politycznie groźnych, mają- 
cych szansę na dojście do rządów, prze- 
ciwników ustroju. Inaczej dziś. Jakie- 
kolwiek rozejście się dróg obu partyj 
marksistowskich jest niebezpieczeństwem 
dla ich wspólnego dzieła, dla tego, co 
obie uważają za nieodwracalną podsta- 
wę dalszej budowy państwa. Istnieją 
i zewnątrz i wewnątrz siły które chcą te 
podstawy obalić, To one lubują się w 
przeciwstawianiu socjalizmu „ liberalne- 
fo, humanistycznego, zachodniego”, so- 
cjalizmowi „marksistowskiemu'. Zna- 
chodzą nieraz sojuszników, którzy nie 


wiedzą dobrze czego chcą, Umieją często 
suflować, że jedna z partyj robotniczych 
chce „dobrze, lecz nie może, nie ma 
swobody, albo, że druga z nich znosi so- 
jusz i samodzielność pierwszej tylko do 
czasu, Nie umiejąc wpłynąć na przywód: 
ców, umie wpłynąć na zwykłych człon- 
ków, na wyborców. Nie umiejąc ogarnąć 
swą szeptaną propagandą całego pań- 
stwa, umie się rozprzestrzeniać w pew* 
nych środowiskach. 

Wspólne źwycięstwo — wbrew pozo- 
rom — może zaostrzyć to niebezpieczeń- 
stwo, Wszak rodzi ü każdego z sojuszni- 
ków poczucie siły, a poczucie siły bywa 
często źródłem  niedoceniania drugiego 
sojusznika, lub źródłem poczucia krzyw- 
dy. A zwycięstwo odsuwa na dalszy 
plan rozumienie niebezpieczeństwa, któ- 
re nadal istnieje, Tylko wtedy społe- 
czeństwo będzie stopniowo, powoli, có- 
raz bardziej czynnie współpracowało w 
tworzeniu nowej Polski, jeśli wyzwoli 
się w nim poczucie, iż obie partie, które 
stworzyły jej podstawy są po równi nie- 
zachwiane we współpracy, że współpra* 
ca 4 trwała, że aparat współpracy się 
rozbudowuje, że mamy do czynienia z 


trwałą federacją obu partyj, a nie z 
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Zambia, p 


przejściową tylko dwupartyjnością, ani 
z dorazowym kompromisem wyborczo- 
rządowym. 

Idee — pisał Lenin — stają się żywą 
rzeczywistością jeśli żyją w świadomo- 
ści mas. Świadomość klasowa — pisze 
dziś Pierre Hervé. — jest rezultatem 
wysiłku woli; nie można sprowadzić 
świadomości klasowej do zwykłego po- 
czucia wyzysku. Problem, który dziś stoi 
przede wszystkim przed Polską jest u- 
czynienie idei, które stanowiły wytycz- 
ne przemian w państwie żywą rzeczywi- 
stością, jest danie świadomości klaso- 
wej mowej treści, istotnej dla państwa 
częściowo socjalistycznego, Zadanie, 
którego nie można zrealizować bez ści- 
słej zawartości istotnego motoru refor 
my — obu partyj marksistowskich, bez 
jasnego, wyraźnego, pozbawionego za- 
równo niedomówień jak i nierealizowa- 
nych zapowiedzi, stanowiska wobec spo” 
łeczeństwa. Po okresie budowania pod- 
staw  społeczno-śospodarczych, przez 
pierwsze dwa lata, weszliśmy w okres 
tworzenia nadbudowy ' ideolońiczno- 
ustrojowej, Zadania są nowe. Wetody 
muszą też być nie te same. 

Konstanty Grzybowski 


atomowej i paru innych sprawachw 


zany. jest rozwój kapitalizmu amerykań" 
skiego. „Boss” — pan suwerenny na swoim 
terenie rozdaje lenna, jest źródłem 
przywilejów i beneficjów, udzielanych tym, 
którzy przyjmują jego protektorat, System 
ten, dziś już osłabiony w wielkich i bar” 
dzo uprzemysłowionych stanach, ciągle 
panuje w okręgach zacofanych i rolni- 
czych. Trzeba jednak pamiętać, że np. pod 
rządami Hague'a podobne stosunki ciągle 
panują w uprzemysłowionym Jersey City, 
że w Chicago „maszyna“ Kellyego wciąż 
jeszcze jest bardzo żywotna 1 sprężysta. 


Prezydent Roosevelt zdawał sobie spra” 
wę z potęgi „bossów” i osobiście był prze” 
konany. że kryje się tu wielkie niebezpie- 
czeństwo dla $łanów Zjednoczonych. Ale 
Roosevelt — zawsze taktyk | ekwilbrysta 
w sztuce rządzenia — wołał unikać wałki z 
tym tradycyjnym złem. Zależało mu na sile 
Partii Demokratycznej, a jedną z podstaw 
siły tej partii zawsze były „maszyny“. Stąd 
za czasów Roosevelta Partia Demokratycz” 
na stała się osobliwą koalicją południowe” 
go obskurantyzmu, północnego i zacho- 
dniego liberalizmu, ruchu robotniczego 
oraz „maszyn“, W wielu jednakże wypad” 
kach Roosevelt nie szedł na kompromisy 
wobec „maszyn”, W New Yorku popierał 
La Guardię przeciw Tammany Hall, w 
Tennessee poparł TVA i Lilienthala prze” 
ciw. Ćrumpowi. 

„Boss* Crump należy do gatunku tych 
amerykańskich magików politycznych, któ- 
rym nie zależy na zaszczytach i honorach, 
Nigdy się o nie nie ubiegał. Woli kreować 
gubernatorów i senatorów, niż samemu 
piastować te wysokie godności, Kreaturą 
Crumpa jest też Senator Kenneth McKellar, 
ten sam, którego poznaliśmy jako śmiertel- 
nego wroga Davida Lilienthala. 


Mc Kellar nie tylko w imieniu własnym 
prowadzi wojnę przeciw  Lilienthałowi. 
Prowadzi ją w również w imieniu „bossa“ 
Crumpa i całej „maszyny“ Partii Demokra 
tycznej stanu Tennessee. Albowiem Lilien- 
thal, rzucając wyzwanie tradycjom „syste” 
mu łupów* (spoils system), rzucił tym sa” 
mym wyzwanie Crumpowi I temu, co ten 
wyraża. 

W roku 1933, gdy Zarząd Doliny Rzeki 
Tennessee był organizowany, spotkał się 
Pn z bardzo życzliwym przyjęciem ze 
strony Crumpa i McKellara. „Boss“ z Mem” 
phisu i jego Senator z całą serdecznością 
wyciągnęli ręce w kierunku młodego pra” 
wnika z Ilinois. Nie była to miłość bezin” 
teresowna. Crump i Mc Kellar mieli swe 
widoki na TVA. W ich przekonaniu nowa, 
kolosalna organizacja powinna była, zgo” 
dnie z najlepszymi tradycjami polityki a 
merykańskiej, służyć systemowi łupów. Za” 
rząd Doliny Rzeki Tennessee był organem 
federalnym. Ale działał on przede wszyst” 
kim na terenie stanu Tennessee. Było rze“ 
czą jasną, że powinien on wejść w najbliż- 
sze stosunki z oficjalnymi i nieoficjalnymi 
władzami stanu Tennessee. Władze te sto” 


sunki z TVA rozumiały w sposób bardzo 
prosty: nowa organizacja uznaje nad sobą 
protektorat Crumpa i MckKellara, zape- 
wniając ich „maszynie* odpowiednią ilość 
posad i synekur. To przecież jest główną 
funkcją instytucji stanowych i federalnych, 
tego ma się prawo oczekiwać w pierw” 
szym rzędzie od przedsiębiorstwa, rozpo” 
rządzającego takimi kapitałami, taką ilo- 
ścią posad, będącego taką potęgą, mające” 
do wywierać taki wpływ na życie ludności 
stanu, Wytrawni politycy z Memphis do“ 
skonale rozumieli, że w TVA kryją się ko” 
losalne możliwości polityczne. Nie mogli 
pozwolić, by TVA znalazł się poza orbitą 
lokalnej polityki, czyli poza orbitą pań” 
stwa Crumpa. Inaczej TVA stał się wyrwą 
w tym systemie rządzenia, jaki „boss“ 
Crump pracą swego życia zbudował w 
Tennessee. W roku 1933 Crump, popiera” 
jąc Lilienthala, nie wątpił że młody praw” 
nik, dobrze obznajmiony z dziejami swej 
ojczyzny. nie wyłamie się spod tradycyj” 
nych obowiązków. 


Ale tu przyszło rozczarowanie, Lilienthal 
nie uznał nad sobą protektoratu Crumpa 1 
jego „maszyny“: Co więcej, w sposób — 
jak sądziła „maszyna* — wysoce niesmacz” 
ny nie liczył się przy angażowaniu na po” 
sady z kandydaturami osób jak najlepiej 
poleconych przez miejscowych polityków. 
Przeciwnie — polecenia takie uważał za 
okoliczność obciążającą kadydata... 


Wojna była nieunikniona. „Boss“ Crump 
nie mógł dopuścić by na terenie stanu ist 
niała organizacja niezależna, będąca po” 
tega równocześnie ekonomiczną 1 politycz” 
ną. Na nieszczęście dla siebie Crump był 
tylko dyktatorem o władzy ograniczonej. 
TVA był organem federalnym, podległym 
rządowi centralnemu. Lilienthal czuł ża 
sobą silne oparcie w Waszyngtonie. Crump 
nie mógł sobie pozwolić na zamach stanu, 
na obsadzenie TVA przy pomocy mtlicji 
stanowej. Na coś podobnego nie mógłby 
sobie pozwolić nawet Talmadge w Georgii, 
nawet Huey Long w Louistanie. Trzeba się 
było uclec do metod bardziej legalnych, 
używając stosunków w Waszyngtonie, pu” 
szczając w ruch wszystkie kółka amerykań- 
skiej gry politycznej. To było zadaniem 
Senatora ze stanu Tennessee Kennetha 
Mc Kellara, 

Nie tu miejsce na opisywanie tych epic" 
kich bojów, których celem było podpo- 
rządkowanie TVA lokalnym klikom poli- 
tycznym. W każdym razie Lilienthal z za” 
pasów tych wychodził obronną ręką, nie 
poddając się Crumpowi, nie przyjmując je” 
go protekcji, Ale odpaleni „protektorzy” 
tego mu nie zapomnieli. Nominowanie Li- 
lienthala na stanowisko przewodniczącego 
Komitetu do Spraw Energii Atomowej da” 
ło sposobność do wywarcia zemsty, Dalszy 
bieg wypadków jest już nam znany, 

Oto jeden aspekt l'affaire Lilienthal, Po- 
kazał on nam mechanizm działania ame- 
rykańskich „maszyn“ partyjnych, jest cie” 


kawym przyczynkiem do zagadnienia ame” 
rykańskiego feudalizmu partyjno-politycz” 
nego, tego feudalizmu, w którym — jak 
sadzę — kryje się jedna z możliwości ame" 
rykańskiego faszyzmu. Nie jest to jednak 
aspekt najważniejszy. 


IV 
PRYWATNA INICJATYWA 1 ENERGIA 
ATOMOWA 


Przewodniczący Zarządu Doliny Rzeki 
Tennessee nie tylko w osobach „bossa 
rumpa 1 Senatora Mc Kellara miał prze” 
ciwników. Oddawna miał ich 1 wśród so- 
juszników Crumpa — wśród miejscowych 
prywatnych producentów energii elektrycz” 
nej. Producentów tych i Crumpa łączyły 
liczne więzy współdziałania 1 wzajemnej 
pomocy. š 

Przed powstaniem TVA stan Tennessee 
był jednym z najuboższych i najsłabiej u“ 
przemysłowionych okręgów Ameryki. Je- 
dnakże na terenie dorzecza istniała pewna 
ilość mniejszych firm prywatnych, produ” 
kujących energię elektryczną. Pojawienie 
się TVA postawiło te firmy wobec potęgi, 
z którą nie można było konkurować Nie” 
wątpliwie Lilienthal miał rację, dowodząc, 
że TVA nie oznaczał zguby dla produkcji 
prywatnej, ani nawet dla owych mniej- 
szych firm, Spożycie elektryczności w do” 
rzeczu niezmiernie wzrosło, pociągając za 
sobą ogromne zapotrzebowanie na instala” 
cje elektryczne. Tych ostatnich TVA nie 
produkuje. Firmy prywatne skorzystały 
włęc na uprzemysłowieniu dorzecza i roz 
winęły produkcję takich artykułów, na któ” 
re przed tym zbyt był minimalny. Z dru 
giej jednak strony nie ulega wątpliwości, 
że ceny prądu, produkowanego przez TVA, 
są znacznie niższe od cen elektrowni pry- 
watnych, Słowem — przedsiębiorstwo fede* 
ralne stosuje „nieuczciwą”* konkurencję i 
podkopuje inicjatywę prywatną. Miejscowe 
ciektrownie, które przed powstaniem TVA 
zmonopolizowały w różnych ośrodkach 
"Tennessee produkcję elektryczności, mają 
podstawy do znienawidzenie Lilienthala. 


Drugim jego wrogiem jest potężna firma 
du Ponta. W świetle zarzutów tej „korpo” 
racji” polityka Lilienthala jest „dyletanc= 
ka“, albowiem TVA sprzedaje produkowa* 
ne przez siebie nawozy sztuczne po cenach 
znacznie niższych od cen du Ponta. Rzecz 
jasna — tylko „dyletant* może produko”* 
wać i sprzedawać nawozy sztuczne taniej 
niż du Pont! 


Wszystkie te zarzuty i kwasy odnosiły się 
wyłącznie do roli Liłienthała na terenie 
TVA, Chodziło tu więc o rzeczy stosunko- 
wo drobne i związane z sytuacją lokalną. 
Ale kwasy te i zarzuty stanowiły przygryw” 
kę dla kampanii nieskończenie poważniej” 
szej, odnoszącej się do spraw o kołosał- 


nym znaczeniu nie tylko dla Ameryki, ale 
i dla całego świata. Gdy chodzi o energię 
atomową, działać zaczynają moce o wiet 
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le poważniejsze, niż kilka małych firm lo“ 
kalnych czy nawet gigantyczny du Pont. 

Bomby, które padły na Hiroshime i Na- 
gasaki, dosłownie oznaczają nową erę w 
dziejach naszej cywilizacji. Nie chodzi tu 
tylko o militarne zastosowanie rozbijania 
atomu. Czymś znacznie donioślejszym bę: 
dą następstwa zastosowania energii ato- 
mowej dla celów przemysłowych. W tej 
chwili metody takiego zastosowania nie 
są jeszcze znane. Ale odkrycie ich i udo- 
skonalenie jest tylko kwestią czasu, I to 
bardzo niedługiego czasu. Uczeni I techni- 
cy amerykańscy są tego tak pewni, że pro” 
dukcję energii atomowej dla celów prze- 
mysłowych traktują jako coś konkretnego 
i bardzo realnego. Kierowany przez Lilien“ 
thala Komitet ma przed sobą zadania, któ* 
rych wykonanie bynajmniej nie leży w sfe- 
rze mglistej przyszłości. 


Od pierwszej chwili, gdy te sprawy sta” 
nęły na porządku dziennym, wysunęło się 
pytanie, kto ma wziąć na siebie zadanie 
produkowania energii atomowej — pań” 
stwo czy kapitał prywatny? W Europie nie 
byłoby co do tego wątpliwości. Ale w ul- 
tra - kapitalistycznych Stanach Zjednoczo” 
nych pytanie było wybitnie kontrowersyj- 
nym i samo jego postawienie świadczy, 
jak rewolucyjnymi są skutki rozbicia ato“ 
mu, 


Energia atomowa budzi szczególne zatn” 
anie w tych działach gospodarki 
prywatnej, które zajmują się produkowa- 
niem innych rodzajów energii. W pierw” 
szym rzędzie chodzi tu o elektryczność, o 
nafte i o węgiel. Naturalnie najbardziej za” 
mteresowanymi są wielcy producenci ener- 
gii elektrycznej, tym bardziej, że ich labo- 
ratoria w niemałym stopniu przyczyniły 
się do dzieła rozbicia atomu 1 wynalezie” 
nia bomb atomowych. Ale i potężne kon- 
cerny naftowe są bardzo czułe na możliwo” 
ści wyzyskania nowego źródła energii. 
Koncerny naftowe są świadome faktu wy” 
czerpywania się złóż naftowych — nie 
tylko w Stanach Zjednoczonych, ale i na 
całym świecie, Muszą przeto brać pod u- 
wagę możliwość przerzucenia się z jedne” 
go działu produkowania energii na dział 
inny. 


Słowem — najrozmaltsze kategorie prze” 
mysłu amerykańskiego, kategorie repre- 
zentowane przez największe giganty ame- 
rykańskiego superkapitalizmu, są żywotnie 
zainteresowane w produkcji energii atomo“ 
wej. Giganty te ufnie patrzą w przyszłość. 
Są przekonane, że sytuacja dojrzewa do 
Ich planów. 


Wybory roku 1946 dały w Stanach Zje- 
dnoczonych zwycięstwo ludziom, dla któ: 
rych tradycyjny free enterprise system 
stanowi podstawowe credo filozoficzne i 
polityczne. Arcykapłanem tego creda fest 
Senator Taft, mąż zaufania wielkich kon- 
cernów, nieustraszony szermierz ideałów, 
głoszonych przez wielkie „korporacje“. 
Dla ludzi typu Tafta sprawa jest prosta: 
produkcja energii atomowej powinna być 
oddana tym, do których należy — wielkim 
koncernom. W ten sposób zasady free en- 
terprise zostaną utrzymane | uszanowane. 
A zasadom tym — jak tego w szkole jest 
uczone każde dziecko amerykańskie — 
Ameryka zawdzięcza swą wielkość... 


Jest to filozofia powrotu do dawnych, 
dobrych czasów i jest to filozofia wielkich 
apetytów. Jest to też filozofia bardzo cy” 
niczna. Niewątpliwie przemysł prywatny 
brał pewien udział w pracach nad wynale” 
zieniem bomby atomowej. Ale całokształt 
prac był prowadzony pod ścisłą kontrolą 
rzadu | przy decydującym udziale aparatu 
państwowego. Słynny Manhattan Project 
był przedsięwzięciem na tak kolosalną ska- 
lẹ, że żadna „Inicjatywa prywatna" nie 
mogłaby mu podołać. A do tego docho” 
dziły względy bezpieczeństwa. Inicjatywa 
państwowa, planowanie państwowe, orga” 
nizacja państwowa odniosły tu triumf cał- 
kowity. Mannhattan Project kosztował po” 
datników .amervkańskich dwa miliardy 
dolarów. Koszta produkowania energii a” 
łomowej dla celów przemysłowych będą- 
nie mniej kolosalne, Na coś podobnego nie 
będą sobie mogły pozwolić nawet najwię- 
ksze „korporacje“. Nie mają one jednak nic 
przeciwko temu, by finansowanie produk 
cji było sprawą państwa, byle by wykorzy 
stywanie energii należało do nich. Takie 
rozwiązanie sprawy byłoby zgodne z naj 
lepszymi tradycjami amerykańskiego free 
enterprise system. Było by zgodne z całą 
historią amerykańskich metod rabunko” 
wych. Tak dawniej bywało z kolejami, z 
węglem, z naftą, 
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Jednakże w Ameryce od czasów Mekin" 
ley'a zmieniło się dużo. Mimo wszystkie 
wysiłki Taftów, Ameryka dzisiejsza nie 
jest nawet Ameryką Hardinga i Coolidge'a. 
Czasy Roosevelta pozostawiły ślady, któ- 
rych zetrzeć łatwo się nie da. Nawet szero” 
ka publiczność amerykańska — ta odurzo” 
na ślepą wiarą we free enterprise, ta śmier- 
telnie przestraszona komunizmem — za” 
czyna rozumieć, że energia atomowa to 
coś więcej niż koleje, węgiel czy nafta, że 
trudno się tu zgodzić na tradycyjne formy 
„współdziałania“ między kapitałami pu 
blicznymi a prywatnymi, Energia atomowa 
to potęga — kto nią choć w jakiejś mierze 
dysponuje, ten zdobywa nieograniczoną 
władzę nad własnym narodem i nad świa- 
tem. 

Ale amerykański świat wielkich kapita- 
łów ma duże doświadczenie, gdy chodzi o 
dawanie sobie rady z opinią, z prawem, z 
państwem. Ustawy amerykańskie często są 
bardzo elastyczne. Łatwo znaleźć w nich 
luki, łatwo obejść najgroźniej brzmiące 
przepisy Od lat przeszło czterdziestu „kor” 
poracje” amerykańskie doskonale dają so- 
bie radę z ustawami anty trustowymi! 
Czyż by nie miały znaleźć sposobów na u” 
stawy, odnoszące się do energii atomowej? 
Dużo tu jednak załeżeć będzie od tego, 
jacy ludzie z ramienia rządu staną na cze- 
le gigantycznego przedsięwzięcia, Jeżeli to 
będą ludzie „usposobieni życzliwie” dla 
gospodarki prywatnej, energia atomowa 


WITOLD ŁUKASZEWICZ 


może stać się dla niejednej z natwiększych 
„korporacji“ prawdziwą manną z nieba. 
Potrzebni są tylko ludzie odpowiedni. 

Za człowieka odpowiedniego trudno by“ 
ło uważać Lilienthała. Zainteresowane 
„korporacje* nigdy mu nie darują, że stał 
na czele kolosalnego przedsiębiorstwa pań 
stwowego, które osiągnęło tak doskonałe 
wyniki, A ponadto niejedna z tych „korpo- 
racji“ na własnej skórze przekonała się, że 
Lilienthala się nie złamfe, nie przekupi, 
nie pozyska. Były przewodniczący Zarządu 
Doliny Rzeki Tennessee jak czujny pies 
stał na straży dobra publicznego, zaciekle 
walcząc przeciw metodom rabunkowym, 
przeciw tradycjom ery kolonialnej w dzie” 
jach kapitalizmu amerykańskiego. Nawet 
Truman te rzeczy rozumiał i rozumieli to 
wszyscy ci, którzy bądź popierali, bądź 
zwalczałi kandydaturę Lilienthala. 

Wielkie rzeczy są stawką w tej grze. 
Chodzi tu o sprawy o kolosalnym znacze” 
niu międzynarodowym. Trzeba pamiętać, 
że w walce o energię atomową najczyn- 
niejszy udział biorą te ośrodki amerykań" 
skiego „Big Businessu”, które od lat są 
wybitnie zaangażowane w polityce między” 
narodowej. Mają one olbrzymie stosunki w 
Białym Domu, w Departamencie Stanu, w 
Senacie, nieraz prowadzą politykę zagra- 
niczną na własną rękę, używając własnych 
dróg i środków. „Standard Oil" i parę in” 
nych pokrewnych firm dostarczają. nam 
klucza dla zrozumienia polityki amery“ 
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kańskiej na Bliskim Wschodzie, w Persji I 
w państwach arabskich, W dyrekcjach gi- 
gantów chemicznych, u du Ponta, w Ge- 
neral Electric itd, szukać należy wyjaśnień 
odnośnie wielu posunięć amerykańskich 
władz okupacyjnych w Niemczech. Są to 
rzeczy dobrze znane — zarówno w Ame” 
ryce jak i poza nią. Panowanie nad ener- 
gią ałomową dałoby grupie „korporacji“ 
amerykańskich pozycję kluczową w skali 
światowej. 

Niewątpliwie o taką pozycię „Big Bu” 
siness” będzie walczyć dałej, bez względu 
na to, jakie w tym wszystkim będzie stano” 
wisko Lilienthala. Duża część kolosów do- 
skonale to rozumiała i nie angażowała się 
w kampanii anty - lilienthalowskiej. Wie” 
działy one, że Lilienthal jest tylko jednost- 
ką, którą w odpowiednim momencie mo” 
żna będzie unieszkodliwić. Inne jednak ko” 
ła „Big Businessu* sądziły, że z osoby Li- 
lienthała należy zrobić przedmiot rozgryw” 
ki, że rozgrywkę tę należy wyzyskać dla 
celów propagandowych, że da ona dobrą 
sposobność dla wytworzenia w społeczeń” 
stwie odpowiedniej aury, korzystnej dla 
cełów kół zainteresowanych. Koła te w 
tym punkcie znałazły dla siebie cenne po- 
parcie w innych środowiskach, również 
nieżyczliwie do Lilienthala usposobionych. 
I to nam pokaże nowy aspekt ľaffaire Li 


lienthał, 
(c. d. n.) 
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KONSTYTUCJA 3-go MAJA 1791 ROKU 
WE WSPÓŁCZESNEJ OPINII FRANCUSKIEJ 


IE ŁATWO znaleźć w historii prawo- 
N dawstwa akt tak kmótkiej trwałości, 
jak ustawa rządowa 3 maja 1791 r. 
Obowiązywała ona zaledwie przez rok czasu i 
dlatego nie mogła przebyć próby rzeczywistej 
wartości oraz doczekać się pełnego urzżeczy- 
wistnienia swych zasad. Mimo to stała się na- 
rodowi polskiemu droga. Pogrzebana w ko- 
lebce, przez przeszło półtora wieku nie prze- 
stała żyć w świadomości społeczeństwa jako 
niewygasłe źródło siły i nadziei. 

W konstytucji 3-go maja legalna reprezen- 
tacja narodowa wyparła się uroczyście tych 
błędów, które w ciągu wieków, z wyżyn ze“ 
pchnęły Polskę w przepaść, błędów, które na- 
ród szlachecki poczytywał sobie za chlubę 
jak liberum veto, wolna elekcja i konfedera- 
cje. 

Forma uchwalenia konstytucji 3-go maja, 
jej treść, wreszcie ów nimb tajemniczości, w 
który spowite były prace nad jej przygotowa” 
niem sprawiły, że była ona w ówczesnej rze- 
czywistości politycznej polskiej aktem rewolu- 
cyjnym. Nic zatem dziwnego, iż ustawa majo- 
wa stała się ośrodkiem zainteresowania na- 
rodu, że wywołała namiętne dyskusje między 
jej zwolennikami i wrogami. Poruszyła ona 
również rządy państw rozbiorczych i odbiła 
się także głośnym echem nawet nad Tamizą, 
Tybrem, a szczególnie nad Sekwaną. Będąc 
koroną trzechletnich prawie wysiłków refór"- 
matorskich Sejmu Wielkiego i owocem pol- 
skiej rewolucji, konstytucja 3-go maja musia- 
ła siłą faktu poruszyć opinię publiczną rewo- 


bat 
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lucyjnej Francji, która porównywała polską 
ustawę z konstytucją francuską i wyprowa- 
dzała z tego porównania wnioski o jej demo- 
kratyczności. 


KONSTYTUCJA 3-g0 MAJA, A KONSTY- 
TUCJA FRANCUSKA -1791 ROKU 
Trzeba przyznać, że z powierzchownego na- 
wet porównania konstytucji polskiej z fran- 
cuską wynika, iż dzieło Sejmu Wielkiego, na- 
ogół dobrze dostosowane do ówczesnych po- 
trzeb życia polskiego, nie było demokratycz” 

ne. 


Konstytucja francuska głosiła wolność i 
równość wszystkich obywateli, uznawała za 
prawa naturalne i niezbywałne: wolność 0807 
bistą, własność, bezpieczeństwo i opór prze- 
ciw uciskowi, wprowadzała równość wyzna- 
niową, znosiła różnice, jakie stwarzało urodze- 
nie i równała wszystkich wobec prawa. Kon- 
stytucja polska zapewniała wszystkim tylko 
opiekę prawa i nienaruszalność własności, 
Utrzymała podział społeczeństwa na stany, 
zapewniając pełnię władzy politycznej szla“ 
chcie;-mieszczeaństwu ułatwiała uszlachcenie, 
w stosunku do chłopów zachowywała pod- 
daństwo i pańszczyznę, religię rzymsko-kato- 
licką uznawała za panującą. Konstytucja 
francuska przyznawała prawa wyborcze tym 
obywatelom, którzy płacili podatek w równo- 
wartości trzech dniówek pracy, polska ogra” 
niczała te prawa nawet w obrębie szłachty 
wyłącznie do posiadaczy ziemskich. 

A jednakże zasada, na której się opierają 
obie konstytucje, jest wspólna i nazywa się 
wszechwładztwem narodu, tylko że przez „na- 
ród* rozumie się we Francji posiadające war- 
stwy społeczeństwa, w Polsce — szlachtę, po- 
sesjonatów. Prawo wyborcze jest we Francji 
dwustopniowe, w Polsce bezpośrednie. Zród- 
łem praw jest w konstytucji francuskiej 
jednoizbowe Zgromadzenie Prawodawcze, w 
konstytucji 3-go maja izba sejmowa i senat. 
Król polski prawie nie posiada wpływu na 
ustawodawstwo, król francuski ma prawo ve- 
ta zawieszającego uchwały Zgromadzenia Pra- 
wodawczego. Osoba monarchy w obu konsty- 
tucjach jest Świętą i nietykalną, choć we 
Francji przewiduje się wypadki, zezwalające 
na pozbawienie króla władzy. Ludwik XVI 
pcmimo rewolucji przeciw niemu skierowa” 
nej, zachował w konstytucji francuskiej szer- 
sze uprawnienia od Stanisława Augusta, któ- 
ry był przecież głównym współtwórcą konsty- 
tucji i rewolucji polskiej. Pod względem spo” 
łecznym konstytucja polska była klasowa i 
niedemokratyczna, choć dopuszczała w usz- 
szuplonym zakresie do władzy mieszczaństwo, 
nadawała mu samorząd miejski i uznawała 
jego znaczenie. W ówczesnych warunkach 
politycznych i społecznych polskich, była na- 
ogół udatną próbą zorganizowania Rzeczypo- 
spolitej na nowych zasadach, rozdzielała 
umiejętnie władzę prawodawczą od wykonaw- 
czej i sądowej i budowała konstytucyjną mo- 
narchię dziedziczną, Był to twór prawny, do 
którego oceny można było stosować dowolną 
miarę w zależności od poglądów partyjnych. 

Kiedy w końcu maja 1791 roku wiadomość 
o uchwaleniu konstytucji polskiej dotarła do 
Paryża, opinia publiczna poddała natych- 
miast pod sąd dzieło Sejmu Wielkiego. Usta- 
wa majowa, ogłoszona w przekładzie fran- 
cuskim w urzędowym „Monitorze (Moniteur) 
dnia 24 maja 1791 r. z życzliwym komenta- 
rzem, spotkała się początkowo z komplemen- 
tami ze strony umiarkowanych mówców i 
pisarzy Francji współczesnej. Chwalił ją w 
Konstytuancie 24 maja Abdallah Menou w 
imieniu Komitetu Konstytucyjnego i Dyplo- 
matycznego, chociaż uznawał samą „rewolucję 
polską za piękne urojenie'*. Mimo takiej oce- 
ny Francja rewolucyjna uznała za właściwe 
przyśpieszyć wyjazd swego oficjalnego przed- 
stawiciela dyplomatycznego Descorches'a de 
Sainte Croix do Warszawy właśnie z racji 
dokonanej tam rewolucji. 


Chwalili konstytucję 3-go maja przede 
wszystkim publicyści rojalistyczni a nawet 
republikańscy, do których udało się trafić 
Stanisławowi Augustowi przez swych agen- 


tów w Paryżu: Włocha Mazzei i posła Feliksa 
Oraczewskiego. Akcja ich jednakże wskutek 
wzajemnych nieporozumień i różnięy w po” 
glądach na rewolucję francuską była rozstrze- 
lona i nie osiągnęła zamierzonych przez Sta- 
nisława Augusta rezultatów. W szczególności 
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środki finansowe, którymi oni rozporządzałi, 
były nikłeinie mogły równoważyć w żadnym 
razie wrogiej konstytucji majowej i jej twór- 
com propagandy, prowadzonej przez posła 
Katarzyny II w Paryżu Simolina, agentów 
Szczęsnego Potockiego i szpiega pruskiego 
Ephraima. Ludzie ci starali stę usilnie prze” 
konać opinię francuską różnych odcieni polt- 
tycznych, że w konstytucji polskiej zawiera 
się „duch wstecznictwa szlacheztwa i absolu- 
tyzmu'. Opinia francuska o konstytucji 3-g0 
maja, tak rojalistyczna jak jakobińska, kształ- 
towała się więc pod wpływem nie tyle włas” 
nych koncepcyj społeczno-politycznych, ile u* 
krytych sprężyn wrogiej Polsce propagandy 
rozbiorców, która potrafiła wcisnąć się przy 
pomocy dukatów do klubów i sekcyj parys* 
kich. Nic więc dziwnego, że w wyniku osta- 
tecznym polska propaganda prokonstytucyjna 
na gruncie paryskim poniosła zdecydowaną 
porażkę w opinii francuskiej: rojalistycznej i 
jakobińskiej. Tym niemniej nie zawadzi omó" 
wić choćby w najogólniejszym zarysie sto- 
sunek kół rojalistycznych ; jakobińskich do 
konstytucji 3-go maja i rewolucji polskiej 
1791 roku. Znalazł on swój wyraz w prasie, 
w Komunie Paryskiej, w Klubie Jakobinów, 
sekcjach paryskich i w literaturze ulotnej. 


L 


PRASA ROJALISTYCZNA, A KONSTYTU*< 
CJA 3-g0 MAJA 1791 r. 

Ultra monarchistyczna „La Gazette des 
Cours de IEurope' uważała dzieło Sejmu 
Wielkiego za głęboko niemoralne, oburzająe 
się szczególnie na reformę mieszczańską jako 
zbyt liberalną. Jej zdaniem „sejm polski, idąc 
za popędem Maneżu paryskiego (Zgromadze- 
nia Narodowego), zgotował sobie przepaść 


nieszczęść”. Mniej zaślepieni reakcjoniści spo” 
strzegali jednak doskonale korzyści, jakie kon 
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stytucja majowa i bezkrwawa rewolucja za- 
pewńiały władzy mońarszej w Polsce, I tak 
redaktor rojalistycznego pisma „Le ' Journal 
de la Noblesse-Lacroix*, uważał konstytucję 
polską za model, mogący służyć Francji. Ko- 
respondent warszawski innego pisma „Joóur- 
nal de Louis XVI“ unosił się nad przezornoś- 
cią ustawy. majowej i z porównania jej z kon- 
stytucją francuską wyprowadzał następującą 
konkluzję: „im bardziej tron monarchy fran- 
cuskiego jest poniżony, tym wyżej wznosi się 
tron króla polskiego”. Chłopi polscy i miesz= 
czanie otrzymali, zdaniem wymienionego ko* 
resbondenta, z powrotem swe prawa człowie- 
ka-obywatela, ale nie sa „bandytami jak we 
Framcji*. Feuillantowski „Le Logographe* 
ocsądził surowo lecz sprawiedliwie ustawę ma” 
jowa, uważając ja „za dzieło jednej kasty; 
lecz stan upodienia, z jakiego wydobyto mie- 
szczańswo Polski i Litwy, był straszny, a z 
udzieleniem tym obywatelom tylko części ich 
praw, wyniknie nowy stań rzeczy, który usu- 
nie wstrętny podział. Może jednak nie było 
ani możliwe, ani rozsądne posuwanie się da- 
lej w pierwszej próbie. Sejm dokonał wiele 
i choć nie zrobił jeszcze dosyć, zaprawdę 
przyjaciele ludzkości winni mu są sprawiedli. 
wy hołd uznania“, è 


Umiarkowani monarchiści konstytucyjni w 
rodzaju Maloueta i Clermont-Tonnerre'a wi: 
dzieli w zmianie dokonanej w Polsce, nie re- 
wolucję, lecz reformę przeprowadzoną przez 
uprzywilejowaną (część narodu, W swym 
„Journal de la Société des Amis de la Consti- 
tution monarchique“ zlecali rozdanie ludno" 
ści paryskiej przekładu konstytucji polskiej 
celem sprostowania kłamliwych o niej infor- 
macyj rojalistycznych i jakobińskich. W Pot- 
sce bowiem naród uszanował władzę monar- 
szą „polska konstytucja jest tak bardzo dale- 
ka od francuskiej, jak rzecz dobra od złej”. 
Podobnie oceniał konstytucję 3-go maja zna- 
my pisarz i publicysta obozu rojalistycznego 
Mallet du Pan w swym „Gońeu francuskim*. 
Dowodził on. że konstytucja polska jest saty- 
rą francuskiej, bowiem „mądrzy Pacey bar 
czyli na to, by nie wywracać swego dawnego 
rządu dla wypróbowania małowartościowych 
teoryj; by chodzić wśród ruin, skapanych 
we łzach.” i dojść do katastrofy i anarchii 
jak we Francji. Pozostawiii dawny gmach, 
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oszczędzając jego dawnych właścicieli, a 
zmieniając jedynie porządek w nim panują- 
cy dotychczas. 
PRASA REWOLUCYJNA 

Prasa rewolucyjna mierzyła konstytucję i 
rewolucję polską osiągnięciami francuskimi. 
Znany kosmopolita i mason, „ambasador rö- 
dzaju ludzkiego", wpływowy w klubach Pru- 
sak Anacharsis Cloots, był w swym organie 
„La Gazette Universelle“ pełen entuzjazmu 
dla Stanisława Augusta i szlachty polskiej, 
Przeprowadzając porównanie między Polską 
i Francją dochodził on do pełnego niedorzecz- 
ności komizmu wniosku, że w obu tych pañ- 
stwach dokonywa się wielki proces równania 
ludzi: w Polsce podnosi się „lud do rzędu 
szlachty”, we Francji zaś „szłachtę do godno- 
ści Judu“; Entuzjazm Clootsa dla prac Sejmu 
Wielkiego posunął go nawet do jeszcze nie- 
dorzeczniejszego twierdzenia, że Polacy „wię 
cej zdziałali, niż Konstytuanta we Francji“. 
Był to wszakże głos odosobniony wśród dzia- 
łaczy rewolucyjnych. 

Przyszły szef żyrondystowskiej burżuazji — 


BErissot, w tym czasie demokrata i zagorzały 


KRYTYCY CZYLI CIOTKI 


N IE radziłbym nikomu narażać się 
naszym krytykom literackim, Nie- 

stety, niewiele trzeba, aby ulec tej 
katastrofie. Prozaik dzisiejszy jest w sta- 
lej opresji. Jego syłuacja przypomina mi 
historię o młodej królowej, od której 
przez wiele lat oczekiwano syna. Sta 
re ciotki odprawiały nad nią modlitwy 
przed każdym porodem, na intencję 
męskiego potomka. To peszy, iw re- 
zułtacie królowa powiła pięć córek 
w ciągu pięciu lat. Ciotki bardzo mia 
ły za złe. Królowa wzięła to sobie do 
serca i w ciągu następnych pięciu lat 
znowu powiła pięć córek, 

Nad łonem współczesnego powieścio- 
pisarza odbywa się rzecz podobna. 
Stare ciotki mruczą swe modlitwy, aby 
na świat przyszedł zdrowy chłopiec. 
Ciotki, to — rzecz prosta — krytycy. 
Wystarczy wziąć do ręki parę nume- 
rów naszych pism literackich, aby prze- 
czytać ich narzekania na biedną po” 
łożnicę. Krytyk każdej książce zagląda 
w .okolice wstydliwe i jeśli, nie daj 
Boże, nie spełnią jego wymagań, wte- 
dy obojętne, jaka jest uroda. Chodzi 
0 płeć. 

Jak krytycy sprawdzaja płeć książ 
ki? Są na to różne sposoby i liczne 
określenia. Znam jednego, który żąda 
izw. „mięsa“, inny „miąższu”, jeszcze 
inny „razowca”. Ten od „miesa“, sko” 
ro naśryzie tekst i nie znajdzie w nim 
pożądanej surowizny, pisze: owszem, 
ale to nie to. Tamci od miąższu i ra” 
zowca także. 

Znam jednego, który recenzując re- 


portaż z czasów okupacji miał mu za 
złe, że nie jest eposem. Inny, pisząc 
o lirycznoinielektualnej narracji, za 
rzucił jej brak elementu  niespodzian' 


ki; któryś znów bładał nad psycholo- 
miczną powieścią. że nie porusza pro” 
blemu osadnictwa. 

Ostatni. naiszczerszy, wyznał, że od 
czasu Ralzaka nie mu się nie podoba 
i że [literatura jest w stanie upadku. 
Tego szanuje za wielkoduszność, Ca 
łym sercem chwali nieboszczyków, aby 
nikomu z żywych nie zrobić przyjem” 
ności. 

Krvtyka literacka ostotnieso dwule- 
cia, zamieniła się w rodzaj aparafury 
alarmowej, która ma w stosownym mo- 
mencie powiadomić naród; że nato- 
dziło upragnio dzieło;  razowiec, 
czyli Ktytycy w dość łatwy. 


się 
miąższ. 


sposób zgodzili na rolę recer 
zeńtów i swój system krytyczny 
przymierzają do poszczególnych ksią 
żek, jak kiperzy do gatunków win. Pi- 
sarz — prozaik w najlepszym razie 
dowiaduje się, co sądzi recenzent 
o książce iksa czy igreka, i przy pew” 
nej bystrości może odgadnąć, jakie 
kategorie wartości stosuje w swej o 
cenie. Ale dlaczego stosuje te kate” 
gorie, skąd je wywiódł, jak je uzasad- 
nia — tego się nie dowie. Krytycy dzi- 


się 


siejsi — to osoby tajemnicze. Nie 
objawili w dziełach swych systemów 
krytycznych, nie ugruntowali ich tak, 


jak prozaik swój obraz świata gruntu- 
je w powieści, lecz po prostu stosują 
je sposobem tajemnym, po kapłańsku, 
z pogardą dla prołanów. 

Krytyk dzisiejszy oczekuje od pro“ 
zaika eposu — sam utkwił w „malej“ 
krytyce, mniej świetnej, niż może być 
świetną proza małych form. Tęskni za 
„mięsem“ realizmu — sam oliarując 
odpryski swej wiedzy o sztuce i świe- 
cie. Żąda od powieściopisarza proble” 
matyki społecznej, zapominając, że w 
równej mierze on, krytyk, powinien pa 
miętać o problematyce swego czasū, 
jak pamiętali o niej w Rosji: Hercen, 
Bieliński,  Dobrolubow; we Francji: 
Encyklopedyści: wreszcie choćby i w 
Polsce: _ Mochnacki, Świętochowski, 
Boy. 

Recenzje nie kształtują literatury 
okresu. Ani Brunefiere, ani Lemaitre 
czy Janin, ani nawet potężny Sainte- 
Beuve nie uforowali drogi wielkiej po” 
wieści francuskiej XIX wieku. Wyszła 
ona z połężnej epoki krytycznej, z epo- 
ki przełomu, z okresu rewizji ludzkiej 
myśli, kfóra nadeszła wraz z rewizją 
społecznego porządku. 

Piszę ło w imieniu tych wszystkich 
prozaików, którzy powili córki zamiast 
chłopców, „Proustów* "zamiast „Balza- 
ków“ i mączkę „Nestle zamiast razów 
ca. Piszę to do wszystkich krytyków, 
którzy żądają eposu, mięsa, miąższu 
i krwi. Do pani, która narzeka, że Dy- 
gat nie napisał „Wojny i pokoju”, do 
pana, który biada, że Rudnicki nie 
Stendhal, czy że w „Murach Jerycha" 
nie ma nożyc cen. 

Pisarze, przed krytykami brońcie się 
przysłowiem: „Kto w ciebie „Ludzką 
Komedią', ty w niego „Encyklopedią! 

Kazimierz Brandys 


jakobin, w głównym organie swej grupy „Le 
Patriotę francais" mniemał, iż rewolucja pol- 
ska może przyczynić się skutecznie do spopu" 
laryzowania francuskich haset, wolnościo” 
wych we wschodniej Europie, Atak na usta- 
wę majową podjął z furią przyszły kolega 
partyjny Brissota głośny w Paryżu i na pro- 
wincji dziennikarz Gorsas w redagowanym 
przez siebie periodyku „Le Courrier du 83 
departaments“ w artykule p.t. „Uwagi poli- 
tyczne nad rewolucją polską”. Gorsas widział 
w rewolucji polskiej tylko umiejętny środek 
do utrwalenia niewoli. Głównymi bowiem 
sprawcami reformy w Polsce byli: król i kli- 
ka szlachecka*. Prawdziwy władca lud nie 
wypowiadał swego życzenia. Możliwe, iż znaj- 
duje się on dopiero w przededniu odczucia 
swych sił; tyrani widzą to i, aby uniknąć cio” 
su, który im grozi, oliarowują ludowi tysiącz- 
ną część tego, co mu się należy”. 

Zdecydowanie nieżyczliwą postawę zajęli 
wobec konstytucji 3-go maja jakobini — dzia- 
łacze sekcyjni i w stowarzyszeniach ludo- 
wych, znani później pod mianem „Górali“, 
współpracujący teraz z wielkim i wpływo- 
wym dziennikiem demokratycznym „Revolu- 
tions de Paris“, wydawanym przez Proud- 
homme'a. Dziennik ów w artykule „O rewo- 
lucji 3-go maja w Warszawie" osądził kon- 
stytucję polską jako dzieło Stanisława Augu- 
sta i jego zaufanych, dokonane celowo dla 
uniknięcia prawdziwej rewolucji na -wzór 
francuski. Rewolucja polska może służyć je- 
dynie za: przykład dla monarchów-tyranów, 
jak nałeży zapobiec „wielkiej rewolucji poli- 
tycznej, która im grozi“ ze strony poddanych. 
Podobnie ocenił ustawę majową Kamil Des- 
moulins w swyin dzienniku „Les Róvolutions 
de France et de Brabant“, Uznawał on ją za 
„dekret, który przenosi Polskę z IX do XIII 
stulecia“. Żaden naród według Desmoulins'ą 
nie odczuwał potrzeby wolności jak polski, 
którego historia jest „łańcuchem nieskończo- 
nym wszelkiego zła, jakie regimę feudalny to 
arcydzieło arystokracji, mógł ngromadzić nad 
jednym narodem“, Ciekawą ocenę konstytu- 
cii 3-go maja podało pismo francuskie „La 
Feuille Villageoise", przeznaczone dla szero- 
kich imas włościańskich, redagowane przez 
Certuttiego i panią Genlis. Był w stałym kon- 
takcie z tym periodykiem agent Stanisława 
Augusta Filip Mazzei, który dostarczał re- 
dakcji zawsze świeżycn wiadomości z Polski. 
Cerutti kładł nacisk główny na stronę spo- 
łeczną ustawy majowej, apelując do Pola- 
ków, aby wyzwolili chłopów z niewoli pań- 
skiej. „Zamiast bydła — pisał — które daje 
się rznąć, będziecie mieli lud odważny, który 
jak pył zmiecie satelitów carskich, pandurów 
austriackich i automaty pruskie". Słowem — 
w rozwiązaniu problemu społecznego upatry- 
wał Cerutti zagwarantowanie niepodległości 
Polski, 

MASONERIA FRANCUSKA 
A USTAWA MAJOWA 

Masoneria francuska obejmująca doły spo- 
łeczne zajęła również stanowisko wobec 
przemian, zaszłych w Polsce. Mętna jeszcze i 
nieskrystalizowana pod względem ideowym, 
mieszając chrześcijaństwo z panteizmem i 
doktryną społeczną o podkładzie komunisty- 
cznym, przepojona była wiarą w tryumf pra- 
wa i odrodzenia ludzkości przez wolność, 
równość i braterstwo. Jej kaznodzieja Klau- 
diusz Fauchet, założyciel stowarzyszenia pod 
nazwą Kółko Społeczne (Cercle Social) w 
organie swym „La Bouche de Fer" tak pisał 
z racji rewolucji polskiej i roli, jaką w niej 
odegrał Stanisław August: „Mam królów w 
nienawiści i boję się ich darów. Nie wierzę 
w rewolucję polską, póki stary Europejczyk 
nie będzie mógł powiedzieć wysłańcowi trzech 
innych części świata: „szanuj siwe włosy 
mój synu, nigdy nie były zbrukane wzrokiem 
żadnego króla“, Słowem — przywódca jedne- 
go z najradykałniejszych ośrodków masoń- 
skich w Paryżu stawiał na marginesie dys” 
kusji nad konstytucją 3-go maja żądanie 
wprowadzenia we Francji republiki! Rzecz 
godna zaznaczenia, że z tego właśnie ośrodka 
masońskiego, wyszedł wniosek ogłoszenia Sta- 
nistaw Augusta „przyjacielem prawdy“ i 
umieszczenia jego biustu w sali stowarzysze- 
nia obok popiersia Rousseau'a, Zgłosił go na 
zebraniu dnia 29 maja niejaki Beaurain. r 
ponował on nadto, aby na ruinach Bastylii 
postawić dwie kolumny: na jednej z nich wy” 
pisać imiona Ludwika XVI i Stanisława Au- 
gusta jako tych, którzy zwrócili wolność swe- 
mu ludowi, na drugiej zaś nazwiska wład- 
ców”tyranów, nie wyłączając papieża. Dalej 
radził wysłać do sejmu polskiego uroczystą 
deputacje z gratulacjami za konstytucję. Pro” 
pozycje Beauraina powitano oklaskami, lecz 
hie poddano jej pod głosowanie wobec sprze- 
ciwu pewnej liczby zebranych. 


KOMUNA PARYSKA. KLUB JAROBINÓW 
I SEROJE PARYSKIE WOBEC 
KONSTYTUCJI 3-g0 MAJA 
W innych środowiskach roztrząsano je- 
dnocześnie także sprawę ewentualnego urza- 
dzenia manifestarii na rzecz Polski z racji 
"onstytucji 3 go Maja, Na posiedzeniu Rady 
Generalnej Komuny Paryskiej w dniu 24 
maja 1791 roku zabrał głos Garan de Coulon, 
członek Rady i przewodniczący pierwszej se- 
kcji Trybunału Kasacyjnego. Wygłosił on 
pochwałę konstytucji polskiej i zaproponował 
aby ją uczcić przez święto obywatelskie i 
wysłanie adresu gratulacyjnego w imieniu 
municypalności paryskiej do władz miejskich 
w Warszawie. Nad wnioskiem tym wywiąza 
ła się ożywiona dyskusja, Część Radnych 
ze względów oszczędnościowych była prze- 
ciwna urządzeniu kosztownego uroczystego 
obchodu i chciała poprzestać na wysłaniu pi- 
semnej gratulacji. Wniosek Garana de Coulon 
poparł po dokonaniu gruntownej analizy po- 
równawczej konstytucji polskiej z francuską 
zastępca prokuratora Komuny DesmousseauX 
i uzupełnił go poprawką, aby dla większej 
powagi poparły go sekcje paryskie na ogól- 
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nym zebraniu w dniu 1 czerwca. Rada Gene- 
ralną przychyliła się do tej propozycji. 
Uchwała Rady wywołała jednakże silny fer 
ment w kołach rewolucyjnych, które nie 
chciały ze względów zasadniczych dopuścić 
do wysłania adresu gratulacyjnego do War- 
szawy z racji uchwalonej konstytucji, Odez 
wały się ataki na municypalność paryską i 
rewolucję polską, najgwałtowniejsze w pra- 
sie żyrondystowskiej i republikańsko-kor- 
delierskiej. Zwalczali pomysł wysłania adresu 
do Warszawy Pio w „Courrier de 53 depar- 
tements* oraz wyjątkowo brutalnie przyszły 
żyrondystowski minister spraw zagranicznych 
Le Brun w „Mercure national et etranger". 
Harmonizowały dziwnie z tymi atakami do- 
niesienia agenta francuskiego z Warszawy 
Auberta. zalecającego patriotom francuskim 
i czynnikom oficjalnym powstrzymanie się 
od „niewczesnych* gratulacyj pod adresem 
twórców ustawy majowej i rewolucji polskiej, 
która ma charakter szlachecki, oligarchiczny, 
„warszawski a nie ogólnopolski“. W doniesie- 
niach tych znać wyraźnie rękę posła Katarzy- 
ny Il w Warszawie Bułhakowa. 

Zanim zebrały się sekcje paryskie w celu 
zajęcia stanowiska wobec uchwały Rady Ge- 
neralnej Komuny, Klub Jakobinów pracował 
pełną parą nad urobieniem w nich- nastrojów 
nieprzychylnych rewolucji polskiej, Na po- 
siedzeniu rannym Klubu w dniu 1 czerwca 
debatowano nad instrukcjami, jakich należy 
udzielić sekcjom paryskim odnośnie uchwały 
Rady Generalnej w sprawie konstytucji 3-go 
maja. Po dłuższej dyskusji zabrał głos dzien- 
nikatz Tournon i zaznaczył, że wprawdzie 
Polska dokonała korzystnej dla siebie rewo- 
lucji i byłoby błędem tego nie spostrzegać, mi- 
mo to czy, Francuzi chcieliby mieć taką kon- 
stytucję, która uznaje stany i przywileje? 
„Jeśli złoży się Polakom gratulacje — mówił 
— za taką konstytucję, czyż nie powiedzą w 
Furopie, że Francuzi. tęsknią za „dawnym 
porządkiem“ i uznając, że zaszli za daleko 
gotują się do adwrołu*?. Argumentacja ta 
była tak przekonywująca, że Klub wypo- 
wiedział się przeciw wysłaniu adresu do 
Warszawy. 

Po raz drugi wypłynęła sprawa konstytucji 
3-g0 maja na posiedzeniu Klubu w dniu 8 
czerwca t. r. Poruszył ją Billecoq z okazji 
proponowanego przez Klub afihowamy z 
Verdun. adresu gratulacyjnego do Stanisława 
Augusta. Billecoq wypowiedział się przeciw 
propozycji klubu z Verdun i zganił ostra 
uchwałę Rady Generalnej Komuny. Na jego 
wniosek Klub Jakobinów w Paryżu wydał 
wszystkim klubom afiliowanym surowy za- 
kaz wysyłania gratulacyj do , Warszawy z 
racji rewolucji polskiej, Nic więc dziwnego, 
że po takim przygotowaniu sekcje zajęły po- 
stawę nieprzychylną wobec uchwały Rady 
Generalnej Komuny Paryskiej. Uwagi pi- 
semne w tej sprawie były rozpatrywane na 
posiedzeniu Zarządu Miejskiego w dniach 4 
i 8 lipca 1791 r. Po ich przestudiowaniu 
Komuna zaniechała wysłania adresu z gratu- 
lacjami ód municypglności paryskiej do war- 
szawskiej. | i 

Mimo niechętnego konstytucji 3-g0 maja 
stanowiska paryskiej centrali Klubu Jakobi- 
nów i sekcji Stówarzyszenie Przyjaciół Kon- 
stytucji miasteczka Thain przesłało w sierp- 
niu 1791 r. marszałkom Sejmu Wielkiego wy- 
razy uznania za ich dzieło—ustawę majową 
-— składając również przy okazji hołd zastu- 
gom Stanisława Augusta, „protektora honoru 
i sprawiedliwości", 

Jako radykalny pogromca konstytucji 3-go 
maja wystąpił w Paryżu-su Mehee de la 
Touche; autor znanego pamfletu p.t. „Fi- 
storia rzekomej rewolucji polskiej“, wydane- 
go w r. 1792, szpieg Bułhakowa, były redak- 
tor warszawskiej „Gazette de Varsovie“, za 
usznik Szczęsnego Potockiego, za którego pie- 
niądze paszkwil swój wydrukował, od nie- 
dawna sekretarz Komuny Paryskiej. „Obna= 
żał on całą reakcyjność ustawy majowej i ca- 
łą ohydę Polski szlacheckiej" i wmawiał we 

rancuzów, iż Polacy nigdy nie mogą być ich 
prawdziwymi przyjaciółmi Był to już ostatni 
i najsilniejszy atak na konstytucję 3-g0 maja, 
podjęty w okresie zbrodni targowickiej, która 
przemocą obcą niszczyła dzieło Sejmu Wiel- 
kiego. } 

W ogólności wypada zaznaczyć, że čhoć bi- 
lans głosów różnych ośrodków opinii fran- 
cuskiej o konstytucji 3-go maja był dla niej 
ujemny, wniosła ona wszakże pewien zaczyn 
do nastrojów w prasie, klubach i w sekcjach 
paryskich i to w tym ważnym okresie, kiedy 
coraz wyraźniej występował zanik idei mo- 
narchistyczno-konstytucyjnej we Francii na 
rzecz demokratyczno-republikańskiej. 

Główne dzieło Seimu Wielkiego stawało 
się w opinii francuskiej pewnego rodzaju 
osnową, której używały zwalczające się obo- 
zy polityczne dla dobitniejszego uwypukle- 
nia swych poglądów snołeczno-politycznych. 

Witold Łukaszewicz 
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Dzień przymierza. Z dziejów „Proletaria- 
tu“, Jan Lemański — Pierwszy Maj. Ale- 
ksander Hertz — O energii atomowej i par 
ru innych sprawach. Mieczysław Jastrun— 
Czy pan jest surrealistą? Korespondencja 
z Paryża List o egzystenejaliźmie. 
Ewa Szelburg-Zarembina — Dwa opowia» 
dania. Zygmunt Radek — Żegluga ku Bie- 
lanom. Jan Mydlarski — W sprawie ewo- 
lucji i pochodzenia człowieka, Włodzimierz 
Michajłow — Dwie książki i pewna dysku- 
sja. Melania Kierczyńska — Spór o res- 
lizm, Ankieta „Kuźnicy“ — Głosy czytelni- 
ków i lista nagrodzonych. Przegląd Prasy. 
Kandyd — Tak toczy się światek. Kore- 
spondencja, Noty, 
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MACIEJ ŻUROWSKI 


Od Aloysiusa Bertranda do Aragona’ 


„Francuzi niosą poezję wszystkim ná- siłkiem zbiorowym, aby: przybliżyć czy- 
rodom*, pisał w roku, 1918 Guillaume telnikowi polskiemu Apollinaire'a, Jacoba, 
Apollinaire. Niewiele jest przesady w tych Supervielle'a, Valćry'ego, Eluarda i Ara- 
dumnych słowach. Symboliści francuscy gona oraz kilkunastu innych poetów 
rzeczywiście stanowili przez długi szereg współczesnych, Okazuje się, że istnieje 
lat awangardę poetycką Europy, a zdoby- dziś w Polsce znakomity zespół tłumaczy: 
cze i karkołomne nieraz eksperymenty ich prawie wszystkie zamieszczone w antologii 
następców miały również zasięg europej- nowe przekłady (wykorzystano też i daw- 
ski. Antologia Ważyka jest pierwszym wy- niejsze) są osiągnięciami wysokiej lub naj- 
wyższej klasy. Zwięzła, bo tylko 19 stron 
licząca przedmowa redaktora wyjaśnia o- 
mawiane zjawiska wnikliwie i przekony- 
wująco. 

Antologia współczesnej poezji francu- 
skiej nie może zaczynać się po prostu od 
Apollinaire'a. Tak istotne zależności i po- 
„krewieństwa łączą pokolenie Eluarda i A- 
ragona z wiekiem dziewiętnastym, że słu- 
sznie cofnięto się nie tylko do Baudelo$- 
re'a, ale aż do romantyków, Aloysiusa 
Bertranda i Gérarda de Nerval. Pierwszy 
z nich stworzył nowy rodzaj literacki, poe- 
mat prozą, uprawiany po nim pfzez wielu 
pisarzy, od Baudelaire'a zaczynając. Ner- 
val w sonecie „El Desdichado“ (1853) Wwy- 
przedził symbolistów skondensowaną i ta- 
jemniczą sugestywnością wiersza, opierają- 
cą się wszelkim próbom prezaicznego roz- 
szyfrowania — gdyby André- Roussseaux 
nie ogłosił przed paru laty uwag, skreślo- 
nych przez Nervala na iparginesie auto- 
grafu, nikomu nie przyszłoby do głowy, że 
autor miał na myśli grobowiec Mauzolosa, 
kwiat orlika i legendę o Meluzynie; zresz- 
tą i bez tych wyjaśnień sonet zachowałby 
całą swą wartość — na tym polega jego 
niezwykła oryginalność, gdyż właściwie 
nawet u symbolistów mgliste i wielokierun- 
kowe aluzje rzadko bywają tak samowy* 
starczalne. Stąd też kult nadrealistów dla 
twórcy „Chimer“, dla jego „umiejętności 
gubienia się“, jak mówił Eluard: u Nerva- 
la,„znajdujemy się w nieznanym świecie, 
który przed tym był nie do pomyślenia”. 

Z kolei przedstawiony zostął Baudelaire, 
patron wielu szkół i kapliczek — ostatnio, 
jak słychać, anektowany przez Sartre'a — 
oddziałujący na dalszy rozwój poezji fran- 
'cuskiej zarówno głęboką ludzkością 
„Kwiatów zła“ jak synkretyzmem, który 
godził poetyki Poe'a i pamasizmu z misty- 
czną teorią Swedenborga o symbolice świa- 
ta materialnego. Nie pominięto nastrojo- 
wej liryki Verlaine'a. Więcej miejsca zajął 
zwiastun nadrealizmu, fascynujący wizjo- 
ner Rimbaud, poeta rozstrojonych zmy- 
słów i chaosu duchowego. Jedyny, zdaniem 
Piotra Reverdy, naprawdę tragiczny poeta 
francuski, Lautréamont,  dystansujący 

Rimbauda długością oddechu i niesamo- 
witą wyobsaźnią — szkoloną, jak twierdzi, 
ną matematyce — jest reprezentowany 
stosunkowo spokojnym fragmentem ,„Pie- 
śni Maldorora*. 

Wobec niedoskonałości dawnych i braku 
nowych przekładów redaktor zrezygnował 
z tak charakterystycznych utworów, jak: 
„Harmonia wieczoru“ Baudelaire'a, „Sztu- 
ka poetycka“ Verlaine'a, „Samogłoski* 
Rimbauda. Jeszcze większy kłopot byłby z 
Mailarmóm, gdyby zabrakło nowych tłu- 
maczeń. Zwłaszcza w drugiej fazie swojej 
twórczości Mallarmè rozmyślnie zaciem- 
nia sens wiersza, .operuje aluzją, zataja 
istotne elementy treści i zmusza do zgady- 
wania: „armatura intelektualna poematu 
— poucza — jest ukryta, mieści się w prze- 
strzeni między strofami i w bieli papieru; 
pełne to znaczenia milczenie, którego kom- 
pozycja wymaga nie mniej artyzmu niż 
sam wiersz“. Mallarmé jest trudny nawet 

w poezjach pisanych bez dłuższych prze- 
milczeń i bez częstej u niego obsesji filo- 
zoficznej. Łatwo więc o nieporozumienia— 
np. u Jastruna („Grób Edgara Poe“): 
„Jakim go wreszcie wieczność w Nim sa- 
mym przemienia“ zamiast „w Siebie same- 
go“ (tak już u Miriama); to często cyto- 
wane zdanie znaczy, że Poe okazał się tym, 
kim był naprawdę, dopiero po Śmierci, kie- 
dy umilkły oszczerstwa, przedstawiające 
go w fałszywym świetle, Za typowy dla 
Mallarmego utwór uchodzi od dawna 


ŻAR 


Jan Artur Rimbaud 


de ustępstwo na rzecz spraw ziemskich o- 
znaczałoby łabędzią pieśń czystości: sym- 
boliczny łabędź, za swą nieustępliwość u- 
karany przymarznięciem do jeziora, usiłu- 
je wyrwać się z lodu, potem rezygnuje i od- 
daje się pogardliwej zadumie w stylu Al- 
freda de Vigny, obojętny teraz i daleki bd 
nienawistnej ziemi jak konstelacja £.abę. 
dzia (dlatego w oryginale za pierwszym 
razem „cygne“, za drugim „Cygne'). 

Galerię symbolistów uzupełniają Corbie- 
re, Crós, Maeterlinck, Oskar Miłosz w 
przekładzie Czesława Miłosza i Saint-Paul 
-Roux (niefortunny pocz”tek „'jolgoty': 
„powszechny dramat. szczytu“ Napierski 
zamienił na „dramat powszechny jak kro- 
wy“). Ewolucję symbolizmu w różnych 
kierunkach reprezentują Verhaeren, Mo- 
réas, Jammes i Claudel. Nieoczekiwaną 
karierę zrobili w antologii Gide, bardzo 
nikła postać w dziejach poezji francuskiej, 
i Anna de Noailles (aż sześć utworów). 

Za najpiękniejsze osiągnięcie tomu wy- 
pada uznać rozdział poświęcony Apollinai- 
re'owi. Poznajemy wszechstronnie aposto- 
ła nowej sztuki i poetę nieznanych symbo- 
listom wzruszeń, dla którego „spadająca 
chusteczka może być dźwignia do podnie- 
sienia całego wszechświata”. Podziw budzą 
zwłaszcza przekłady Ważyka i Rogoziń- 
skiego. W poemacie „Nad Renem jesienią“ 
dwie omyłki tłumacza (Jerzego Zagórskie- 
go): „On do was zawsze przyjdzie zmarli 
przyjaciele“, zamiast „przybywają wam 
często (nowi) przyjaciele, których tu cho- 
wają' — powiedziane do pogrzebanych na 
cmentarzu; następnie: „Gnoiło w brzuchu 
swym was życie”, zamiast „życie gnije wam 
w brzuchu”. Między dwa ostatnie wiersze 
tego samego poematu zabłąkał się, nie do- 
strzeżony w korókcie, wiersz z „Nocy reń- 
skiej“. Poza tym mam wątpliwości, czy w 
„Cieniu“ (przekład Ważyka słowo „encre“ 
(atrament) — tak przynajmniej w najno- 
wszym wydaniu „Kaligramów* u Galli- 
marda, 1945 — należy traktować jako błąd 

arski zamiast „ancre“ (kotwica); nie 

wiem zresztą, jak to wyglądało w dawniej- 
szych wydaniach. Zakończenie wiersza 
brzmiało by więc raczej: 

Cień atrament słońca 

Pismo mojeśo światła 

Ładownica żalu 

Korzący się bóś 
nie zaś: 

Cień kotwica słońca 

Pismo mojego światła... 

Pawła Valéry należało scharakteryzo- 
wać w przypisach bardziej szczegółowo. 
Niedwuznacznie datowaną twórczość tego 
wielkiego artysty można dokładnie zrozu- 
mieć jedynie w zestawieniu z jego wypo- 
wiedziami na temat myśli ludzkiej, zdol- 
nej tylko „szkicować Światy nietrwałe i 
niezgodne z życiem“, skazanej na „rozwią- 
zania irracjonalne“, przybliżenia osiągalne 
przez „sny, niepokoje, ekstazy”. Poćta in- 
telektu powinien jednak panować nad eks- 
tazami — przyjmuje więc surowe konwen- 
cje klasycyzmu: „łańcuchy, krępujące każ- 
dy ruch naszego twórczego ducha, przypo- 
minają jednocześnie całą pogardę, na jaką 
niewątpliwie zasługuje ten tak intymnie 
nam znany chaos, nazywany przez po- 
spólstwo myślą“. Prawdziwy klimat poezji 
Valóry'ego ujawnia się najwyraźniej w cy- 
klu dramatycznym „Mój Faust“: „Nic 
czystego, istotnego, cennego i rzeczywiste- 
go mie da się w żaden sposób wyrazić, 
Rzeczywistość jest absolutnie nieprzetłu- 
maczalna, do niczego niepodobna, niewy- 
obrażalna, niezrozumiała, nic nie znaczą- 
ca... Wszelkie dzieło umysłu 'jest tylko 
wydzieliną, przez którą umysł pozbywa 
się na swój sposób nadmiaru dumy, rozpa- 
czy, żądzy i nudy, albo niespokojnej cieka- 
wości, albo też próżności, skłaniającej go do 
udawania obcych mu zalet, jak ścisłość, czy 
stość, pewność, kontrola nad sobą samym. 
Jeżeli wydaje on z siebie wspaniałe twory, 
to dlatego, że nie może ich ścierpieć, że są 
nieznośne dla jego prawdziwej natury — 
usuwa więc te Światła, piękności i prawdy 
jak żywy organizm usuwa ze swego wnę- 


: „Dziewicze, żywe, piękne dziś”, sonet o 
04 tragedii czystego ducha( dla którego każ-strza obce ciała, które wtargneły do niego 
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$ -A (1) Adam Ważyk, „Antologia współczes- 


Guillaume Apoilinaire nej poezji francuskiej“, Spółdz. Wyd. - „Wie. 
(rys. Pabla Picasso) dza“, Warszawa 1947, str, 230 i 6 nlb, 


lub w nim powstały”. Wybór utworów, u- 
mieszczonych w kapryśnym porządku bez 
uwzględnienia chronologii, nie wydaje się 
szczęśliwy: „Przyjacielski las“, „Epizod“ i 
„Prządka“ — wczesne i mała jeszcze indy- 
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widualne wiersze — inogły ustąpić miejsca 
„Miłodej Parce“, wartej przedrukowania w 
całości, nie tylko w urywkach, gdyż prze- 
kład Kołonieckiego, mimo drobnych uste- 
rek, jest bardzo udany, Doskonale wypadł 
Sandauerowi trudny „Narcyz“, 

U nadrealistów Ważyk stwierdza bardzo 
trafnie „wewnętrzną rozterkę między bun- 
tem a ucieczką, między chęcią przekształ: 
cenia rzeczywistości społecznej a chęcią od 
Żegnania się od jej sensu". Wbrew swym 
teoriom nie utopili oni poezji w bełkocie 
„czystego  automatyzmu psychicznego”, 
gdyż na szczęście byli niekonsekwentni. 


TADEUSZ BOROWSKI 


Ten sam Andre Breton, który chciał stwo- 
rzyć pod dyktando myśli wolnej od kon- 
troli rozumu i bez intencji artystycznych, 
oświadczał: „Kryształ pokazuje nam naj: 
wyższą lekcję artyzmu. Moim zdaniem 
dzieło sztuki nie ma żadnej wartości, jeśli 
nie jest jak kryształ ostre, spoiste, regular- 
ne i lśniące“. W rezultacie nadrealizm 
wzbogacił litęraturę francuską. 
ność narzucania się czytelnikowi niespo- 
dzianką poetycką i fanatyzm prawdy“ za- 
wdzięcza Eluard doktrynie swej młodości, 
jak sam dziś przyznaje; przed wojną był 
poetą somnambulicznej samotności, pod- 
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biurowych ksiąg — almo i drzwi. We 

drzwiach dwie tafle szklanne. czarne, 

Iśmiace od nocy. | jeszcze niebo, tło 
okna, okryte opuchłymi chmurami, które 
wiatr spycha w dół szyby, ku północy, poza 
miry spalonego domu. 

Spalony dom czernieje po drugiej stronie 
ulicy nawprost furtk; w ochronnej siatce, za” 
kończonej srebrzystym drutem kolczastym, 
po którym jak dźwiek po strunie ślizga się 
floletowy odblask migocącei !atarmi vlicznel. 
Na tle burzliwego nieba, na prawo od domu, 
omotane mlecznymi kłębami przelotnego dy- 
mu lokomotyw. patetycznie rysuje się bez- 
listne drzewo, nieruchome w wichrze, Nała* 
dowane towarowe wagony miiaja je i z lo- 
skotem ciągna na front, 

Marla podniosła głowę z nad książić, Smu- 
ga cienia leżała na iej czole i oczach i spły” 
wała wzdłuż policzka jake przejrzysty Szal. 
Położyła ręce na grzybku, stojącym wśród 
pustych butelek, talerzy z niedojedzoną sa- 
łatką, fbrzuchatych, karnmazynowych kielisz- 
ków o granatowych podstawkach, Ostre 
światło, które załamywało się na granicy 
przedmiotów, wsiąkało jak w dywan w nie” 
bieski dym. zalegający pokój, odpryskiwało 
od kruchych, łamliwych krawędzi szkieł i 
mięgotało we wnętrzu kieliszków iak złoty 
liść na wietrze — nabiegło struga w jeż dto- 
mie, a one rozświetlona. różową kopułą za- 
mknęły sie szczelnie nad nim i tylko bardziej 
różowe linie między palcami pulsowały pra” 
wie niedostrzezgalnie. Przyćmiony pokoik na- 
pelnił sie poufnym mrokiem, zbiegł się ku 
dłoniom ; zmalał jak muszła, 

— Patrzaj, nie ma granicy między świa- 
tłem i cieniem — szepneła Maria, — Cień 
jak przypływ modpełza do nóg, otacza mas 
i zacieśnia świat tylko do nas: jesteśmy ty 
i ja, 

— Pulsujesz poezia jak drzewo sokiem — 
powiedziałem fartobliwie, otrzasając głowę 
z matretnego. pliackieog szumu, — Uważaj, 
żeby Świat ciębie nie zranił toporem. 

Maria rozchyliła wargi, Między zębami 
drżał leciutko ciemny  Kkomiuszek języka: 
uśmiechała się. Kiedy mocniej zacisnęła pal- 
ce wokół grzybka. błysk leżący na dnie jeJ 
oczu zmatowiał i zgasł, 

— Poezia! Dla mnie to rzecz tak niepo- 
jęta jak słyszenie kształtu albo dotyk dźwię- 
ku, — Odchyliła sie w zadumie na poręcz ko” 
zetki. W półcieniu czerwony, obcisły sweter 
nabrał purpurowej soczyslości i tylko na 
grzbietach fałd, gdzie ślizgało się światło. 
Tén? karminowa, puszysta barwą, — Ale tyl- 
ko poezja umie wiermie pokazać człowieka. 


Z STOŁEM, za telefonem. za sześciarem 


Myśle. pelnego człowieka, 

Zabebniłem palcami o szkło kieliszka. 
Odezwał sie kruchym. nietrwałym dźwię- 
kiem. 

— Nie wiem, Mario — rzekłem, wzm 


szywszy z powatpiewaniem ramionami, 
Sądzę. iż miara poezii a może | relig“, jest 
miłość człowieka do człowieka, która one bu- 
dza. A to iest najbardziej obiektywnym 
sprawdzianem rzeczy, 


— Miłość. oczywiście. że miłość! — powie” 
działa. mrużąc oczy. Maria. . 

Za oknem. za spalonym domem, na szero- 
kiej, przedzielone skwerem ulicy, jeździły ze 
zgrzytem tramwaje, Elektryczne błyski roz” 
świetlały fiolet nieba, jak odpryski z sinego 
pożaru magnezji przebijały się przez mrok, 
oblewały księżycowym światłem dom, ulicę 
i bramę. i ocierając się o czarne szyby okien” 
ne, spływały po nich i bezszelęgtne gasły. 
Chwilę po mich gast również wysoki, cienki 
śpiew tramwajowych szyn, 

Za drzwiami, w drugim pokoiku puszczono 
znowu. patefon, Zdławiona jakby grana na 
zrzeb'eniu, melodia zacierała się w natarczy- 
wym Szuranin tańczących nóg i gardłowych 
śmiechach dziewczęcych. 

— Jak widzisz, Mario. oprócz mas jest ie” 
$zcze inny świat — roześmiałem Sie i wsta- 
łem z kozetki. — To widzisz jest tak. Gdyby 
można było rozumieć cały świat, czuć cały 
świat, widzieć cały Świat, tak jak się rozu- 
mie swoie myś!, czuje sie swój głód. widzi 
się okno, brame za oknem i chmury nad bra” 
ma, gdyby można było wiedzieć wszystko 
jednocześnie i ostatecznie, wtedy tak — po” 
wiedziałem z namysłem. okrażywszy kozetkę 
i stanawszy pod rozgrzanym piecem między 
Maria a majclikowymi kaflami workiem z 
kartoflami. zakupionymi w jesieni na zimę — 
wtedy miłość bylaby nie tylko miarą, ale I 
ostateczna instancią wszystkich rzeczy. Nie- 
stety, zdan: iesteśmy na metodę prób, na sa” 
motne, zwodn:cze przeżycie. Jakże to niepeł" 
na, jakże fałszywa miara rzeczy 

Drzwi od pokoiku z patefonem otworzyły 
sią, Chwiejąc się w takt melodii wszedł: To- 
masz. oparty o ramię żony. Jej lekko cię” 
żarny. a od wielu miesięcy stateczny brzuch, 
cieszył Się nieustającym zainteresowaniem 
przyjaciół, Tomasz podszedł do stołu i chwiał 
nad nim rozrostym. pękatym masywnym jak 
u wołu łbem, 


— Źle się starasz, bo wódki nie ma — rzekł _ 


z miękkim wyrzutem. starannie zlustrowaw” 
Szy naczymia i odpłynął, popychany przez żo- 
nę, w kiemimku drzwi, Patrzył w nią tępym 
wzrokiem jak w obraz. Mówiło się. że to za” 
wodowo, gdyż handlował fałszywymi Corotar 
mi, Noakowskimi i Pankiewiczami. Poza tym 
był redaktorem syndykalistycznego dwutygo- 
dnika i wważał się za radykalnego lewicowca. 
Wyszli na skrzypiacy Śnieg. Kłęby mroźnej 
pary przewinely się po podłodze jak włocha” 
te motd białej bawełny. 

W ślad za Tomaszem do kantoru maje- 
statycznie wtoczyły się taneczne pary. pokrę- 
oity się sennie koło stołu, małoliki i kartofli, 
starannie omiiajac zacieki pod okuemn i zo” 
stawiwszy czerwone Ślady od Świeżo pasto“ 
wanej posadzki, wróciły tam skąd wyszły, Ma 
ria poderwała się od stołu, poprawiła automa” 
tycznym ruchem włosy i powiedziała: 

— Muszę już iść. Tadeusz. Kierownik pro” 
sił, żeby zaczynać wcześniej. 

— Masz jeszcze dobra godzine czasu 
odrzeklem. Okragły zegar firmowy 0 mozięte! 
blaszanej tarczy tykał miarowo. zawieszony 
na długim sznurku między nawpół rozwinię- 
tym plakatem, rysunkiem urolonego widno” 
kręgu. a węglowa kompozycią, przedstawia” 
jaca dziurke od klucza. przez którą widać 
fragment kubistycznej sypialni . 

— Weżmę Szekspira. postaram śie zrobić 
w mocy Hamleta na wtorkowy komplet. 

Przeszedłszy do drugiego pokoju, kucnęła 
przy książkach, Półka zbita była prymitywnie 
z. nieheblowanych desek. Deski uginały sie od 
ciężaru książek, W powietrzu leżały błękitne 
i białe pasma dymu i unosił się ciężki zapach 
wódki. zmieszany z odorem ludzkiego potu 
i wapienna wonia wilgotmych. znijących 
ściam. Chrwiały sę na mich slak bielizna na 
wietrze jaskrawo malowane kartony i jak 
morskie dno przeświecały sie kolorowymi li- 
mitami meduz * korali poprzez błękitny opar. 
W czamym oknie, odgrodzony szyba od no” 
cy. zaplątany w cienką koronke firanki, wy” 
szachnowanej za psie piemiądze od złodzisjki 
kolejowei, smętny. zapiiaczony skrzypek (któ- 
ry uważał siebie za impotenta) mapróżno usi 
łował jękiem instrumentu zagłuszyć charcze” 
nie patefomi. Zgarbiony iak pod workiem ce- 
mentu wydobywał ze skrzypiec z ponurą za” 
ciętością ieden tylko passaż. Od dwu godzin 
ćwiczył się do niedzielnego koncertu poetyc” 
ko-muzycznego, Występował wtedy umyty, 
w wizytowym gamiturze w paski, miał twarz 
melanchollina | oczy senne jakby czytał z% 
powietrza muty - 

Na stole, na obmisie w czerwone kwiaty. 
wyszachrowanym od złodzieiki kolejowej, mię 
dzy kieliszkami. książźkam: i naderyzionymi 
kanapkami leżały gołe i brudne nogi Apolo" 
niwsza, Apoloniusz huśtał się na krzesełku i 
odwracając Sie do drewnianego, pomalowane” 


„Umiejęt. 


czas wojny przejmująco odezwały się w 
jego wierszach nieszczęścia i nadzieje wal- 
czącej Francji, Dzięki niemu i Aragonowi, 
który wcześniej przebył podobną drogę, 
poezja francuska odzyskała kontakt ze 
społeczeństwem, przerwany po  Śmięrci 
Wiktora Hugo. „Naszą poezję czyta się 
jak gazetę”, pisze Aragon, ale „w doświad- 
czeniach poezji wczorajszej tkwią korzenie 
dzisiejszej. 


Przekłady z Eluarda i Aragona, więk- 
szość z nich pióra Kotta i Bieńkowskiego 
oraz Jastruna i Ważyka, nieskazitelne. 


IE Z MA 


go wapnem przed plnskwami tapczana, na 
którym jak duszące się ryby na piasku leżeli 
pdłpijani ludzie. donośnym głosem mówił: 

— Czy Chrystus byłby dobrym żołnierzem? 
Nie raczej dezerterem. Przynajmniej pierws? 
chrześcijanie uciekali z armii. Nie chcieli się 
sprzeciwiać złu. 

— Ja sif sprzeciwiam złu — rzekł leniwie 
Piotr. Leżał rozwalony między dwiema roz- 
mamłanymi dziewczynami i gmerał rękoma 
w ich fryzurach, — Zdejm nogi ze stołu, albo 
je umyj. 

— Umyj nogi. Polek — rzekła dziewczyna 
spod ściany. Miąła grube, rozlane uda * czer” 
wone, mięsiste wargi. 2 

— Ale, chcielibyście. Uwažżąacie’ był takt 
szczep Wandalów. bardzo tchórziiwy — ciąg“ 
nał Apoloniusz, zesunąwszy piętą talerze na 
kupe — wszyscy ich tukli i z Damit czy z 
Węgier wygnali do FHiszpamii, Tam Wandale 
wsiedli na okręty. pojechali do Afryki i pie- 
chota pod Kartagine. gdzie biskupem był św. 
Augustyn, ten od św, Moniki, 

— | wtedy święty wyjechał na ośle i na” 
wrócił Wandalów — powiedział spod pieca 
młodożeniec. pyknawszy z fajki.  Wydymał 
pulchne, różowe policzki. pokryte złocistym 
puszkiem jak owoc brzoskwini, Pod oczyma 
miał wielkie sińce. Pianista, dłuższy czas żył 
z pianistką o uroczych dołkach w buzi i dra” 
pieżnym, namiętnym spojrzeniu. Latem 
ochrzeiliśmy go (bo był wyznania narodowe- 
go) przy zapalonych świecach.  wiechciach 
kwiatów i miednicy chłodnej, kaplicznej wody. 
która zapobiegiiwy ksiądz umył mu dokładnie 
głowę, a zaraz po chrzcie na rajruchiwszym 
punkcie. Grójeckiej wymigiwaliśmy się od ła” 


pańki ulicznej, Pożeniliśmy ich nmierychło, bo 
dopiero późną zimą. Rodzice odmawiali bło” 
zosławieństwa ze względu na mezalians, 
Wprawdzie ustąpili | użyczyli muzykom po- 
koju do spania i fortepianu do Ćwiczeń oraz 
kuchuj dy produkcji bimbru ale nie zechcieli 
zaprosić na wesele przyjaciół, więc przyjacie” 
Je weselisko urządziłi sami, Pamna młoda w 
sztywnej, niebieskiej sukni siedziała w fotelu 
nieruchomo jakby połknęła kij, Była senna, 
zmęczona i piidna, 

— Miło tu „8 Was, bardzo miło, wiesz? — 
Żydóweczka” która uciekła z ghetta í tel nocy 
nie miała gdzie spać, uklękła koło Marii przy 
książkach i objęła ja ramieniem, — To dziw 
ue tak dawno nie miałam w ręku szezoteczki 
do zębów, kanapki, filiżanki z herbata. książ- 
ki. Wiecie. to trudno nawet określić, | wcląż 
to uczucie. że trzeba odejść. Ja sie panicznie 
boię! Maria pogłaskała ja, milcząc, po ptasiej 
głowie. ozdobionej lśniącymi falami przyliza” 
nych wlosów; 

— Przecięż pami była pieśniarka?  Ohyba 
niczego pani nie brakowalo., — Miała na sobie 
żółta sukienkę w chryzantemy z wyzywają” 
cym dekoltem Zza niego wychylała się zalot- 
nie kremowa koronka koszulki. Na długim 
łańcnszku kołysał się między piersiami złoty 
krzyżyk, 

— Brakowało? Nie. nie brakowało — od” 
rzekła z błyskiem zdziwienia w załzawionych. 
krowich oczbach, Miała szerokie, rozłożyste 
biodra, dobre do rodzenia, — Niech pan rozu” 
mie z artystkami nawet Niemcy inaczej... — 
urwała i zamyśliła się, patrząc tępo w książ- 
ki. — Platon. Tomasz z Aquinu, Montaigne — 
dotykała połakierowamym na purpurowo pa” 
znmokciem obszarpanych grzbietów kupionych 
na wózkach i wyferadzionych z antykwariatu 
książek. 

— Tylko, żeby pan widział to, co ja widzia- 
lam za murami... 

— Augustyn napisat? sześćdziesiąt trzy 
ksiażki! Kiedy Wandalowie oblegli; Kartaginę 
robił właśnie korektę i przy niej umarł! — 
rzekł Apoloniusz mamiacko. — Po Wandalach 
nie zostało nic, a Augustyna dzisiaj czytają 
Engo — wzniósł dłoń z rozezapierzonymi pal- 
cami ku sufitu — wojna minie a poezja zo” 
stanie a wraz z nia zostaną moie winiety. 

Pod sufitem suszyły się na sznurach okład- 
ki tomiku poetyckiego. Clągnęto od nich far- 
ba drukarską. Światło przebijało się przez 
czarne i czerwone płaszczyzny pakowego pa” 


W antologii, figurują jeszcze dwaj poeci 
pierwszej wielkości, kalejdoskopowy Max 
Jacob oraz Jules Supervielle, szczególnie 
bliski Julianowi Przybosiowi i Zbigniewo- 
wi Bieńkowskiemu, w których znalazł do- 
skonałych tłumaczy; ponadto Dérême, 
Duhamel, Larbaud, Cendrars, Tzara, Sou- 
pault, Fargue, Cocteau. Wśród współpra- 
cowników Adama Ważyka wyróżniają się 
w tym niezwykle udanym przedsięwzięciu 
obok już wymienionych, Julia Hartwig, 
Paweł Hertz, Ryszard Matuszewski, Se- 
weryn Pollak i Julian Rogoziński. 
Maciej Żurowski, 


ilustrował K. Sosnowski 
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‘pienu i plątało się wśród kantek jak w zasz* 


+4 leśnym. Okładki szeleściły jak suche 
iście, 

„Żydóweczka podeszła do patefonu | zmie- 
niła płytę. 

— A ja myślę, że po aryjskiej stronie też 
będzie ghetto — powiedziała. patrząc z uko“ 
sa ma Marię, — Tylko nie będzie z niego wyi” 
ścia, Leża na łóżku jak trupy na wozie, — 
Odpłyneła w tańcu, zabrana przez Piotra. 

— Ona jest zdenerwowaną — rzekła cicho 
Mara, — Jej rodzina została za murami, ; 

Igła trafiła na pęknięcie w płycie | zawo- 
dziła monotonnie. We drzwiach stanął zaru“ 
mieniony Tomasz. Jeko żona poprawiła sukien 
kę na lekko wypukłym brzuchu. 


— Jeszcze tylko kitka ciężkich chmur nis“ 
porozpychanym nozdrzem konia — zadekla- 
mował i wskazawszy ręką za okno. na bramę, 
krzyknął z uczuciem: 

— Koń, koń! 

W kręgu złotawego Światła z nad drzwł 
śnieg oślepiająco biały i gładki leżał iak ta* 
lerz na popielatym obrusie, dalej, w cieniu, 
szarzał 4 siniał jakby odbiiał niebo, aż dopiero 
przy furtce mienił się znów w blasku lampy 

icznej, Załadowana iak wóz z sianem plat“ 
forma stała w ciemności nieruchoma jak gô- 
ra, Czerwona latamia kołysała się pod koła” 
mi, kładac na śnieg rozchwiane cienie, oświe” 
tlając mogi i podbrzusze konia, który wyda- 
wał się wyższy i tęższy niż zazwyczaj, Szły 
od niego kłęby pary jakby oddychał skórą. 
Zwiesił łeb, był zmęczony, 


Furman stał obok wozu i cierpliwie czekał, 
zabijając rękoma o pierś, Kiedy odciągnękś" 
my z Tomaszem skrzydła bramy, sięgnał bez 
pośpiechu po bat, machnął lejcami i cmok- 
nat, Koń poderwał leb. szarpnał się całym 
ołałem na boki, ale wóz nie ruszył, Przednie 
koła utkwiły w rynsztoku. 


— Za pysk cholerę i do tylu — rzekłem zę 
zmawstwem. — Zaraz położę deskę do ryn 
sztoka, 

— K'sobie! — krzyknął furman. nepierając 
na dyszel. 

Żandarm w niebieskim płaszczu. pilnujący 
sąsiedniego budynku byłej szkoły miejskiej, 
uapakowamej jak więzienie ochotnikami, prze” 
znaczonymi na roboty do Prus, biląc tępo pod 
kutymt o kamienie chodnika, nadszedł od stro” 
ny latarni. Przez pierś miał przewieszony re- 
flektor na rzemieniach. Włączył kontakt j 
uprzejmie zaświecił. 


— Za dużo klamotów naładowane — rzekł 
rzeczowo, Spod okapu hełmu, z głębokiego 
cienia oczy jego błyszczaly nad strugą świa“ 
tła ostro jak wilcze ślepia, Co dzień rano 
przychodzą do kantom teleionować po zmia” 
nę warty i nieodmiennie meldował. ża nic wa* 
żnego w ciągu mocy mie zaszło, 


Koń chrapnął, osadził się na tylnych nogach, 
naparł ciałem do tyłu i platforma dźwignęła 
się po kocich łbach. Teraz koń pociągnął ku 
przodowi. Wóz naładowany po wierzch jak 
krypa walizami, tłomokami, bstam:, meblami 
i brzęczacymi naczyniami z aluminium, chwie” 
jąc sie wiechał po deskach na podwórze. Żan” 
darm zgasi? reflektor, poprawił na sobie pasy 
$ miarowym krokiem oddalił się w stronę 
szkoły, Zwykle ią mijał, dochodził do małego 
kościółka księży Pallotynów (częściowo sna- 
lonego we wrześniu | odnawianego pieczoło” 
wicie a nieustannie w ciagu całego sezonu 
materiałami z naszej firmy). skręcał pod gui“ 
iącym murem schroniska dla bezrobotnych. 
mieszczącego się w pofabrycznych halach tuż 
przy torze kolejowym. Był to rachliwy port 
przeładunkowy, tędy bowiem płynęły belam: 
ipojedyfńiczo koce, kupony materiałów, ciepłe 
ubrania, skarpety, konserwy, serwisy. firanki 
obrusy i ręczniki. oraz wszelkie inne dobro, 
kradzione z pociągów towarowych, idacych 
ua front a także kupowane od obslugi wago- 
nów sanitarnych, które wracając z frontu z 
zegarkami, jedzeniem. rannymi, bielizną ti 
częściami do maszym, mebląm; i zbożem. za“ 
trzymywały się często przy dworcu jak przył 
porcie, * 
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Furman trzasnął jeszcze raz dla fantazji ba” 
tem, coinął konia i podjechał tyłein pod dre- 
wniarą szopę. Koń robił bokami i dymił pa- 
ra. Odprzężany z szorstką czułością przez 
woźnicę. postał chwilę w dyszlach jakby znu” 
żony ponad siły, wreszcie, podgoniony ostro, 
ruszył wolno pod kran i wetknął pysk w ku- 
bel. Wypiwszy do dna. nadsiorbnał wody z 
drugiego i włócząc ze sobą uprząż, poszedł w 
stronę otwartych drzwi staini, 

Sporo przywiozłeś, Olek — rzekłem, 
rozgladnawszy sie w zasobach platformy. 

— Wszystko kazała zabrać — rzek? wożźnt* 
ca, — Popatrz pan. załadowałem nawet ta- 
borety z kuchni i półki z łazienkami. Stara 
stała nade mną jak kat nad dobrą duszą. 

— Nie bała się tak w biały dzień? 

— Pozwolenie dla niej dostał zięć od swego 
kolegi — rzękł Olek. Twarz miał kościstą. 
wychudłą, ściągniętą mrozem. Zrzucił czankę. 
Sztywne od wapna włosy rozmierzwiły się 
nad czołem 

— Å córka? 

„— Została z meżem. Kłóciła się zę Starą, 
Że musi zostać jeszcze dzień, — Popłuł w žy- 
laste. wykrzywione dłonie. zżarte od cemen* 
tu. wapna i gipsu. 

— A mo. będziem zdeimować, — Wlaz! na 
wóz, rozpiatał sznury | poczał podawać jedno 
po drugim krzesełka, wazony. poduszki, kosze 
z bielizną, pudła stąrośw'eckie. osznurówane 
ksiażki. Chwytaliśmy je z Tomaszem i na 
cztery ręce wnosiliśmy do zatęchłej, ciemnej 
szopy. układając towar na betonie między 
workami z nawpółskamieniałym cementem. 
stosem cnofmacei smołą czarnej papy, a kupą 
suchego wapna przeznaczonego na detaliczną 
sprzedaż chłopom. Wapno cienkim pylem nno” 
siło się w powietrzu i gryzło nieznośnie w 
nozdrza, Tomasz sapał spazmatycznie. Byt 
chory na serce. 

— Powiedz pan, poco ją kierownik wziął 
do siebie? — zapytał wożnica, skończywszy 
wyładunek. ' 

— Zrobiła go człowiekiem, to się jej wy- 
wdzięcza. — Zasumąłem drzwi szopy i zam- 
knąłem ją na kłódkę, 

— Wdzięczność jest rzeczą piękaą — rzekł 
Tomasz. Oddychał miarowo, wciągając głę- 
boko powietrze. Chwycił w zarście śnieg 
i mył nim dłonie, Wytarł je o spodnie. 
| — Taa... narobiłem się dzisiaj — powiedział 
furman, złażąc z platfomny. Nie mógł sie swo- 
bodnie ruszać w twardym kożuchu, pokrytym 
skorupą wapna, smoły i dziegciu. Oparł się o 
wóz i z ulgą pociągnął nosem, — Panie Tad- 
ku, panie Tadku, co ja tam widziałem rzekł, 
trąc ręką czoło — tobyś pan nie uwierzył. 
Dzieciaki, kobiety... Chociaż i żydowskie, ale 
wiesz pan... 

— Ale pan jakoś wyjechałeś szczęśliwie? 

— Inżynier nas widział po drodze. Będzie co 
z tego? , 

— Ale — rzektem — lekceważąco — co nam 
te ciapciaki mógą zrobić? Jak kierownik chce 
kupić filię, to muszą z nim dobrze, nie? Po” 
jedziesz z rama z kursem. Metr wapna na le- 
wo, Wrócisz przed siódmą, 

— Ano, trzeba rano z dołu wyrzucić. Konia 
oporządzę. — Powiókł się w ślad za zwierzę- 
ciem do staini,: Przechodząc koło kantoru 
uchylił czapki, W złotym kręgu światła jak w 
aureoli, otóczona jak dłońmi siną nocą, nołys- 
kującą pierścieniami gwiazd, stała Maria. 
Przymknęła za sobą drzwi od muzyki i lu- 
dzi, i wyczekująco patrzyła w mrok. Otrzepa- 
łem ręce z kurzu, — A jak jutro z rozlewa- 
niem i rozwiezieniem? — Ująłem ją pod ra- 
mię i po chrupiącym, czerstwym śniegu po- 
prowadziłem wydeptaną ścieżką do furtki, 

— Może poczekasz do południa? Rozwiezie 
my razem, 


Staliśmy w otwartej furtce, Po puste; ulicy, 
otwartej migocącym Światłem latarni tepym 
krokiem spacerowa! Żandarm w uiebiesk'm 
płaszczu, pilnujący szkoły, Nad ulica, nad 
światłem latarni, nad stromym dachem wtulo- 
nej w mur szopy, szedł z szumem wiatr, niósł 
dymy pociągów i gnał pierzaste obłoki, a nad 
wiatrem i chmurami drżało głębokie niebo jak 
dno ciemnego potoku, Księżyc prześwitywał 
przez chmury jak złoty szmat piasku, Maria 
uśmiechnęła się czule, 

— Wiesz dobrze, że sama rozwiozę — rzek- 
ła z wyrzutem, podając mi usta do pocałun- 
ku, Wielki czarny kapelusz ocieniał jej twarz 
jak skrzydłem, Była o pół głowy wyższa ude 
a> Nie lubilem przy obcych jej pocałun- 

ów, 

— Widzisz solipsyto poetycki, co może mi- 
łość — rzekł pogodnie Tomasz, M 

Zmierzch, który zaciera rysy człowieka, na- 
dał mu bryłowatość i ciężar jakby Tomasz 
był kamieniem, ociosanym z grubsza. Pie- 
przyk pod lewym okiem czerniał filuternie na 
monumentalnej, jakby kutej z szarego pias- 
kowca twarzy. — Ponieważ miłość to poświę- 
cenie. Mówię zgłębi doświadczenia, bom wię- 
le miał kochanek. 

— Oczywiście, że miłość — parsknęła bez- 
troskim śmiechem Maria i dygnąwszy nam 
dystyngowanie, odeszła ulicą wzdłuż siatki, 
naprzeciw chmurom, które wiatr gnał nad na- 
szymi głowami. Minęła, sklep paskarza, gdzie 
nabywałem chleb i kaszankę na śniadanie, a 
chiop swoje dzieci zamknięte w szkole. Znik- 


KUŻNICA 


nęła za rogiem nie obejrzawszy się, Patrzy- 
łem za nią jeszcze chwilę jakby tropiąc w po- 
wietrzu jej Ślad, 

— Miłość, oczywiście, że miłość! — powie- 
działem uśmiechając się do Tomasza, 

— Daj furmanowi wódki, jeżeli masz gdzie 
pod łóżkiem — rzekł Tomasz. — Chodź, trze” 
ba zbratać się z ludem, 


IL. 


Nocą spadło trochę śniegu, Zanim otwarłem 
oficjalnie bramę na znak rozpoczęcia dnia 
handlu, wyprawiwszy pijanych gości į sprząt- 
nąwszy pokój, furman, który wstał przed świ- 
tem, zdążył wyrzucić wapno z dołu i zawieźć 
na budowę, a wróciwszy z kursu, wyprząc 
konia i usunąć z placu ślady kół. Tak wczes- 
nym rankiem na dworze było jeszcze sinawo 
a na ulicy — piisto, Z torów kolejowych do- 
chodził grzechot pociągów. Patrolujący żan- 
darm  poszarzał į zmalał w odpływającym 
mroku, który go zostawił ną wybrzeżu Wy- 
ludnionej ulicy, iak zapomniany  wodorost. 
W okiach byłej szkoły zaczynały poiawiać 
się głowy uwięzionych ludzi, W paskarskim 
sklepiku, przy składzie, grzali się przy roz- 
żarzonym piecyku dwaj granatowi  policjan- 
ci. Mritgając po pljacku czerwonymi oczyma 
skiepikarz rozkładał drżącymi rękoma na la- 
dzie za szkłem ser, kaszanke i chleb, Chłopka 
wyciągała z koszyka pęta kiełbasy, które 
zniknęły pod iadą w podwójnej ścianie, Przez 
zamarzaięte szyby sączył się: szary Świt, Po 
zardzewiałych kratach spływały brudne krop- 
ie, monotonnie spadały na parapet į ciurkiem 
laty się na podłogę. 


Latem. jesienią, zimą i wiosną — ślepa, wy- 
brukowana kocimi łbami uliczka, śmierdząca 
zgmilizną otwartych rymsztoków, uliczka za- 
zgubiona między grząskim jak przegniły trup 
polem a szeregiem  zmurszałych, partero- 
wych domków, mieszczących pralnię, iryzie- 
ra, mydlarnię, parę sklepików spożywczych 
j obskurny bar — dzień w dzień  pęczniała 
wzbierającym, rozfalowanym tłumie, który 


. podpływał pod betonowe mury szkoły, wy” 


ciągał twarze ku nowoczesnym oknom, ku po- 
krytemu czerwoną karpiówką dachowi, pod- 
nosit głowy, wytnachiwał rękoma í krzyczał. 
Z otwartych okien szkoły wołano i dawano 
białymi dłońrii znaki jak z odbijającego . od 
brzegu okrętu. Uijęty jak w groblą w dwa 
szeregi policjantów tłum odpływał korytem 
ulicy, odchodził aż do placu, leżącego u jei 
wylotu, skąd otwierała się miła oczom per- 
spektywa na zapuszczone mielfzny nad rze- 
ką, porosłe kępkami postrzępionej wikliny 
i opkryte ztzadka Hszajami śniegu, na most 
nad leżącą na migotliwym nurcie mgłą, na żół- 
te, pastelowe domy miasta, roztapiające się 
w czystym, spokojnym, błękitnym niebie — 


kłębił się rozpaczliwie na placu i znowu po- 


wracał z krzykiem, 

Paskarski sklepik był małą, zaciszną zato- 
ką. Nad szklanką bimbru z buraków bratali 
się przy ladzie policłanci z chłopami, i han- 
dlowali ludźmi ze szkoły. Nocą policjanci wy- 
sadzali przez okao szkoły towar, który albo 
natychmiast znikął w zakamarkach ulicy, al- 
bo kalecząc się nieludzko, przełaził przez dru- 
ty kolczaste na plac naszej firmy budowla- 
nej, gdzie wałęsał się do rana, gdyż kantor był 
oczywiście zamknięty. Zwykle były to dziew- 
częta. Łaziły bezradnie po podwórzm, oglą- 
dając kupy piasku, zwały gliny. sześciany ce- 
giel, trocinówek, szpaltówek, ramsayek, za- 
chodziły do sąsieków z grysikiem. którego 
różne odcienie i wielkości używane były na 
schody oraz nagrobki, i załatwiały się tam 
beztrosko.  Obudziwszy się, wyrzicałem je 
bardzo altruistycznie za bramę, a korzyści z 
proćederu oprócz policjantów (i pewnie nie- 
przystępaego, obcego płaskim, ludzkim spra- 
wom żandarma) ciągną? wyłącznie sąsiad, 
sklepikarz. Nie odczuwał jednak ani obowiąz- 
ku, ani potrzeby wdzięczności, Dzień w dzień 
wpadałem do niego po ćwiartkę - razowego 
chleba, dziesięć deko kiszki kaszanej i dwa 
dęko masła. Z reguły mi nie odważał, a cenę 
wydatnie zaokrąglał, Uśmiechał się wstydli- 
wie, ale ręka drżała mu przy zgarnianiu pie- 
niędzy. 

Zresztą, On nię dolewał do pelna setki 
bimbru. nie doważał deka masła i ciął chleb 
na nierówne części oraż wyciskał z chłopów 
bezlitośnie forsę, za każdą wypuszczoną na 
lewo dziewczynę, gdyż chciał żyć sam, miał 
żonę, synka w drugiei gimnazjalnej í dorasta- 
jącą córkę, uczennicę kompletu licealnego, od- 
czuwającą nęcące powaby stroju, urok chłop- 
ców, smak nauki i czar konspiracji, Firma bu- 
dowiana zaś sprzedawała tak chłopom jak in- 
żynierom mokry ton, skamieniały cement, 
mieszała wapno z wodą a lepik z piaskiem, a 
także odbierając wagony z towarem, stwier- 
dzała przy cichym zrozumieniu magazyniera 
kolejowego poważne marco co natychmiast 
wpisywało sie w księgi. Dostawca urzędowy 
aabierał w usta wody, miał bowiem z firmą 
osobne rachumki, które nie księgowano nig- 
dzie. A » 

Firma budowlana! Ona jak doina i cierpli- 
wa krowa, rozdawała wszystkim utrzyma- 
nie, Prawowity jej właściciel, brznchacz opię- 
ty kraciastą kamizelką z brelokiem, patriar- 


chalnie siwy, apoplektycznie nerwowy inży- 
nier z brodą w klin, na utrzymanie żony de- 
wodki, trwoniącej pieniądze na żebrąków, koś- 
cioły oraz zakonników, i syna erotomana cią- 
gnat z niei w czasach wielkiego głodu (kiedy 
jedliśmy obierki i przydziałowy chlęb z so- 
lą) grube tysiące jak mleko z wymion, rozbu- 
dował składy w centrali, wydzierżawił płac 
po spalonej we wrześniu firmie i założył na 
nim filię swojego przedsiębiorstwa, kupił 
dworski pojazd, cugowego konia ze strzyżo- 
nym ogonem i wynajął woźnicę, nabył za pół 
miliona majątek ziemski pod stolicą, wpraw- 
dzie nieco zaniedbany i podupadły, ale nąda- 
jący się do polowań (miał bowiem spory ka- 
wał lasu) i uprzemysłowienia (posiadał glinę), 
wreszcie w trzecim roku woiny rozpoczął 
í pomyślnie poprowadził pertraktacje ze 
wschodnią koleją niemiecką o zakup i rozbu- 
dowe własnej bocznicy kolejowej i postawie- 
nie przy niej magazynów  przeładunkowych, 

Równie pomyślnie układały się losy pra- 
cowników Inżyniera, Wprawdzie ustawodaw= 
stwo okupącyjne zabraniało, lnżynierowi wy- 
płacać tygodniówki ponad 73 złote tygodnio- 
wo. to jednak Inżynier kilkuset swoim lu- 
dziom dawał z własnej iniciatywy prawie Sto 
złotych tygodniowo bez odtrącania kosztów, 
podatków i świadczeń, W wypadkach nag- 
łych iak wywózka rodziny do lagru, choroba 
aibo łapówka — nie uchylał się wcale od obo- 
wiązku, Przez trzy miesiące finansował moje 
studia na podziemnym uniwersytecie, stawia- 
jąc mi tylko jeden warunek: abym się uczył 
dla Ojczyzny, 

Filia urządzała się inaczej, Funmani sprze- 
dawali wapno na ulicy, dowożąc na budowę 
mie pełne metry, Odrabiali prywatne kursy. 
Kradli z kolei, Ja z początku wynosiłem ze 
Składu toa i kredę koszykiem, i sprzedawa- 
łem w mydlariiach okolicznych, jednakże 
zżywszy Się z kierownikiem  serdeczniej, 
wszedłem z nim w spółkę, podzieliłem teren 
pracy i uzgodniłem sposób księgowania, Wią- 
zała nas również produkcja bimbru, odbywa= 
jąca się moim kosztem w mieszkaniu kierow- 
nika. Oddawszy m; Iwi udział z detalicznej 
sprzedaży, kierownik pogrążył się w szero- 
kich interesach, wykorzystując firme jako 
punkt przelotowy, a telefon składu jako nie- 
zawodiiy sposób komunikacji, Kierownik znał 
się na złocie i kosztowniościach, sprzedawał 
i nabywał meble, zaał adresy pośredników 
mieszkaniowych, a nawet sam handlował lo- 
kalami, miał stosunki ze złodziejami kolejowy” 
mi i ułatwiał im kontakty ze sklepami komi- 
sowymi, przyjaźnił się z szoferami į śprzę- 
dawcami części samochodowych, a także pro- 
wadził ożywioną wymiane z ghettem, Upra- 
wiał handel z wielkim lękiem jakby przez si- 
łę, wbrew własnemu poczuciu prawa, Odczu- 
wad dotkiiwą nostalgie za bezpiecznymi cza- 
sami przedwojennymi. Pracował wtedy jako 
magazynier w przedsiębiorstwie żydowskim. 
Pod okiem czuinej właścicielki wyrabiał się 
uparcie na ludzi. kupil auto sportowe i zara 
biał taksówką do trzystu złotych dziennie od- 
liczywszy dniówkę szofera, Wkrótce nabył 
pod miastem przy autostradzie jedną parcelę 
budowlaną, a na parę miesięcy przed wojną 
— drugą na bilskim przedmieściu, Rozuaniał, 
że czyni to zgodnie z prawem ludzkim į żył 
pełnią życia, bez dokuczliwych rozterek du- 
chowych, Z dorobku tych czasów ocalił pla- 
ce í walutę oraz głębokie przywiązanie do 
starej doktorowej, Stara siedziała na miejscu 
Marii, w nogach drewnianego tapczanu, Twarz 
miała ziemistą, zrujnowana, pustą jak wylud- 
nione miasto, Ubrana była w czaraą jedwabną 
suknię, wytartą i błyszczącą na łokciach, Na 
szyi miała aksamitną, szeroką wstążkć, a na 
głowie — staroświecki kapelusz, ozdobiony 
bukietem fijołków. spod którego wymykały 
sie pasma rzadkich, siwych włosów. Na kola- 
nach trzymała starannie złożone palto z wy- 
łeniałym kołnierzem. Odzianą była zbyt bied- 
nie jak na przedwojenną właścicielkę ogrom- 
nego składu towarów budowlanych, paru cię- 
żarowych samochodów, własnej odnogi kole- 
jowej, dziesiątków robotników i niewyczer- 
panego konta w bankach krajowych i szwai- 
carskich, zbyt blednie nawet jak na posia- 
daczkę platformy wszelakiego bagażu, wielu 
precyzyjnych maszyn do liczenia, zapoblegli- 
wię i przezomie oddanych na przechowanie 
do konsulatu szwajcarskiego, nie mówiąc już 
o złocie į brylantach, — które według wyo- 
brażenia ludzi ze strony aryjskiej — każdy 
Żyd przynosi! do gheńta, Ubrana była bied- 
nie, siedziała skromnie w kącie. Wzrok utkwi 
ła pod sufitem oglądając pajęczynę aa górnej 
półce książek, Pajęczyna się kołysała, bo pa- 
jąk piął się do góry. 

— Jasieńku, zatelefonuję, co? — rzekła sta- 
ra do kierownika po długim milczeniu, Ze 
zdziwieniem poderwałem głowę z nad książki 
o czasach í zabobonach średniowiecznych. 
Mówiła chropawym szeptem jakby tart ka- 
mieniem o kamień, Świszczący szept wydoby 
wał się z gardła wraz z oddechem, Dwa mas 
sywne, złote rzędy zębów błyszczały w us- 
tach, zdawało się, że kłapnęły, nieomal, że za- 
dźwięczały. — Bo powinni dać znać, czy 
przyjdą, Prawda, że powinni? — Skierowa- 
ła na niego wyblakłe, martwe jakby zamarz- 
łe oczy, 


— A, to trzeba lepiej zaczekać, pani dokto- 
rowo — rzekł stanowczo kierownik, Pracowi- 
cie wychuchał w oblodzonej szybie otwór 
i jednym okiem spoglądał z ukosa na plac, 
na otwartą bramę, na ulicę, która wzbierała 
już tłumami, bębnił palcami po ramie okiennej, 
czekał na klienta, 


— Przecież pan dyrektor obiecał telefono- 


'wąć. Wyjdzie pewaie dzisiaj razem z córecz- 


ką pani doktorowei. 

— Jasio tylko tak mówi, A jeżeli im się nie 
uda, Jasieńku? — przen'osła znowu wzrok 
z sufitu na okno. Zwiędłe, poktunczone, roba- 


Sir. ? 


czywe dłonie położyła na żółtej chwtsce, zacis 
nęła palce jakby ją chcfała zerwać z ramion 
i bezwładnie opuściła je na kolana, 

—'Co też pani doktorowa mówi! — gwizd- 
nat niedowierzająco kierownik, _ Pogładził 
bujne, złociste, falujące sie wlosy, odrzucając 
je niecierpliwym ruchem głowy, Spod mankie- 
tu popelinowej koszuli odsłonił się przy tym 
ruchu złoty Longin, podłużny, wygięty, do- 
pasowany do okrągłości przegubu, pamiątka po 
dobrych czasach w firmie na Towarowej, 

— Co pani doktorowa myśli! Zięć, dyrektor 
w szopaeh, może wyjść kiedy zechce! Poza- 
latwia co trzeba, portiel do kieszeni i —f'u 
Tyle go zobaczą! Co pani się martwi jak wyj- 
dą? — przysiwął sobie krzesełko i usiądł, 
wyciągając wygodnie nogi w długich oficer- 
skich butach, — Tu trzeba myśleć, skąd ku- 
pić mieszkanie! Pani doktorowa wie, ile żą- 
dają? Pięódziesiąt tysięcy! Dobrze, ża czło. 
wiek w pierwszym roku wojny kupił sobie ja- 
ki kąt, bo co by robił? Na sublokatorce by 
żył? Do kwaterunku by poszedł? 

— Jasio sobie radę da! — szepnęła dokto- 
rowa'j uśmiechnęła się lekko kącikami ust. 

— Człowiek ma. chwaląc Boga, ręce i nogł 
i gdzie może, to myśli jak chapsnąć i dlatego 
żyje! Panie Tadziku — przechylił się do mnie 
— pańska narzeczona wygotowała dwadzieś- 
cia pięć litrów. Oszczędna dziewczyna! Buzi 
dać! I węgla wypaliła o połowę mniej. Robota 
na, nie ma co! 3 

— Teleionowała — baknąłem z nad %siążki, 
Między piecem a wieszakiem było mroczna 
„wo, ale ciepło, Rozgrzane plecy łaskotały roz- 
kosznie, Głowa ciążyła mi i szumiała: Odbi- 
jało mi się wódką i jajkami, Książka o Śred- 
uiowiecznych klasztorach budziła nawpół sen- 
ne marzenia o ciemnych celach gdzie wśród 
zabobonów ludu, rzezi szczepów i pożarów 
miast dokonywała sie praca ocalenia ducha 
ludzkiego, — Pojechała na miasto rozwogić 
«bimber. Powinna wrócić nie długo. 

— Jąsieńku, czy walizki są w porządku?— 
szeprtęła stara głucho jak z dna studni. — Bo 
Jasio wie, że to jedyny teraz majątek córki. 
Ona jest taka niezaradna. Przyzwyczaiła się 
do opieki matki, 

Wygrzewając się pod piecem, zapatrzyłem 
się w podłogę. Koc spuszczony z tapczanu nie 
sięgał zapastowanych na czerwono desek. Wi- 
dać było spod niego czammą przykrywkę Re- 
mingtona, Wziąłem maszynę z szopy, aby nie 
zamokła i wstawiłem na wszelki wypadek pod 
łóżko, 

— Pani doktorowo, u nas wszystko musi być 
w porządku — kierownik zatarł z przyzwycza 
jenia ręce i popatrzył chwile na mnie — w po- 
rządeczku jak w ubezpieczalni, Cóż to, pani 
doktorowa mnie nie zna? : 

~ — À jak oni tu mnie nie znajdą? Uliczka jest 
taka mała i na peryferiach — zaniepokoiła się 
nagle stąra, — Zatelefonuję — zdecydowała 
i poruszyła się na tapczanie. 

— Zwariowała pani doktorowa na starośćł 
— parsknął nagle kierownik i gniewnie znru* 
żył serdeczne, niebieskie oczy, przykrył je 


prawie rzęsami koloru słomy. — Niemców na 
głowę sprowadzić? Dać im podsłuchać? Ow= 
śm, ale nie od nas! 


szem, 


Stara nastroszyła się i nadęła jak obudzona 
znienacka sowa. Splotła ręce na piersiach jak- 
by jej było zimno. Machinalnie obracala w 
palcach broszkę, przypiętą do sukni, 

— Jakże sie pani przedostała do nas? — 
zapytałem, aby podtrzymać rozmowę. Drzwi 
kantoru trzasnęły, Klient zatupotał nogami, 
obijając z butów śnieg, Kierownik kopnął 
krzesło i wyszedł do klienta, Stara podniosła 
na mnie piste oczy, 

— Dwadzieścia siedem razy byłam w blo- 
kadzie ulic, Wie, co to blokada? Pewno nie 
bardzo wie? No nie — zachrypiała z przeję- 
ciem, kiwając przyjaźnie ręką. — Mieliśmy 
kryjówkę za szafą w takiej specialnej niszy. 
Dwadzieścia osób! Małe dzieci się nauczyły 
i jak żołnierze ohodzifi i bli kolbami o ścią- 
ny i jak strzelali, to małe dzieci tylko mflcza- 
ły i patrzyły takimi otwartymi oczyma, wie? 
Czy oni zdążą wyjść. 

Podszedłem do półki z książkami, Włoży= 
łem książkę między Średniowiecze. Obejrza= 
tem się na starą, | | 

— Dzieci? — zdziwiłem się, 

— Nie, nie, nie! Tam dzieci, co dzięci! Zięć 
i córka czy wyłdą! On żyje w wielkiej przy= 
jaźni z szefem. Jęszcze z uniwersytetu w Hei- 
delberg, P 

— Czemu nie wyszedł z panią? 

— On tam ma igteresa, Jeszcze dzień, jesz. 
cze dwa.. Tam się wszystko kończy, Ciągle 
aus, ats, aus! Pusto w domach, pierze na uli- 
càch, a ludzi wywożą, wywożą.. —  Zady- 
szała się i zamilkła, Zza drzwi dochodziły 
brzękliwe przekomarzające głosy, Klient i kie 
rownik ustalali cenę dostawy drzewa z poży= 
dowskich domów z zlietta otwockiego, sprze- 
danych przez Kreishauptmanna hurtem pol- 
skiemu przedsiębiorcy, Skrzypnęły drzwi, wy- 
szli do sklepiku przypić transakcję, Kierownik 
był abstynentem, ale dawał się skusić przy 
szczególnie pomyślnych wydarzeniach, 

— Jabym oliciała do swoich rzeczy — rzek- 
la nagle stara. Odrzuciła palto z kolan j z poś 
piechem podreptała aa dwór, 

(c: d. n.) 
Tadeusz Borowski 
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ZAŁOŻENIA, 


System zaopatrzenia, w którym każdy 
może nabyć to, co zechce, ile zechce i gdzie 
zechce, jest napewno Systemem — naj- 
przyjemniejszym. 


Niestety, podczas wojny i bezpośrednio 
po wojnie system taki jest nie. do pomy- 
ślenia. Polityka aprowizacyjna, jak w ogó- 
le każda polityka, musi się liczyć z t. zw. 
réalité de choses i urzeczywistniać nie to, 
co jest przyjemne, ale to, co w danych wa- 
runkach jest osiągalne. W ekonomice cu- 
dów nie ma, obowiązują natomiast żelazne, 
często „niesympatyczne* prawa, które nią 
rządzą. 1 


Jednym z takich praw jest prawo poda- 
ży i popytu. Jeżeli podaż — a tak zwykle 
bywa w czasie wielkich konfliktów wojen- 
nych i bezpośrednio po nich — jest dużo 
mniejsza od popytu, jeżeli innymi słowy 
równowaga pomiędzy podażą' a popytem 
zostałą jaskrawo zwichnięta, wtedy nie ma 
mowy o samoczynnej regulacji wzajemne- 
go stosunku tych dwóch elementów rynku, 
musi być natomiast mowa o regulowaniu 
go przez państwo. Państwo ma wówczas 
do wyboru: albo wzmóc podaż, albo ogra- 
niczyć popyt, albo zrobić jedno i drugie. 

Państwo polskie zrobiło właśnie jedno i 
drugie. Skoro w 1945 r. dysponowaliśmy 
zaledwie 2/5 przedwojennej produkcji zbóż 


i ziemniaków, a 1/5 przedwojennej produk, 
cji mięsa i tłuszczów, przemysł zaś włó-* 


kienniczy i skórzany wytwarzały jakiś 
mały ułamek tego, co wytwarzały przed 
wojną — nie pozostawało nic innego, jak 
tylko aprowizację ludności zwłaszcza 
ludności nierolniczej —” wziąć mocno w 
garść, czyli — używając języka ekonomi- 
stów — zreglamentować. Zreglamentować 
i podaż (produkcję, import) i popyt (5po- 
życie), a zreglamentować po to, aby wszy- 
scy mogli dojść do stołu. W przeciwnym 
bowiem wypadku docisneliby się jedynie 
zasobniejsi w gotówkę. Wprawdzie nieje- 
den człowiek w Polsce rozumował i rozu- 
muje, że przecież nie zaszkodzi nikomu, jak 
on dostanie 1.000 zł. do ręki i pójdzie z tą 
sumą na dowolny rynek po dowolny to- 


war. Rozumowanie to jednak słuszne tylko. 


tak długo, jak długo nie wychodzi poza 
obręb jednostki. Ale gdy Setki i tysiące 
jednostek postąpią w ten sam sposób — a 
nie ma obiektywnego powodu, by im tego 
zabronić — ceny raptownie pójdą mocno 
w górę, gdyż towaru nie przybyło, wzrosła 
natomiast ilość pieniędzy, przeznaczonych 
na zakup towaru. Powstanie wówczas li- 
cytacja in plus, z której część nabywców 
wyjdzie z towarem, reszta zaś z przysło- 
wiowym kwitkiem. 


A ztym daleko słuszniej uregulować 
, Sprawę zaopatrzenia w ten sposób, by każ- 
dy mógł się posilić. Nikt nie dostanie za 
dużo, ale nikt nie odejdzie z pustymi ręka- 
mi. Sposób taki zastosowano powszechnie 
w Europie objętej wojną: trwa on niemal 
po dziś dzień, Najklasyczniejszą formę 
przybrał on w W. Brytanii, gdzie spożyw- 
ca nie może istnieć poza rynkiem zżaopa- 
trzenia  reglamentowanego, gdzie bez 
kartek nie można otrzymać żywności, 0- 
dzieży, obuwia itp. Wprawdzie i tam zda- 
rzają się odchylenia i wyjątki, nie są one 
jednak zdolne przekreślić reguły powszech 
ności zaopatrzenia na poziomie minimum 
egzystencji. ? - 

W Pcelsce nie było i nie ma powszech- 
nego systemu zaopatrzenia, nie było i nie 
ma powszechnej w znaczeniu angiel- 
skim — karty aprowizacyjnej. Wprawdzie 
na ca 11 milionów osób ludności nierol- 
niczej karty żywnościowe znajdują się w 
posiądaniu z górą 18 milionów osób, jednak 
to nie jest 100 proc. ludności nierolniczej. 
Dlaczego? Dlatego, że po pierwsze nie ma 
żadnego uzasadnienia społecznego, by o- 
piekować sie żamożną warstwa pośrednią 
i dokładać do jej wysokich bądź co bądź 
dochodów, a po wtóre nasz system zaopa- 
trzenia musiał się realnie liczyć z faktem 
istnienia t. zw. wolnego rynku, na który 
— legalnie lub nielegalnie — będzie prze- 
ciekało to wszystko, co nie zostało objęte 
przymusowymi dostawami na rzecz zaopa- 
trzenia reglamentowego. Skoro nie udało 
się okupantowi ująć aprowizację w żelazne 
karby, nie dopuszczające żadnych wyjąt- 
ków, a nie udało sie pomimo potężnego a- 
paratu środków represyjnych do kary 
śmierci włącznie, to nie powiodłoby się i 
władzom polskim, które przecież nie mogły 
się posługiwać podobnymi metodami. 


U nas zastosowano metodę pośrednią, 
bardziej dopasowaną i do odziedziczonego 
po okupancie stanu faktycznego, i do cha- 
rakteru narodowego (indywidualizm, nie- 
karność, aspołeczność itp.), i do rozwija- 
jącej się. stosunkowo szybko produkcji 


APROW 


środków żywnościowych, i do oczekiwanej 
pomocy zagranicznej, W tym celu wpro- 
wadzono — a raczej z pewnymi modyfi- 
kacjami utrzymano — system świadczeń 
rzeczowych rolnictwa na rzecz zaopatrze- 
nią ludności nierołniczej czyli system kon- 
tyngentów rolnych, a kartę żywnościową 
przyznano tym wszystkim, którzy nie mo- 
gą nabywać artykułów pierwszej potrzeby 
po dowolnych cenach, bo sami za swą pra- 
cę otrzymują płacę nie według dowolnych 
stawek. Możnaby wprawdzie — i tak wie- 
łu w Polsce ludzi rozumuje — podnieść 
powszechne płace do poziomu wolnorynko- 
wego, ale wówczas pojawiłaby się na ryn- 
ku olbrzymia siła nabywcza, której nie od- 
powiadałaby będąca rzeczywiście na rynku 
dostateczna ilość towaru. W dalszym 
więc ciągu istniałby brak równowagi po- 
między podażą a popytem, a wysokie pła- 
ce byłyby tylko pozorem dobrobytu, na 
który w 1945 i nawet w 1946 r. było na- 
pewno za wcześnie. 

Nasz system kartkowy tym się różni od 
angielskiegó lub niemieckiego, że gdy tam- 
te przyznają wszystkim pewne minimum 
aprowizacyjne i tylko pewnym kategoriom 
(np. ciężko pracującym) dorzucają dodat- 
kowe przydziały, to nasz system przyjmu- 
je za podstawę kategorię I, innym zaś ka- 
tegoriom (II, TE, I rodzinnej, II R) przy- 
dzielą ilości nieco mniejsze. Dzieje się tak 
dlatego, że w obliczu niedostatecznej masy 
towarowej należy pokryć przede wszyst- 
kim potrzeby tych grup, które są najbar- 
dziej związane z odbudową zniszczonego 
Kraju, których praca —-'ze względów fizjo- 
logicznych — wymaga najbardziej inten- 
sywnego ekwiwalentu odpowiednich skład- 
ników pokarmowych, które wymagają po- 
mocy z przyczyn demograficznych itd. 
I kategorię przyznano pracownikom sekto- 
ra państwowego oraz tym pracownikom 
sektorów spółdzielczego i prywatnego, któ- 
rzy są zatrudnieni Ww związku z dziełem 
odbudowy (np. przedsiębiorstwa budowla- 
ne) lub z zaopatrzeniem reglamentowa- 
nym (np. spółdzielnie i ich związki) i z 
tego tytułu ich przedsiębiorstwa otrzymu- 
ją ceny sztywne lub muszą zadowalać się 
zyskami, zgóry przez państwo unormowa- 
nymi'). Inne kategorie przyznano bądź że 
względów rodzinnych (a więc członkowie 
rodzin posiadaczy I kat. otrzymali karty 
II kat.), bądź ze względów socjalnych czy 
humanitarnych (np. I kat. dla inwalidów 
wojennych i pracy, emerytów, repatrian- 
tów i osadników bez zapasów żywności 
etc.). Ponadto zaś ciężej pracującym, gór- 
nikom, hutnikom, mieszkańcom zniszczo- 
nej Warszawy i Wybrzeża, wreszcie dzie- 
ciom, kobietom ciężarnym i matkom kar- 
miącym — przyznano karty dodatkowe, 
dzięki którym norma 1.998 kalorii, odpo- 
wiadająca I kat., została podwyższona np. 
do 3.781 kal. dz. dla górników, zatrudnio- 
nych pod ziemią. f 

W tej formie nasz system upodobnił się 
w dużym stopniu do systemu zachodnio- 
europejskiego. 


WYKONANIE, 


Świadczenia rzeczowe, na których zbua 
dowano zaopatrzenie ludności nierolniczej, 
były sui generis podatkiem — podatkiem 
w naturze — płatnym przez producentów 
i posiadaczy: żywności. 

Ostateczny wymiar kontyngentu na rok 
1945/46 (drugi rok z rzędu) opiewał na 
063.000 t wszelkich zbóż i 1.330.000 t. 
ziemniaków, co by wynosiło ok. 80 proc. 
podaży rynkowej. Pozostałe 20 proc. mia- 
ły stanowić legalną podaż na zaspokojenie 
potrzeb konsumpcyjnych tej mniejszości 
spożywców miejskich, która zdolna była 
zapłacić cenę znacznie wyższą od rynko- 
wej i tym samym zmniejszyć ciężar po- 
datku, płaconego przez wieś pod postacią 
świadczeń rzeczowych. W praktyce wieś 
nie oddała w 100 proc. wyznaczonego jej 
kontyngentu: w 1945/46 r. ściągnięto z ty- 
tułu kontyngentów 963.000 t wszelkich 
zbóż i 894.000 t ziemniaków. Wprawdzie 
nie był to rezultat. całkowicie zadowalają- 
cy, nie mniej wykazane ilości stanowiły 
by 73 wzgl. 68 proc. wymiaru, a zboża ze 
świadczeń rzeczowych pokryły conajmniej 
50 proc. ogólnego spożycia chleba przez 
ludność nierolniczą. Nie można wiec po- 
wiedzieć, że nasz system  kontyngentowy 
zbankrutował, załamał się czy zawiódł. Je- 
go sukcesy okazały się w naszych warun- 
kach nienajgorsze, trzeba zaś podkreślić, 
iż w 1945/46 oddolny aparat aprowizacyj- 
ny jeszcze moeno szwankował, kontr-agita 
cja i czynne przeciwdziałanie w realizacji 
świadczeń dawały się mocno we znaki, a 


1) Od kwietnia 1947 r. sektor prywatny 
i spółdrielezy zostaną niemal zupełnie wy- 
eliminowane z zaopatrzenia kartkowego. 


IZACJA 


dostawy towarów przemysłowych na pre- 
mie dla wsi wzamian za kontyngenty nie 
stały na odpowiednim poziomie. 


Kiedy stało się jasne, że system świad- 
czeń rzeczowych można zastąpić prostszym 
systemem ściągania podwyższonego podat- 
ku gruntowego — rząd zniósł kontyngen- 
ty i wprowadził wolny handel żywnością. 
Ponieważ jednak nie wszyscy obowiązani 
do świadczeń oddali przepisane kontyn- 
genty, zaszła konieczność ściągnięcia zale- 
głości. Zrewidowano jeszcze raz normy 
wymiarowe, zastosowano Szereg słusznych 
ulg, gospodarstwa do 2 ha zwolniono cał- 
kowicie od zdawania świadczeń, a zaległo- 
ści z gospodarstw do 10 ha odstąpiono sa- 
morządowi terytorialnemu — i w rezulta- 
cie akcji jesiennej ściągnięto do 28,2 47 r. 
49.000 t zbóż i 93.000 t ziemniaków, po- 
nadto zaś 381 mil. zł tytułem zamiany na 
gotówkę zaległości w mięsie i mleku, 


Świadczenia rzeczowe, aczkolwiek zda- 
ły egzamin ze stopniem conajmniej dosta- 
tecznym, nie byłyby w stanie pokryć mi- 
nimum potrzeb ludności nierolniczej. Kraj, 
tak zniszczony jak Polska, nie byłby w sta 
nie z roku na rok przedzierżgnąć się z 
kraju niedoborowego w nadwyżkowy lub 
choćby tylko samowystarczalny. Bez im- 
pórtu żywności nie można było myśleć o 
związaniu końca z końcem. Widmo głodu 
zawisło nad wycieńczoną ludnością. Pomoce 


jednak nadeszła, Okazał ją przede wszy- 


stkim Związek Radziecki, okazała ją 
UNRRA. Ten pierwszy dostarczył Polsce 
poważnych ilości (ca 500.000 t.) zboża, 
kaszy i mąki na cele spożywcze (nie licząe 
celów siewnych); ta druga — towarów 
wszelkiego rodzaju. Dostawy unrowskie 
żywności szacować 
mil. dolarów, odzieży i obuwia — na nie- 
spełna 90 mil. dolarów; tonaż żywnościo- 
wy po dzień 31.1 1947 r. sięga 700 tys. 
t netto, a do końca działalności UNRRA 
przekroczy niewątpliwie 800 tys. t. z cze- 
gą ok. 350 tys. t przypadnie na zboże, ka- 
sze, ryż i mąkę (a po przeliczeniu na ziar- 
no ok. 400 tys. t), ok. 200 tys. t na mięso 
i ryby, ok. 50 tys. t. na tłuszcze i ok. 80 
tys. t. na paczki żywnościowe. 

Wiełkie w swej globalnej masie, dosta- 
wy unrowskie, 
ludności nierolniczej, wydają się jednak 
dość skromne, wynoszą bowiem ok. 100 g 
na osobę dziennie, jeżeli ich trwanie przyj- 
mujemy za równe 20 miesiącom (maj 1945 
— grudzień 1946 r.). 


Zarówno zboże radzieckie, jak i żyw- 
ność, dostarczana przez UNRRA, były dla 
nas niejednokrotnie klapą bezpieczeństwa, 
ratunkiem w obliczu zbliżających się nie- 
uniknienie trudności aprowizacyjnych. Z 
drugiej jednak strony nadchodziły one — 
zwłaszczą towary unrowskie — nieregular- 
nie i w jaskrawo różnych ilościach. 


System aprowizacji reglamentowanej 
sprowadza się nie tylko do określania mo- 
żliwie najsłuszniejszych zasad i norm, ale 
również do administrowania towarem w 
szerokim sensie tego wyrazu. 


Towar, pochodzący czy to z importu, czy 
to z zakupów krajowych, trzeba odebrać, 
rozdysponować na ośrodki, przechować do 
określonego czasu (nie można go przecież 
rozdać w jednym miesiącu) itd. Aby móc 
zakupić żywność w kraju, trzeba zdobyć 
na ten cel środki i zmontować aparat han- 
dlowy. Te dwie ostatnie funkcje sprawuje 
Fundusz Aprowizacyjny, powołany do ży- 
cia z końcem października 1945 r. w celu 
uzupełnienia aprowizacji kartkowej dla 
tych grup pracowniczych, któte rnalazły 
się na froncie odbudowy kraju. Stopniowo 
jednak — zwłaszcza z chwilą zniesienia 
świadczeń rzeczowych i dzięki poprawie 
zaopatrzenia kartkowego — Fundusz Apro 
wizacyjny z instytucji dopełniającej zaczął 
się przekształcać w instytucję samodziel- 
ną. Jej obecne zadanie polega na zorgani- 
zowaniu i sfinansowaniu zakupów krajo- 
wych i zagranicznych (nie unrowskich). 
Środki na ten cel czerpał Fundusz z wpłat 
przemysłów państwowych, z przemysłem 
cukrowniczym na czele, które część swych 
dochodów, uzyskanych dzięki sprzedaży to- 
warów po cenach komercyjnych, przezna- 
czają via Fundusz na zakupy żywności dla 
grup niezamożnych. Ostatnio Fundusz 
Aprowizacyjny uzyskuje dotacje wprost 
z budżetu. Niezamożna ludność nie- 
rolnicza otrzymuje zgodnie z normami 
żywność, pochodzącą bądź z przydziałów 
Ministerstwa Aprowizacji i Handlu (czyli 
dawniej ze świadczeń rzeczowych, a od 
cząsu ich zniesienia — z importu wszelkie- 
go rodzaju), bądź z zakupów Funduszu na 
wolnym rynku krajowym po cenach tegoż 
rynku, płaci jednak za tę żywność ceny t. 
zw. sztywne, daleko in minus odbiegające 
od cen wolnorynkowych. Wystarczy po- 


można na z górą 200 
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5 
wiedzieć, że gdyby wyliczone przez Główny, 
Urząd Statystyczny artykuły, potrzebne do 
utrzymania rodziny 4-0 osobowej, należało 
nabyć na wolnym rynku, to należałoby za 
nie zapłacić rocznie ok. 70.000 zł., faktycz- 
nie zaś płaci się za nie ok. 29.000 zł. (część 
z nich bowiem musi być tak czy inaczej 
nabyta na wolnym rynku); w ten sposób 
budżet rodziny 4-0 osobowej zyskuje rocz- 
nie ok. 41.000 zł. czyli 3.400 zł. miesięcz- 
nie, co odpowiada przeciętnej miesięcznej 
pensji pracowniczej. 


W tych faktach i liczbach mieści się kon- 
statacja natury soejalno-politycznej: zna- 
czna większość ludności nierolniczej, prze- 
de wszystkim zaś klasa robotnicza, korzy- 
sta z zaopatrzenia bez względu na jego ce- 
nę rynkową, płacąc za nie według cen, od 
powiadających poziomowi zarobków. Gdy- 
by „puścić cugle* i dać każdemu pieniądze 
do ręki, to tylko sprytniejsi i bogatsi za- 
spokoiliby swe potrzeby, reszta zaś ode- 
szłaby głodna. Istniejący system nie pa- 
trzy na wysokość sumy pieniężnej, jaką ro- 
botnik ma do swej dyspozycji, tylko na je- 
go potrzeby i rolę, odgrywaną przezeń w. 
dziele odbudowy. Państwo jednak nie mo- 
że subwencjortować różnicy cen wolnoryn- 
kowych i sztywnych; tę subwencję płaci 
warstwa pośrednia, zarabiająca na swe u- 


trzymanie po cenach wolnorynkowych, a 


więc mogąca płacić ceny wolnorynkowe. 
Zresztą każdy z nas, gdy jego zakupy prze- 
kraczają ustalone przez państwo minimum 
egzystencji, przyczynia się mimowoli do 
zasilenia Funduszu Aprowizacyjnego via 
cenę komercyjną (zbliżoną do wolnoryn- 
kowej). A Fundusz za te pieniądze zaku- 
puje brakujące artykuły i oddaje je tym, 
którzy nie mogli wystąpić na rynku wol- 
nym. Cały więc nasz system aprowizacyj- 
ny nastawiony jest na korekturę dochodu 
społecznego w duchu, korzystnym dla kla. 
sy pracującej. 

Mniej więcej do marca ub. r. włącznie 
zaopatrzenie kartkowe dalekie było od do- 
skonałości. Pokrywano zaledwie 40 — 60 
proc. norm, przyczym kategoria III i II R 
z reguły nic nie dostawały, a i kategoriom 
„uprzywilejowanym (I i IR) nie przydzie- 


'lano tego, co się im należało, Powstające 


w przeliczeniu na głowę 


tu i tam luki starano się łatać w sposób 
doraźny, przejściowy i niewystarczający. 
Normalnym zjawiskiem było, że np. w lu- 
tym wydawano towar styczniowy na kart- 
ki grudniowe, że tworzyły się i rosły zale- 
ległości ete. Położono temu wszystkiemu 
kres dwoma sposobami: primo — wczesną 
wiosną uporządkowano system rozdawni- 
ctwa kartek i narzucono terenowi taką 
procedurę, że do połowy danego miesiąca 
uprawniony otrzymuje kartkę żywnościo= 
wą na miesiąc następny, w którym realizu- 
je. przydziały, przewidziane właśnie na ten 
miesiąc; secundo — począwszy od czerw= 
ca, kartkę urealniono, pokrywające I kat, w 
100 proc., IR i II przeważnie w-70 — 80 
proc, i niemal likwidując kartki III i IIR. 
Co więcej — urealniono, a nawet popra- 
wiono, kartkę dziecięcą „D“, z której ko- 
rzysta 2 i ćwierć miliona dzieci, i od lipca 
ub. . r. wprowadzono kartę macierzyńską 
„M*, pomyślaną, jak i dziecinna, ze wzglę- 
dów demograficznych. Wszelkie dodatki 
specjalne (stołeczny, dla ciężko pracują 
cych, dla górników i hutników) utrzymano 
na poziomie, zagwarantowanym przez Fun- 
dusz Aprowizacyjny, a więc w 100 proc. 

Ostatnio, tj. w I kwartale br. powstały 
ponowne zakłócenia w rozdzielnictwie kart- 
kowym. Noszą one charakter przejściowy, 
wynikają zaś z przeszkód komunikacyj- 
nych w kraju i za granicą oraz z chwilo- 
wego zmniejszenia się przywozu zboża za. 
granicznego. 

Oprócz kart żywnościowych istnieją w 
Polsce karty odzieżowe (t. zw. punktowe). 
Dają one prawo swym posiadaczom czyli 
kartkowiczom I kart. uzyskania 3 m weł- 
ny, 8 m bawełny, szeregu wyrobów dzia- 
nych i pary obuwia w ciągu roku. Część z 


„tych artykułów — malejąca — pochodzi z 


UNRRA, część — coraz to bardziej rosną- 
ca z dostaw przemysłu krajowego. Wełnę 
i bawełnę otrzymuje posiadacz karty odzie- 
żowej zgodnie z normami, wyroby dziane i 
obuwie, niestety, jeszcze do norm nie do- 
ciągnęły, albowiem rozdzielono je dotych- 
czas nie we wszystkich województwach. 
Wartość karty odzieżowej wynosi dla jej 
posiadącza co najmniej 10 tys. zł rocznie. 


OCENA, 


Aby móc ocenić nasz dotychczasowy Sy- 
stem aprowizacyjny, trzeba mieć na uwa- 
dze: z jednej strony jego wyniki, z drugiej 
— towarzyszące mu okoliczności. 

O wynikach można mówić nawet wów- 
czas, kiedy wiadomo, iż przyznane normy 
nie są wszędzie i zawsze realizowane w peł- 
nych 100 procentach. Ale z całą pewnością 
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każdy nieuprzedzony obserwator powie, iż 
mniej więcej od pół roku ma miejsce wy- 
datna poprawa zaopatrzenia kartkowego. 
O ile w 1945 r. i w pierwszej połowie 1946 
r. zdarzało się często — gęsto, iż nawet 
posiadaczom I kat. nie wydawano przewi- 
dzianych na nich przydziałów, o tyle dru- 
gie półrocze 1946 r., a nawet już czerwiec 
tegoż roku, przyniosły daleko idące zmia- 
ny in plus. Chleb, który np. w Warszawie 
rozdzielano przed tym nieregularnie i po- 
niżej norm, od połowy ub. r. nie nasuwa 
większych zastrzeżeń. To samo mąka pszen. 
na, która „załamuje się“ najwyżej w odnie- 
sieniu do IN kat., a więc grupy b. nielicz- 
nej (3 proc, ogółu kart żywnościowych) i 
to w niektórych tylko województwach. Go- 
rzej przedstawia się sprawa wykonania 
norm kaszowych (mniej więcej 1/3 nor- 
my), jednak gwoli bezstronności należy 
stwierdzić, że w swoim czasie normy te zo- 
stały ustalone na poziomie nierealnym, prze 
kraczającym przedwojenne spożycie kaszy. 

pokrywane bywa od pół roku pra- 
wie w 100 proc. , jeśli chodzi o I kat., w 
70 proc. dla IT kat i w 60 proce. dla TR; ta 
ostatnia przeciętna jest wynikiem tego, że 
posiadacze kart IR, gwarantowani przez 
Fundusz Aprowizacyjny, otrzymują pełne 
100 proc. normy, dla pozostałych natomiast 
mięsa zazwyczaj już nie wystarcza. Z tłu- 


szczami sprawa przedstawia się analogicz- 


nie, z tą tylko różnicą, iż niekiedy I kat. 
otrzymuje 80 proc, a IR przeciętnie 50 
proc. normy. Cukier oddawna wydawany 
jest stale, regularnie i zgodnie z normą. 
Artykuły włókiennicze (oprócz dziewiar- 
stwa, które zresztą pokrywa się w razie 
potrzeby bawełną) rozdziela się zgodnie z 
normami karty odzieżowej. Odchylenia in 
minus zachodzą nie ze względu na wyko- 
nanie normy, lecz z uwagi na opóźnienia 
w dystrybucji, zdarzające się w poszcze- 
gólnych województwach. Trzeba bowiem 
zaznaczyć, iż bolączki aprowizacyjne sensu 
largo nie występują na terenie całego kra- 
ju w sposób jednorodny, lecz posiadają 
charakter niejako wyspowy. Są wojewódz- 
twa „uprzywilejowane* (Warszawa, Łódź, 
Łódzkie, Śląsko-Dąbrowskie, Gdańskie), 
gdzie nie wolno ani na chwilę zatrzymać 
pracy z powodu niedociągnięć aprowizacyj- 
nych, są województwa „zapomniane“ (Bia- 
łystok, Lublin, Rzeszów), gdzie stosunki 
handlowe, komunikacyjne itp. pozostawiają 
— z uwagi na nieuspokojenie się terenu — 
dużo do życzenia, są wreszcie wojewódz- 


' twa o sytuacji „pośredniej“, Nie ma jed- 
"nak reguły bez wyjątku i 


| dążeniem jest 
możliwie jednakowe zaspokojenie potrzeb 
ludności, korzystającej z kartek. 


Może się jednak zdarzyć, że w powiatąch 
rolniczych przydziały faktyczne są nieco 
niższe, aniżeli w powiatach deficytowych. 


Różnicę tę pokrywa łatwiejsza dostępność 


i relatywna taniość żywności w okręgach 
nadwyżkowych. 


Jeżeli norma zaopatrzenia kartkowego 
(wszystkie kategorie i wszystkie dodatki), 
obliczona jako średnia ważona wynosi ok. 
1.650 kal. dzien., to faktyczne pokrycie 
kartek w M półroczu 1946 r. (obliczona 
identycznie) trzeba przyjąć w wysokości ok. 
1.350 kal. dz., a zatym wynosiłoby ono 82 
proc. normy. Rzecz jasna, odchylenia od 


„ tej przeciętnej są w obu kierunkach dość 


znaczne. Z jednej bowiem strony posiadacz 
kart I kat, przy uwzględnieniu dodatku 
np. górniczego lub hutniczego otrzymuje 
faktycznie do 3.781 kal. dz., z drugiej na- 
tomiast posiadacze kart kat. TIR. zaledwie 
ok. 300 kal. dz., przyczym ilość górników 
i hutników jest akurat równa ilości kart 
IIR. W powyższych obliczeniach przyjęte 
jest założenie, iż każdy posiadacz kartki 
jest równy drugiemu; gdyby jednak przy- 
jąć założenie G.U.5., który rodzinę, złożo- 
ną z 4 osób (w tym 2 dzieci), utożsamia 


-2 8,15 jednostki konsumpcyjnej, to na ta- 


ką „statystyczną“ jednostkę konsumpcyj- 
ną przypadałoby — w ramach rzeczywiste- 
go wykonania normy dla I i IR — ok. 
1600 kal. dz. wobec takiejże przeciętnej 
normy ok, 1.950 kal. dz. ` 


W jakich warunkach działał i działa nasz 
system aprowizacyjny — nie trzeba przy- 


pominać i podkreślać.  Niedostateczna 
w początkowym okresie reglamentacji 
liczba fachowców tak na „piętrze“ 
państwowej ` administracji zaopatrze- 


nia, jak i na „piętrze* aparatu spółdziel- 
czego, zajmującego się odbiorem, przecho- 
wywaniem i dystrybucją towaru: oto je- 
dna okoliczność, na którą należy zwrócić 
uwagę. A druga: trudności techniczne, wy- 
stępujące czy to w portach przy odbiorze 


towarów, czy to na kolejach i w trakcji 
samochodowej przy przewozie, czy to w 


magazynach (niedostatek pomieszczeń ma- 
gazynowych, zasługujących na tę nazwę) 
przy okazji przechowania towarów etc. 
unrowskich przebiegała w 1946 r. nader 
Wystarczy wskazać, że krzywa dostaw np. 
fantastycznie: przy przeciętnym odbiorze 
54 tys. t miesięcznie, zdarzały się miesiące 
z odbiorem zaledwie 21 tys. t, ale również 


z odbiorem aż 413 tys. t. Już to jedno da- 
je miarę trudności wyładunkowych, prze- 
ładunkowych i magazynowych i daje odpo- 
wiedź na pytanie, dlaczego tu i ówdzie to- 
wary spożywcze psuły się w magazynach. 
Nie mogło być inaczej, skoro największe 
napięcie dostaw przypadło na letnie miesią- 
ce, a przecież nie można było przerzucić 
kłopotów z przechowywaniem towaru na 
spożywców, wydając im towar na kilką 
miesięcy z góry. Ze zjawiskiem psucia się 
towarów — obojętnie, z jakiej przyczyny 
— została podjęta wszechstronna i energi- 
czna walka, którą uwiefńiczył, może niekom- 
pletny, nie stuprocentowy, ale zawsze suk- 
ces. O zdarzających się jeszcze tu i tam 
wypadkach marnotrawstwa czy to żywno- 
Ści, czy to odzieży i obuwia prasa codzien- 
ną informuje nader szczegółowo, acz nie- 
kiedy bywa, iż powtarza bezkrytycznie lub 
nie bez egzageracji otrzymane z „terenu“ 
wiadomości. Warto jednak pamiętać, iż w 
magazynach hurtowych leżało np. 1 wrześ- 
nia ur. roku około 120 tys. t samej żyw- 
ności, nie licząc mydła, tkanin, odzieży i 
i obuwia. Ale tej przewidującej polityce 
gromadzenia zasobów, bynajmniej zresztą 


nie równoznacznej ze skąpstwem i tenden- , 


cyjnym niewypełnianiem norm, zawdzięcza- 
my fakt, iż pomimo zamierania de facto 
działalności UNRRA aprowizacja nasza nie 
tylko nie pogorszyła się — jak to „proro- 
kowali“ malkotenci — ale utrzymała się na 
swym maksymalnym poziomie. Wszelkie 
zaś dane o zepsutych towarach należy brać 
cum grano salis, t. zn. porównywać je z 0- 
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gólną masą towarową — i to nie tylko w 
obrocie, ale i na składach, 
PERSPERTYWY 

Możnaby i należało postawić pytanie: 
czy, kiedy i w jaki sposób nastąpi przej- 
ście od obecnego systemu zaopatrzenia do 
systemu tzw. normalnego czyli takiego, ja- 
ki miał miejsce przed wojną. 

Ponieważ samo pytanie jest złożone, więc 
i odpowiedź wypadnie złożona. A więc: 
czy zmienimy nasz system aprowizacyjny? 
Bezwzględnie — tak. Albowiem to, co ist- 
nieje obecnie, związane jest z pewnymi 0- 
kreślonymi warunkami, określonymi przez 
wojnę i jej skutki. Jak dłago nie złapiemy 
równowagi pomiędzy podażą artykułów 
pierwszej potrzeby, a popytem na nie, tak 
długo nie skasujemy kartki żywnościowej 
resp. odzieżowej. Gdzie ta a zo- 
stała już przywrócona, tam skasowano 
przydziały kartkowe, bo towar można na- 
być za gotówkę w dowolnych ilościach 
(ziemniaki, warzywa). Zmiana systemu od- 
bywa się jednak ewolucyjnie i dlatego nie- 
którym grupom przydzielono na jesieni 
ziemniaki jeszcze in natura, dlatego też 
przydziały dla stołówek skasowano dopiero 
od 1 listopada ub. r., zastępując towar — 


Przejście od towaru (przydziału) do pie- 
niądza (dotacji) jest uwarunkowane zmia- 
nami na rynku i towarów i płac, W miarę 
wypełniania się planu trzyletniego, t, zn. w 
miarę odrabiania niedoborów i uzyskiwa- 
nia nadwyżki podaży nad popytem, kartka 
będzie ustępowała dotacji czyli podwyższe- 
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niu płacy gotówkowej. Ale podwyżkę płac 
musi poprzedzać poprawa po stronie poda- 
ży, tak, aby każdej dodatkowej sile nabyw- 
czej, wyrażonej w pieniądzu, odpowiadało 
dodatkowe quantum towarowe, uzyskane 
w drodze podniesienia produkcji krajowej 
(bezpośrednio i pośrednio) lub w drodze 
importu, który jest przecież niczym innym, 
jak konsekwencją wzmożenia produkcji 
krajowej sensu largo. 

Angielski minister wyżywienia, Strachey, 
na zapytanie: kiedy można oczekiwać znie- 
sienia racjonowania żywności, odpowie- 
dział, iż nie zamierza likwidować systemu 
kartkowego, dopóki nie będzie miał pew- 
ności, iż każdy spożywca będzie mógł ku- 
pić to, co zechce, i po cenach, jakie możę 
istotnie zapłacić. Aby znieść kontrolę pań- 
stwa nad wyżywieniem ludności — dorzu- 
cił minister — trzeba produkcję szeregu 
artykułów pierwszej potrzeby wzmóc jesz- 
cze o 30 — 40 proc. 

System aprowizacji reglamentowanej 
nie jest celem samym w sobie. Jest on 
tylko środkiem, przy pomocy którego pań- 
stwo: 1) umożliwia stałe zaopatrywanie 
się klasy pracującej w towary, decydujące 
o minimum egzystencji, 2) reguluje podział 
dochodu społecznego w Sposób, korzystny 
dla klasy pracującej i dla spokojnej — co 
nie znaczy: powolnej — odbudowy życia 
gospodarczego. Wydaje się, że tak pojęty 
nasz system aprowizacyjny zadanie swoje 
— pomimo błędów i uchybień — wypełnił 


i wypełnia. 
Kazimierz Sokołowski 


"CZY DOŚWIADCZENIE UCZY? 


AMO postawienie takiego pytania wyda 
się wielu ludziom zbytecznym, ponie- 
waż zanim jeszcze je postawili, już przy- 
jali milcząco założenie pozytywne: ależ 

bezwątpienia tak! Cóż bardziej poucza, jak do 
świadczenie! Ileż to razy gdyśmy byli młodzi 
przychodziło wysłuchać od osób starszych: 
nie masz racji bo jesteś za młody — słuchaj 
mego doświadczenia — spójrz na moją siwą 
głowe — jak będziesz miał tyle Jat, co ja, i to 
doświadczenie, wtedy dopiero zrozumiesz! 

W takiej atmosferze mogło uchodzić za 
pewne np, że stary wyga urzędniczy, rad- 
cuś, co to „zęby ziadł* na załatwianiu ja- 
kichś kawałków, taki, co to wysiedział dziurę 
w krześle, ewentualnie zużył niejedno kółko 
skórzane od Siedzenia. jest mistrzem, rozu- 
miejącym do dna jakiś mechanizm społecz- 
ny. Cóż femu ma do powiedzenia jakiś tam 
młody kandydat z sociologicznym przygoto- 
waniem, z bystra ogólną inteligencją — na- 
przeciw niego, który ma w głowie setki pa- 
ragrafów, wie, gdzie i kiedy jakie rozporzą- 
dzenie wyszło, jak załatwiono dotychczas 
sto tysięcy podań, odwołań i td. To żółto 
dziób, impertynent, uzurpator, natręt, obrzy- 
dliwie młody typ, który śmie mierzyć się 
z jego doświadczeniem stu tysięcy załatwia- 
nych urzędowych aktów! 

Młody nauczyciel przybywa do szkoły, w 
której dyrektorem jest taki starszy pan, co 
to „zęby zjadł“, Młody człowiek ma w gło- 
wie świeżą, nie złeżałą, nie zjedzoną przez 
mole wiedzę pedagogiczną — ale brak mu 
tych kilkunastu tysięcy wychowanków poza 
sobą, tych szuflad w głowie, pemych wspom- 
nień o każdym poszczególnym uczniu na 
przestrzeni dwu generacii — biada takiemu, 
jeśli mma swoje zdanie. Jowisz się chmttrzy, 
Jowisz jest groźny — objawienie swojego 
zdania wobec niego jest ,impertynencją, nie- 
poszanowaniem siwej głowy! Słuchać do- 
świadczenia — tam na każdy wypadek jest 
już gotówy jakiś wzór, wystarczy tylko 
odemknąć odpowiednią  szufladkę! Biada 
uczniowi, który by wobec takiego „Jowisza 
zechciał objawić swoja żywość umysłową, 
zdradzić się z jakimś zainteresowaniem wo- 
bec gromowładnego pedagoga — toż to im- 
pertynent, smarkącz źle wychowany! Zaczem 
idzie zawiadomienie do domu rodzicielskie- 
go z uwagą © braku wychowania syna! 
(Autentyczne — ciekawym mage służyć 
bliższymi danemi...). Czy to, nawiasem mó- 
wiąc, nie przypomina obozu koncentracyjne- 
go? — pamiętam, że tam wzbronione było 
surowo zwracać się do SS-mana z jakim- 
kolwiek słowem, jeśli się nie było pytanyrn... 

Tak to domaga się poszanowania i kornego 
autorytetu niejedna siwa głowa w miarę 
postępującej sklerozy — wciąż z racji swego 
nagromadzonego przez pół wieku zawodowe” 
go doświadczenia. 

Coś tu z tym doświadczeniem nie jest zu- 
pełnie w porządku. Kwestia 'samego chrono. 
logicznego wieku jest oczywiście względna. 
Wiek fizjologiczny i objawy starzenia się 
nie u wszystkich jednakowo ' występuja. 
El Greco, Renoir i Tycjan malowali swe 
najpiękniejsze. najbardziej świeże obrazy w 
późnej starości, podczas gdy inni wpadali w 
rutynę i poprzestawali na kopiowania sa- 
mych siebie stosunkowo wcześnie, Czas fizjo- 
logiczny jest właściwością wrodzoną tkanek 
i jest prawdopodobnie charakterystyczny dla 
każdej jednostki, jest jakgdyby jej fizjoło- 
gicznym przeznaczeniem konstytucjonalnym 
Nie o ten więc problem tu chodzi. 

Mam na myśli kumulację doświadczenia, 
Jak dalece różne doświadczenia sumują się 
psychologicznie, dając w wyniku coraz lep- 
sze rozumienie? Właśnie pod tym w: 
zdolność różnych jednostek bywa bardzo 
różna, U jednych doświadczenia, następujące 


pa. sobie, mnie „wchodzą jakby ze sobą w 
związki, układają się jedne obok drugich, 
pozostając w ten sposób arytmetyczną sumą 
rzeczy pamiętanych — podczas gdy u ludzi 
«innego typu umysłowego wchodzą ze sobą w 
różnorodne związki, organizują się w nowe 
całości, tworzą raczej struktury umysłowe, 
niż sumy obrazów. U jednych pamięć działa 
mechanicznie, , u innych zacho. 
wuje się czynnie, przesiewając obrazy, od- 
rzucając i skazując na zapomnienie jedne, 
zatrzymując drugie, niżąc fakty na nie- 
uchwytną nić związków i pokrewieństw bar- 
dzo różnego typu, w zależności od uzdolnień 
wrodzonych i zainteresowań rozwiniętych. W 
pewnej części ta praca umysłu jest wyraźnie 
świadoma, będąc wynikiem. dyscypliny. umy- 
słowej i nabytych nawyknień, w znaczniej- 
szej zaś części jest niezależna od naszej woli 
i świadomości dyskursywnej. Pewne nawyk 
rienia złożone organizują się w nas samo- 
rzutnie, w czasie przerw, nieraz dość długo 
trwałych, w ćwiczeniu — latem dotuczamy 
się ślizgać, wedle znanego powiedzenia Ja- 
mesa — każdy malarz artysta wie. że po 
przerwie w pracy, wypełnionej innymi za- 
jęciami, zyskał jednakże, że coś się w jego 
psychice zorganizowało i postąpiło naprzód 
mimo jego woli i wiedzy. W innych wypad- 
kach mamy do czynienia z ciekawym faktem 
dojrzewania pomysłów: Poincaré wspomina 
w swoich pracach naukoznawczych, jak pe- 
wne problemy, których rozwiazania nie 
mógł znaleźć mimo dużego świadomego wy- 
siiku, odłożone i pozomie zapomniane. na- 
gle wyjaśniały się iakby w formie olśnienia 
czy „natchnienia“ (Natchnienie zwykle by- 
wa wyrazem pracy i nagromadzonego u- 
przednio, skierowanego na problem wysiłku 
— nie przychodzi nikomu darmo!). Od tej 
skomplikowanej zdolności do organizowania 
i ustrukturowania doś (proszę wy- 
baczyć to barbarzyńskie słowo) zależy, czy 
nagromadzanie doświadczeń prowadzi do 
udoskonalania umysłowego nabytków, czy 
też tylko poprostu do rutyny, zaśniedziałości 
i wycierania kółek skórzanych na fotelu, 
Ta zdolność do ukształtowywania doświad 
czeń w pewne całości, posiadające sens 
jest funkcją inteligencji człowieka, Oceniamy 
ją często według tego, czy danemu osobniko- 
wi udaje się nadać wynikom doświadczenia 
formę racjonalną, dyskursywną, czy i ile po” 
trafi sformułować w postaci ścisłych mojęć 
i sądów ogólnych, Jest to naogół sprawdzian 
słuszny, ale nie daje on się zastosować do 
wszystkich form inteligencji, Obcuiąc z ar- 
tystami i rozmawiając z nimi na temat ich 
sztuki, a więc obracając się w sferze ich do- 
świadczeń, miałem sposobność przekonać się 
nieraz, jak niedoskonała į niekiedy nawet 
nieudolna jest ta właśnie, dyskursywna for- 
ma ich wypowiedzeń, Czy można stąd wnio- 
skować o małej inteligencii? Napewno nie. 
Artyści naogół należą do ludzi o ponad- 
przeciętnej, często wybitnej inteligencji, Ich 
doświadczenia organizują się w bardzo cie- 
kawe struktury, tylko że ta wiedza nie przy” 
biera postaci dyskursywnej. Nic nie zmusza 
do tego artysty. Jego rzeczą jest malować 
obrazy, nie rozmawiać na temat obrazów. 
Ustrukturowanie doświadczeń nie idzie więc 
w tym kierunku. Pomiędzy strukturami, po” 
wstającymi w umyśle artysty a czynnością 
którą zawodowo uprawia, powiedzmy malo- 
waniem, zachodzą spięcia na krótszych dro. 
gach, z ominięciem ścisłego opracowywania 
słownych farm. Ileż inwencji į inteligencji 
jest zawarte w obrazach Cózanna, Henri 
Rousseau lub Tadeusza Makowskiego, jak- 
kolwiek wypowiedzenia ich na tematy włas- 
nej sztuki niczym szczególnym się nie odzna- 
czają. Mówimy wtedy o intuitywnych, prak- 
tycznych formach imteligencji, wyrażenia te 


jednak niewiele mówią, chociaż się utarły. 
Nieco podobne sytuacje, jak w przedstawio* 
nym wyżej wypadku artysty, spotykamy'i 
w innych typach pracy. Weźmy jako przy- 
kład pracę mechanika. Niezawsze jest to pra” 
ca czysto mechaniczna i wahałbym się, do 
kąd ja zaliczyć, do prac umysłowych, czy t. 
zw. fizycznych? Uważa się za probierz in- 
telizencji zdolność dostosowywania się do 
nowych dla danego osobnika problemów 
Otóż miałem do czynienia z mechanikami, 
którzy bez jakichś studjów specjalnych 2 
dość „prosta“ pozornie umyzłowością p 
trafili dorabiać i dokamponowywać takie 
części do złożonych i bardzo precyzyjnych 
przyrządów (nie widziawszy ich nigdy i bez 
wzoru) że przyniosłoby to zaszczyt konstruk* 
torowi w dużej fabryce. Jak subtelnie mu. 
siałyby być w ich umyśle zorganizowane por 
przednie doświadczenia, jeżeli dały się prze 
nieść na nowy problem! Jest to też pewna 
swoista forma  uogólniania doświadczeń. i 
znamię wysokiej, jakkolwiek specjalnej in- 
teligencii. L 

Istnieją też czynniki, działające odwrotnie 
— niwelujące i wyjaławiające wrodzone in- 
teligencje ludzkie. Do tych czynników nale- 
ży w pierwszym rzędzie działanie dogmatów i 
rutyn społecznych — wszystkiego, co nisz- 
czy badawczą i sceptyczną postawę umysłu. 
Nietzsche zrobił kiedyś żartobliwą uwagę co 
do kobiet, że kucharując od tysięcy lat po- 
winny były właściwie dokonać najważniej- 
szych odkryć w dziedzinie fizjologii. Czy 
jest to naprawdę dowód ich niższości umy- 
słowej? Nie, Tylko ich położenia socjalnego. 
Któż kiedy kształcił ducha badawczego i 
krytycznego u kobiety? Odwrotnie, robiono 
wszystko, ażeby go im odebrać, Co tu mó- 
wić o dawnych czasach, kiedy dotąd jeszcze 
mnóstwo mężczyzn boi się kobiet, posiadaja- 
cych ducha badawczego i krytycznego, Tak 
więc rutyny społeczne moga niszczyć indy- 
widualne inteligencje. odwracając je ku 
powtarzającym się, jałowym schematom. 

Od paruset lat istnieje w kościełe katolic- 
kim spowiedź „uszna to zn. bezpośredni 
kontakt psychiczny z konkretnymi jednostka” 
mi ij ich wstydliwie ukrywanym normalnie 
forum wewnętrznym. Cóż za materiał dla 
naukowego poznania człowieka w jego nor- 
malnych i patologicznych, psychicznych ch- 
jawach! Gdyby spowiednicy byli obdarzeni 
umysłem hadawczym i krytycznym, powinii 
byli dojść do najważniejszych odkryć w 
psychopatologii. Tymczasem dokonały się one 
całkowicie poza nimi, Poza interesującą TOZ- 
prawką o skrupulatach, pióra ks. Gerstmana, 
jeśli mnie pamięć nie myli, nie spotykałem 
jakichś ciekawszych prac w tym zakresie, 
Wśród spowiedników było niewatpliwie wiele 
bystrych inteligencyj, ale dogmatycznie wpo* 
jony schemat psychologiczny przeciwdziałał 
rozwinięciu się ducha badawczego. Bez pew- 
nego krytycyzmu i nieufności do wszelkich, 
gotowych schematów, doświadczenie, naj- 
bardziej nawet ilościewo bogate, nie może 
prowadzić do wyników naukowych. Co 
najwyżej można  osiągnać pewien stopień 
praktycznego „duszoznawstwa”, to zn. zna- 
jomości konkretnych wypadków bez osiąga 
nia wyników ogólnych, Takie duszoznawstwo 
zamyka się w granicach indywidualnej 
sztuki wczuwanią się į życia, nie dającej się 
przekazywać i nie biorącej tym samym u- 
działu w budowie nauki, która jest procesem 
wybitnie społecznym i kolektywnym. 

Powtórzmy jeszcze raz pytanie, postawio- 
ne w nagłówku: czy doświadczenie uczy? 
Naogół tak, ale ani każdego, ani wszystkich 
jednakowo. To zależy od człowieka a także 
od istnienia albo nieistnienia pewnych rutyn 
społecznych, które mogą krępować kontakt 
człowieka z rzeczywistością. 
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NOWA LEKCJA FRANCUSKA 


Ilia Erenburg 


Erenburg napisał swoją powieść*) bezpo- 
średnio po upadku Paryża, to też dziwić by 
się należało, gdyby zawierała ona mniej pa. 


sji i namiętności. Rozpozmajemy w niej za... 


wód, jaki sprawiła nam Francja w roku 
1940.tym. 

Książka Ilii Erenburga nie jest „ćwicze. 
niem żywcem zakopanego” **), którego rado- 
wało abstrakcyjne myślenie. To próba ujaw- 
nienia długotrwałego procesu chorobowego, 
który pozbawił Francję sił, Erenburg operuje 
ścisłymi historycznymi kategoriami, rozpra- 
wia się z ludźmi i programami cyklu histo- 
rycznego. 

„Upadek Paryża" obejmował dzieje Fram- 
cji w latach 1935—1940, cykl historyczny 
między maksymalnym, jakna owe czasy, wy* 
chyleniem na lewo, a skrajnym wychyleniem 
na prawo. Innymi słowy: między utworze- 
niem Frontu Ludowego, a rządami Petaina 
1 kollaboracją. 

Przebieg historyczny przedstawiony przez 
Erenburga ma wiele cech analogii z tym 
typowym procesem walki klas, jaki opisał 
Marx w „18 Brumaire'a"*. Kott nazwał „18 
Brumaire'a* szkołą historii, Marx bowiem 
na przykładzie zamachu stanu Ludwika Bo 
napartego ukazał „wzorowy model walki kla. 


*) Ilia Erenburg: „Upadek Paryża” tiu. 
maczył Paweł Hertz. Spółdzielnia Wyd. 
„Książka' 1946, str. 477. 

*%) tytuł wspomnień wojennych Juliena 
Bendy, „klerka, który przeżył wojnę”. 


sowej, ilekroć w społeczeństwie kapitalisty- 
cznym, gdzie przeważającą większość stano- 
wią masy zacofanego chłopstwa | drobni wy. 
twórcy, burżuazja poczuje się zagrożona 
przez rewolucyjne roszczenia robotników”. 

Front Ludowy powstał w drodze kompro- 
misu. Rychło ukazało się jego prawdziwe 
drobnomieszczańskie oblicze, Wystarczyły 
pierwsze wystąpienia robotników (strajki w 
fabryce „Seine“ 1 innych) ażeby ujawniła 
się wroga wobec nich postawa rządu, wyło. 
nionego przez Front „Ludowy“. 

Mieszczanie równie szybko co na Front 
Ludowy przystali na politykę przeciw-robot. 
niczą, „Bali się wszystkiego: wojny domo- 
wej i niemieckiego najazdu, przedłużenia 
służby wojskowej i strajków, szpiegów i po- 
litycznych emigrantów, Wszystkim się zda- 
wało, że ten rok będzie rozstrzygający” (str. 
8). Podobnie niezdecydowany był mieszczuch 
francuski w r. 1851. Marx pisze: 

„Wyobraźcie sobie pośród tej paniki w im, 
teresach francuskiego burgeois, którego zwa. 
riowany na pumkcje handlu mózg torturują, 
szarpią, ogłuszają pogłoski o zamachu stanu 
i przywróceniu powszechnego prawa wybor- 
czego, walka parlamentu z władzą wykonaw. 
czą.., spiski komunistyczne w południowej 
Francji... reklamowanie rozmaitych kandy. 
datów ną prezydenta, jannarczne wróżby 
pism, groźby republikanów, że z bronią w rg- 
ku będą bronili konstytucji i powszechnego 
prawa wyborczego, listy z emigracji od bo. 
haterów in partibus zapowiadające koniec 
świata na 2 maja r. 1852 — a zrozumiemy, 
dlaczego burżuazja pośród tego niewysłowio- 
nego zgiełku i chaosu różnych furii, rewizji 
prerogacji, konstytucji, konspiracji, koalicji, 
emigracji, uzurpacji, i rewolucji: woła zdu- 
szonym od wściekłości głosem do swej repu- 
bliki parlamentarnej: „Raczej straszny ko- 
niec, niż strach bez końca‘ (118), 

Takim pomyślnym, zdawało się rozwiąza- 
niem rozterek francuskiego bourgeois na rok 
1955 (bezpośrednio po puczu tuszystowskim) 
było utworzenie Frontu- Ludowego. Dessbre, 
Właściciel fabryki zbrojeniuwej, którego pod. 
szeptom ulegali mieszczanie przed wybora* 
mi 1935 r. utrzymywał ,że „zwycięstwo Fron- 
tu Ludowego leży w interesie Francji, Pa. 
chnie rewolucją. Jeśli nie otworzymy klapy, 
kocioł peknie“. 

Ku masom ciemnego chłopstwa  skiero. 
wuje się propaganda nacjonalistów francus- 
kich. W chłopie miał jedyne realne oparcie 
Ludwik Bonaparte. Konsekwentna realizacja 
programu Frontu Ludowego wymagałaby 
interwencji francuskiej w walce, jaka w 1936 
rozgorzała za Pirenejami. W tym wypadku 
mieszczanin į chłop rozumieją, że komsekwen_ 
tna polityka Frontu Ludówego Ber oreda Ka 
by się ich doraźnym interesom. Wzmaga sig 


Z PLASTYKI 


w dniach 23.1T1—23.1V. w Pałacu Sztuki 
w Krakowie otwarta była wysawa 52 ry- 
sunków artysty malarza Czesława Rzepiń- 


skiego. Wysfawa ta w najbliższym czasie 
przeniesiona będzie do Katowice i Poznania. 


więc kurs polityki  nieinterwencji, poiityki, 
która tylko pozornie była odsunięciem się od 
wszelkich konfliktów europejskich. W tym 
samym bowiem czasie Niemcy 1 Włosi wspo- 
magają gen. Franco, a Rosjanie i francuska 
brygada robotnicza im. „Komuny Paryskiej”, 
która potajemmie przekroczyła granicę, zasi. 
lają wojska republikańskie. Rozgsywa się 
uwertura do drugiej wojny Światowej, której 
rie rozumie mieszczanin i chłop, a która ra. 
duje francuski ruch nacjonalistyczny. 

„Wszystkie mury oblepione były hasłami: 
„Front Ludowy prowadzi Francję do wojny!“ 
Przyjaciele Breteulla (przywódcy organiza. 
cji faszystowskiej) jeździli po kraju zaklina. 
m STARY by ocalić „dzieło pokoju” (str 

Prostymi konsekwencjami polityki gabi. 
netu Daladiera jest Monachium t£ powtórna 
mieinterwencja Francji (wobec wkroczenia 
Niemców do Pragi Czeskiej). W ujęciu Eren- 
burga „prawowitą” kontynuacją polityki fran. 
cuskiej w ostatnich przed wojną latach jest 
zgoda na kolaborację. 

W porównaniu z dramatem lat 1848—1851 
zmienili się aktorzy, nie uległa zmianie siat. 
ka francuskich nazw (Montmartre Bastylie, 
etc), ani główne zręby przeobrażeń. 

Tia Erenburg dobiera się do tych zasadni. 
czych konfliktów epoki, do zamaskowanych 
przez frazes 1 trudnych do odkrycia ze 
względu na złożoność sytuacji cech konsty. 
tutywnych tamtego ciągu historycznego, Za. 
rysowana tu pokrótce problematyka ideowa, 
trafna i przenikliwa analiza sytuacji polity- 
czmo . społecznej wysuwa się na pierwszy 
pian w „Upadku Paryża”. 

W jej perspektywie maleją bohaterowie 
powieści i nikną ich osobiste sprawy. Obrót 
wypadków powodowany przez antagonizmy 
klasowe, jest zaledwie przyśpieszony przez 
zgraję małych ludzi, którzy ulegają koniun. 
Kkturze, Szczególmie ostra jest satyra Eren. 
burga na francuskich socjalistów na Viarda 
i Fersata. Ich przekupne, wygodnickie posta. 
ci nie potrafią w najdrobniejszym stopniu 
hamować wrogich robotnikom przemian spo. 
łeczno - politycznych. 

Obok nich występują ludzie, którzy stali 
się odpadkami francuskich procesów, ludzie 
luźmi, którzy łączą się raz z komunistami raz 
z faszystami (Lucjan Tersat), aby w końcu 
popaść w całkowitą dezorientację i rozterkę 
„także Joanna). 

Erenbufg nie stosuje tradycyjnego sposobu 
charakteryzowania postaci: niejednokrotnie 
zaniedbuje rysopis, czy anteriora. Na pierw- 
sze natomiast miejsce wysunięty jest komen- 
tarz o ich pochodzeniu społecznym, 

Wszystkie postaci „Upadku Paryża" są 
typowe, typowe dla swej grupy społecznej 
i czasu. Powracającym często chwytem od- 
dawaniu nastrojów różnych grup ludzkich 
jest jakby przekrój socjograficzny, Przykład: 
ma wieść o wkroczeniu Niemców do Ozecho. 
słowacji „szewc krzyczał: jeśli ich puścicie, 
to i tu przyjdą. To głodne szczury”. Małżon. 
ka antykwariusza Boleau, siwa damą z oka. 
tym biustem utyskiwała:* „powiedzcie mi 
tylko jaki interes ma w tym Francja? Czy 
widziała Pani kiedy żywego Czechoslowaka.? 
A „Pod psem z fajką“ jeden z gości zaczął 
dowodzić, że Niemcom jest ciasno. Naprzy- 
kład kawiarnia w niedzielę. Często stawia 
się stoliki dalej na ulicę, niż wolno, to zupeł 
nie naturalne. Właściciet chmurząc się zauwa 
Żył: „Ale za to płaci się karę“. Jakiś robot. 


JANINA CZERASZKIEWICZ 


nik krzyknął: „Boszom ciasno? A mnie? 
Jaki z pana Francuz, pan jest faszystą i po- 
glec“. Pobili się". (str. 202). 

„Upadek Paryża“ jest ciekawym konglo- 
meratem prawd historycznych (aktorzy, fa- 
kty, daty) i dorobionych losów osób drugo- 
rzędnych (statystów). Raz po raz miesza 
się, sczepią fakt historyczny i fikcja literac- 
ka. Erenburg jest jednocześnie reżyserem 
ograniczonym w stwarzaniu faktów i twórcą 
całego miąższu ówczesnego paryskiego ży. 
cia. Wbrew konwencji powieściowej (a zgod- 
nie z wymaganiami reportażu) Erenburg 
o wszystkich mówi po nazwisku, a nazwiska 
te (Daladier, Petain, Blum, Thorez i inmi) 
zmamy z wczorajszych i dzisiejszych gazet. 
Ome może stwarzają wrażenie odbioru raczej 
reportażu, niż powieści politycznej. 

Powieść Erenburga nie ogranicza się, jak 
mp. nasze „Mury Jerycha'* Brezy, do pokaza- 
mia elity rządzącej robiącej politykę, ale tak. 
że krzyżuje losy zwykłego człowieka z poli- 
tyką. Traktuje mie jako politykę od góry i od 
dołu, co daje szereg ciekawych sytuacyj po- 
wieściowych. (np. gdy rozkazy wydawane 
przez ministra Tessata biją w jego córkę — 
komunistkę, nieporadne fumejonowanie rzn. 
du już w czasie wojny t obrazki z ucieczxi 
ludności cywilnej). „Upadek Paryża” pozwa- 
la dojrzeć mechanikę władzy t mechanizm 
przeobrażeń społecznych. 

Nagromadzony materiał powieściowy stu. 
ży uzasadnieniu danego, konkretnego prze- 
biegu historycznego. Dobór elementów jest 
nawskroś racjonalny; ich funkcja — funkcją 
dydaktyczną. Powieść Erenburga odtwarza 
wyraźny obraz rozpadającej się kultury mie- 
szczańskiej; pokazuje nawet najbardziej u- 
przedzonym é ślepym do jakiego stopnia 
Francją rządziły frazes, przekupstwo, fa- 
szyzm 


Nadzieje na odrodzenie kultury we Fran. 
cj wiąże Erenburg z miewielką (w propor- 
cjach książki) grupą komunistyczną. Ogól. 
ny wydźwięk książki jest pesymistyczny: cóż 
zdoła zrobić świadoma nawet i zwartą grupa 
komunistów przeciw całemu omal społe- 
czeństwu? Erenburg w dodatniej ocenie Ko- 
munistów posuwa się zbyt daleko — sche. 
matyzuje, Dość powiedzieć, że wszystkie po- 
staci komunistów w roózkładającym się Pa- 
ryżu są kryształowe. Wszystkich innych kom. 
promituje autor przy każdej okazji. Ukazuje 
cały gąszcz stosunków seksualnych. Spod 
prawa zepsucia wyłączeni są Komuniści; w 
stosumku do nich zachowuje Erenbung pełną 
dyskrecję (mp. dzieje Michaud i Denise Tes- 
sat). 

Szkoda, że proza Erenburga jest mało wys 
razista, uboga: brak jej dowcipu, ironii, me. 
tafory; brak kunsztu w drobiazgach artysty- 
cznych. Im bliżej prostych czynmików: zda. 
mia, zestawienie słów, tym proza w „Upadku 
Paryża" jest mniej ciekawa, mmiej odkryw.- 
cza, mniej zintelektualizowana. 

Jednak nawet tak poważnej rangi wa- 
dy są niewspółmierne wobec zalet. Powieść 
Erenburga wyostrza spojrzenie czytelnika na 
życie polityczne 1 społeczne. A materiał do- 
wodowy nie jest polskiemu czytelnikowi ob. 
cy. Wprost z przyzwyczajenia przyrównuje 
się losy Francji — nie raz w historii naszej 
nauczycielki — do naszych dziejów. Tym 
razem spotykamy się z Francją w czasach 
powszechnej dezorientacji. Nową lekcja fran- 
cuska jest tym bardziej przejmująca. pełna 
trudnych doświadczeń. e 

Tadeusz Drewnowski. 


W sprawie audycji radiowych 
dla świetlic wiejskich 


szych czynników w propagowaniu kul- 

tury, dowodzić nie trzeba, jak również i 

tego, że jego rola tam, gdzie odbiorca 
dóbr kulturalnych nie ma bezpośredniego do- 
stępu do sali koncertowej lub odczytowej czy 
do teatru — jest stokroć większa. 

Kierownictwo programowe radia dąży do 
tego, aby audycje zaspakajały zaintereso- 
wania szerokich rzesz odbiorców. dowodem 
tego jest powtarzany ostatnio apel do robot- 
ników 6 zgłaszanie dezyderatów a także 
i poddanie krytyce dotychczasowych pro- 
gramów, przeznaczonych dła świetlic robot- 
niczych. 

Robotnicy, jak w ogóle ludność wielko- 
miejska są pod tym względem w znacznie 
lepszych warunkach niż chłopi, 

Nie ma potrzeby pisać o tym, jak ciężką 
jest praca chłopa. Robotnik również ciężko 
pracuje. 

Ale na jedno należałoby zwrócić uwagę, 
że praca wieśniaka połączona z całodzien- 
nym intensywnym fTuchem na świeżym po- 
wietrzu powoduje wieczorem po pracy uczu= 
cie niezmożonej senności. I dlatego połą- 
czone z korzyścią swobodne słuchanie radia 
może mieć miejsce tylko w niedzielę. 

Tym też zapewne kierowała się Dyrekcja 
P. R. przeznaczając popołudnie niedzielne 
na audycję dla wsi. Audycję 20 minutowa! 
Niestety, wiadomym jest, że wieś zamyka 
wtedy głośniki. Chłop nie może najczęściej 
nawet poszukać lepszego programu, gdyż 
jako abonent radiowęzła, dysponuje jedynie 
głośnikiem. 

Fr. Gil w swoim artykule: „Kalosz, pro- 
letariusza i pancerz chłopa* (Nr 41 (98) 
„Odrodzenia*) przytacza szereg opinii o roli 


IE: że radio jest jednym z najważniej- 


= dziel np. 


i miejscu, wyznaczonym wsi, z których jed» 
na, podkreślona przez autora w tytule wy” 
daje mi się szczególnie słuszna: „Trzeba 
opancerzyć się przed pomniejszaniem chło- 
pów i sprawy chłopskiej przez prasę mar- 
xistowską... proletariusz wchodzi w gotowe 
kalosze odgórnego inteligenckiego myślenia 
o chłopie; duch  szlachetczyzny  zagnieżdża 
się w szpaltach pism robotniczych, 

Zdanie to pełne goryczy nabiera specjal- 
nego wydźwięku, kiedy się słucha tych nie- 
dzielnych audycji wsi. 

Bo to jest, powiedzmy sobie szczerze, kle- 
panie poczciwego kmiotka po ramieniu. 

Numery muzyczne  króciutkie, konwen- 
cjonalne, jeśli śpiewanie to na ogół miernie, 
I dlaczego tylko ludowe? (W jedną z nie- 
uczęstowano słuchaczy pieśnią 
„Pije Kuba... innym razem „Umarł Ma- 
ciek*.., co prawda aż na 4 głosy!). 

Czyżby chłop nie interesował się w ogóle 
inną muzyką, a jeśli ludową, to tylko na 
tym poziomie? 

O tym, jak wielką rolę może i powinna ode 
grać starannie opracowana, dłuższa audycja 
niedzielna dla świetlicy szkolnej į zaproszo- 
nych ze wsi uczestników, jakie będzie miała 
znaczenie kształcące i rozrywkowe i jakim 
będzie zarazem wydarzeniem natury towa- 
rzyskiej dla wsi, szczególnie w zimie znowu 
ze względów atmosferycznych i komunika= 
cyjnych odciętej od świata — nie trzeba 
chyba nikogo przekonywać. 

Zmierzamy do umuzykalnienia naszego 
narodu. Niestety, nie jesteśmy w tym kie- 
runku obdarzeni przez naturę. (Śpiewy np. 
ną chórze w kościołach wiejskich to w ogro= 
mnej większości wypadków tortura nawet 
dla niewybrednych uszu. U 
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„A wiedza o muzyce jest chyba na jeszcze 
niższym poziomie, 

Przed wojną jeszcze czytałem w jednym 
z felietonów o Związku Radzieckim ogro- 
mnie pochlebne zdanie o rozwijaniu znajo- 
mości muzyki w sposób niezmiernie umie- 
jętny i popularny, obliczony na poziom naj- 
prymitywniejszego słuchacza. Autorka opi- 
sywała kobiety wiejskie, robotników drogo- 
wych, obserwowanych przez nią w zwykłym 
„wołowym pociągu na głębokiej prowincji, 
z zachwytem i skupieniem na twarzach słu- 
chających przez słuchawki nadawanej audy- 
cji, W sposób niezmiernie popularny, objaś- 
niając każde obce słowo, każdy termin mu- 
zyczny, pouczano ich (cytuję za autorką), 
co to jest opera, na czym polega rola chó- 
rów i orkiestry a solistów, kiedy ten rodzaj 
muzyczny powstał itp, Wszystkie te objaś- 
nienia ilustrowane były dokładnie z punktu 
muzycznego wyjaśnionymi fragmentami 
utworu. O tym, że felietonistka wspomniała 
z goryczą, jak wyglądaja nasze popularse 
programy, nie trzeba dodawać, Sprawa ta 
zresztą zmieniać się poczęła u nas na ko- 
rzyść już przed wojną (prof. K. Stromen- 
ger), o ile chodzi o całość popularyzowania 
muzyki. 

Jeśli chodzi o obecne nasze programy ra- 
diowe to są one zresztą montowane pod ka- 
tem umuzykalnienia społeczeństwa. głów- 
nie młodzieży, Audycje. radiowe i cała dzia- 
łalność sfer muzycznyth zmierza w tym 
kierunku, (Audycje z oaiaśnieniami, jak np. 
wieczorne koncerty z Krakowa z udziałem 
prof, Jachimeckiego są obliczone raczej na 
poziom i gusty miłośników muzyki znaw- 
ców). Byłam słuchaczką koncertu w gimna- 
zjum żeńskim, poprzedzonego wyjaśnienia- 
mi prof. Wiłkomirskiego o muzyce käme- 
ralnej „ilustrowanej“ kwartetem smyczko- 
wym, w którym oprócz samego prof. Wiłko- 
mirskiego występowała Eugenia Umińska. 
Takie asy! I to na zwykłym poranku dla 
uczennic iednej szkoły. Duże miasta posia- 
dają orkiestry filharmoniczne. Popularne 
poranki į popołudniowe koncerty, poświęco- 
ne różnym m i kompozytorom, ściagają 
coraz liczniejsze rzesze słuchaczy. głównie 
młodzież. L, I. M, propaguje kulturę mu- 
zyczną w masach miejskiego proletariatu, 


W iakim celu piszę o rzeczach wszystkim 
wiadomym? - 

Ażeby porównanie wypadło tym. jaskra- 
wiej. 

Bo jest doskonale pomyślany program 
ogólny, jest rozmach i plan twórczy, są 
wspaniali wykonawcy i to w dużej ilnści, 


we wszystkich wielkomiejskich zespołach. 


Tylko wieś iest kopciuszkiem. 


Wniosek jest prosty — jest lekceważenie 
wsi. À 
1 wobec szczególnych warunków zna- 


nych zresztą wszystkim, w jakich wieś żyje 
i pracuje, nie mogą sfery miarodajne tłuma- 
czyć się. że ramami tego planu kształcenia 
obywateli we ws”el-ich dziedzinach objęto 
automatycznie i wieś. 

To samo, co dziele się w dziedzinach umu 
zykalnienia, odnieść można i do prelekcji 
reportaży i pogadanek. ` 

Nie chcę poprzestać jedynie na stwier- 
dzeniu zła, Pragnęłabym poddać pewne po- 
mysły. Jak powinnaby wyglądać moim żda- 
niem audycja Świetlicowa dla wsi. 

Przede wszystkim należałoby poświęcić na 
taką audycję — z uwagi że robi się to raz 
na tydzień, dla środowiska, które stanowi 


ADAM KOTULA 
„Szczury. 


„Sea rats“, szczury morskie, to — jak wy- 
łaśnia jeden z bohaterów opowiadania pod 
tym tytułem swemu koledze — „jedyna 
prawdziwa pochwała dla porządnych mary- 
narzy* (str. 104). Takim właśnie, polskim 
szczurom morskim, poświęcony jest zbiór 
opowiadań Jana Papugi. 

Cały szereg opowiadań, jak „Konwój*, 
„Najpiękniejszy rejs“, „Przerwany poker“, 
„Zderzenie“, to w dużej mierze autentyczne 
epizody z wielkiej „Bitwy o Atlantyk“, Au- 
tor nie tworzy tu żadnych zmyślonych po- 
staci. Bohaterowie są bezimienni, Po prostu 
— marynarze, przede wszystkim polscy. Po 
wrześniu 1939 roku rozprószyli się po świe- 
cie. Pływali pod różnymi banderami po 

ch morzach. Walczyli z Niemcami. 
Nie tylko jako gunnerzy przy działach — 
z łodziami podwodnymi, ścigaczami ij samo- 
lotami nieprzyjacielskimi, Walką była cała 
ich służba — w kotłowni, przy sterze, na 
oku, „Ich celem — jak pisze autor — jest 
doprowadzenie statku w całości do portu 
przeznaczenia, © ile możności bez walki. 
W pierwszych latach wojny było jednak 
zawsze przeciwnie. Stawali wtedy często tyl- 
ko do lichych karabinów maszynowych, ale 
za to z przeświadczeniem, że ich statek jest 
odrobina ich ójczyzny,-jeszcze wolnej" (str. 
33). Autor nie sili się na a lez ną Nie 
ma tu żadnego bohaterstwa. Spełniony obo- 
wiązek — to wszystko. 

W opowiadaniach tych — należą one do 
najlepszych — najsilniej przemawiają do 
czytelnika prostota i bezpretensjonalność -z 
jaką autor opowiada o tym, czego bez wąt- 
pienia nieraz był świadkiem, co sam prze- 
żył. 

Papuga umie ciekawie opowiadać — np. 
„Safari“ (podróż) młodego polskiego máry- 
narza, który, goniąc swój statek z Mombassy 
do Tanganiki, wędrował prawie 200 mil 
afrykańskim brzegiem. Przed oczami naszy- 
mi przewija się dzisiejsza Afryka — cywili- 
zacja i pierwotność — szosa i dżungla, mu- 
rzyni w europejskich ubraniach i egzotyczne 
tańce przy dźwiękach bębna tam-tam. 


KUŻNICA 


10%. społeczeństwa, i przez wzgląd na 
wszystkie wyżej wymienione okoliczności — 
przynajmniej peme 2 godziny. 

Na programy powinny się składać: 

1. Część muzyczna. 

Z uwagi, że wieś powinna w pierwszym 
rzędzie poznać kompozytorów,  czerpiących 
natchnienie. z twórczości ludowej, na pierw- 
szym miejscu stać powinien Chopin, potem 
Wieniawski, Żeleński. 

W następnych programach twórczość obca, 
oparta na motywach ludowych, a więc kom- 
pozytorzy: rosyjscy, czescy, węgierscy, skan- 
dynawscy, Całość potraktowana jako cykl, 
poprzedzony ogólnym wstępem. Także utwo 
ry operowe, objaśniane w sposób, przyto- 


.ezony przez felietonistkę piszącą o ZSRR. 


Także muzyka kameralna w mniejszych ze- 
społach (jak dla szkół średnich). A dla wy- 
robienia większej wrażliwości estetycznej 
i jako pomoc w pracy nad chórami świetli- 
cowymi — należałoby dać chóralną pieśń 
świecką i religijną, 

2. Reportaże lub słuchowiska z życia 
miasta, aby je do wsi przybliżyć, A więc: 
z wielkiej fabryki ze świetlicą fabryczną 
łącznie, z kopalni (wplatając między szcze- 
góły z życia i podanie zestawienia danych 
cyfrowych o produkcji). 

Prelekcje o życiu wsi, ale gdzie indziej. 
Często się mówi, że chłop, jak kura, dalej 
swego podwórka albo parafii nie widzi. Co 
się robi, aby mu to spojrzenie w dal uła- 
twić? Przecież jest tak bardzo od wszyst- 
kiego przez specyficzne warunki swego ży- 
cia odsunięty! i 

To nieprawda, że chłop się nie interesuje. 
Ma tylko niezwykle mało możliwości, aby 
swój głód nieznanego zaspokoić, a nieufny, 
bardzo draźliwy i ambitny, woli o nic nie 
pytać, niż zdradzać się ze swoją ignorancją. 

A więc prelekcje o tym, jak żyje. pracuje, 
mieszka, bawi się chłop, przede wszystkim 
w krajach słowiańskich głównie w Cze- 
chach, od których wiele możemy się nau- 
czyć, albo w Bułgarii, gdzie są chyba naj- 
pracowitsj w Europie chłopi, albo z krajów 
niesłowiańskich — z Danii, która ma tak 
piękne osiągnięcia, jeśli idzie o spółdziel- 
czość, o gospodarstwa mleczne, o uniwer= 
sytety ludowe, Nn, słynna duńska uczciwość, 
Cóż za przykład do ukazania! 

3. Rodzaj przeglądu politycznego z tygo- 
dnia. Szereg takich „żywych gazetek* da 
pole do działania propagendzie, bardziej 
twórczej niż informacje Józefa Grzędy. Za- 
pobieganie indywidualnym próbom kierow- 
ników świetlic, którzy wbrew najlepszym 
chęciom mogą zabrnąć w jakieś politykier- 
stwo. A trudno przecież hamować normalny 
i zdrowy objaw uświadomionej społecznie 
młodzieży, jakim jest zainteresowanie poli- 
tyką. (Pamiętajmy, że świetlica wiejska i 
nauczyciel wiejski, z racii małych fimdu- 
szów, nie dysponują większą ilością czaso- 
pism). = 

4, Krótkie pogadanki dla matek o higie- 
nie i leczeniu lżejszych schorzeń, szczegól- 
nie u dzieci. 

Ten z grubsza naszkicowany projekt nie 
wyczerpuje oczywiście wszystkich odmian 
i możliwości. Jedno jest pewne, że dotych- 
czasowe programy dla świetlic wiejskich 
żadnych możliwości nie rozwiązują. I to jest 
wielkim błędem w działalności tak zasłu- 
żonej na innych odcinkach Dyrekcji Pol- 


skiego Radia. . 
A Janina Czeraszkiewicz 


morskie” ” 


Pod względem artystycznym najlepszym 


opowiadaniem jest „Pole“, Ciekawe jest 
fu stopniowe przenikanie w relację 
epicką elementu lirycznego i związana 


z tym zmiana nastroju równoległa do zmiany 
sytuacji — (powolna śmierć rannego mary- 
narzą, który po zatonięciu statku płynął uno- 
szony przez fale na pasie ratunkowym), 

Natomiast nie udaja się na ogół autorowi 
te opowiadania, w których probuje stworzyć 
postaci bardziej zindywidualizowane — są 
one martwe i szablonowe. Niepotrzebnie też 
autor usiłuje wprowadzić tzw. „problematy- 
kę”. W rezultacie daje bardzo naiwny  „bo- 
goojczyźniany* dydaktyzm, a problemy spo* 
łecznego zła bardzo niefortunnie lokalizuje 
w — lupanarze („Burzyciel*), Przy tej oka- 
zji możnaby pod adresem Papugi wysunąć 
ten sam zarzut, który swego czasu recenzent 
„Kuźnicy” stawiał Meissnerowi — że boha- 
terowie jego są Polakami tylko z imienia. 
Jak u Meissnera tak i tu po większej części 
brak owego „specyficznego klimatu psychicz- 
nego, zrodzonego z faktu przebywania na ob- 
czyźnie, zdala od kraju". 

We wszystkich tych opowiadaniach sto- 
sunkowo nie wiele miejsca zajmują opisy 
morza, Morze jako żywioł, z którym walczy 
człowiek — co jest tak np. znamienne dla 
Comrada — prawie wcale tu nie występuje. 
Jest ono raczej elementem dekoracyjnym. 
Ale to jest zrozumiałe. W czasie wojny nie 
morze było najgroźniejsze dla marynarza, dla 
statku. -Stokroć większe  niebezpieczeństwo 
stanowiły okręty i samoloty nieprzyjaciel- 
skie. Od burzy morskiej gorsze były torpedy 
i bomby. 

Terminologii morskiej używa autor po- 
prawnie i umiarkowanie, dzięki czemu czy- 
telnik nie znający jej nie napotyka na spe- 
cjalne trudności. 


Adam Kotula 


*) Jan Papuga. „Szczury morskie", (Sea 
rats). „Ksiażka', 1946, str. 183, 


PRZEGLĄ 


Dwa ostatnie numery „Nowin* (5 i 6) są 
dość nierówne w swojej treści. Pierwszy z 
nich (5) na pierwszej stronie przynosi repor- 
taż Wandy Kragen z procesu Hoessa. W dru- 
gim reportaż powodziowy pióra 'Lesława 
Bartelskiego znajdujemy na str. 41 5. Wy- 
daje mi się, że obie te aktualności prezento- 
wałyby się lepiej w tygodnikach typ „Ty- 
godnia* lub „Przekroju, Muszę stwierdzić 
z westchnieniem żalu, że u nas wszystko w 
czasopiśmiennictwie dzieje się naopak, „Prze 
krój* i ostatnio „Tydzień* wykazują wielkie 
ambicje literackie, drukując utwory arty- 
styczne, „Nowiny“ poświęcają przeszło dwie 
kolumny reportażom, Należy coprawda przy- 
znać, że oba te reportaże przewyższają o 
niebo amerykański reportaż p. Iwańskiej z 
numeru trzeciego. Dział literatury ogranicza 
się w 5 numerze „Nowin* do obszernego 
fragmentu z powieści Stanisława Piętaka, do 
słabego wiersza Stanisława Ziembickiego i 
dwóch przekładów z poetów obcych, Recen 
zji literackich, artykułów krytycznych, teo: 
retycznych, popularyzujących literaturę lub 
choćby nabotmykających o niej czytelnikowi 
— ani śladu. 

W tej dziedzinie spotkał nas na razie ze 
strony „Nowin“ poważny zawód. Być może, 
że przyczyn tej posuchy, przykrej i dla czy” 
telnika i zapewne dla redakcji pisma, szukać 
należy w ubóstwie publicystyki krytycznej. 
Ten stan wyjałowienia krytyki pokonywany 
jest jednak z dobrym skutkiem przez „Twór- 
czość”*, „Odrodzenie”* i wiele innych pism 
literackich. Dlaczegóż by więc „Nowiny“ 
miały pozostawać w tyle za innymi, skoro 
tygodnik ten należy do klasy czołowych 
pism? > 

Oddzielną, zasługującą na szczególne wy- 
różnienie pozycją tego pisma są „Pamiętni- 
ki“ Janusza Minkiewicza, które ukazują się 
w odcinku tygodniowym, Muszę przyznać, że 
mało tekstów literackich tak mi się podoba, 
jak pamiętniki tego najwybitniejszego saty- 
ryka lat powvtjennych. Minkiewicz nie popi- 
suje się bynajmniej swoim dowci= 
pem. Pisze właściwie rzecz poważną, ale ze- 
stawienie faktów, trafność obserwacji, dema- 
skatorski stosunek do rzeczywistości miesz- 
czańskiej i ziemiańskiej lat przedmajowych, 
pozbawiony chwytów  demagogicznych, na- 
daje tym osobistym wspomnieniom wartość 
obyczajowa i polityczną. U nąs pisanie pa- 
miętników, a co gorsza publikowanie ich za 
życia, tym bardziej jeśli życie to nie stoi nad 
krawędzią grobu. uważane jest za rzecz albo 
pretensjonalna albo nieprzyzwoitą, Taki sto- 
sunek do jednego z najszlachetniejszych 
gatunków literackich nieznany jest zu- 
pełnie na Zachodzie, zwłaszcza we Francji. 
Toteż być może jest to jeden z powodów. dla 
których lepiej znamy obyczajowość dziewięt- 
nastowieczna Francji niź obyczajowość i sfo- 
sunki we własnym kraju, choć wiek XIX, 
a zwłaszcza jego pierwsza połowa, pozostawił 
nam w stosunku do późniejszych „okresów 
stosunkowo bogatszy materiał pamiętnikar- 
ski, Jeśli Minkiewicz nie zechce w przy: 
szłości poświęcić dla dowcipu rzeczywistego 
wizerunku opisywanego przez siebie świata, 
to uzyskamy żywy i barwny obraz okresu 
tak niedawnego, a tak już dalekiego w per- 
spektywie historii, 

Jakgdyby pragnąc nam wynagrodzić sła- 
bość i wady numeru poprzedniego, redakcja 
„Nowin wydała bardzo interesujący numer 
kolejny, szósty, Jean-Paula Sartre'a „Portret 
antysemity* oraz patetyczny wiersz Kazi- 
mierzą Wierzyńskiego „Do Żydów” zajmują 
pierwszą kolumnę numeru, którego wydanie 
zbiega się chronologicznie z rocznicą powsta- 
nia w ghetcie warszawskim. Sartre w swojej 
krytyce antysemityzmu podkreśla między 
innymi jego rolę polityczną i jego genezę 
ekonomiczną i socjalną. Nie bardzo nato- 
miast wydaje mi się przekonywująca teza 
Sartre'a, że: antysemityzm to strach przed 
problemami bytu człowieka, Zdanie to jest 
dość nieobowiązujące, znaczy wszystko i nie 
znaczy nic, a poprzedzające je wyjaśnienie 
ogranicza się wyłącznie do psychologicznej 
analizy antysemityzmu. - 

Juliusz Żuławski, sekretarz generalny Zw. 
Zawodowego Literatów Polskich, zamiesz- 


KORESPO 


W SPRAWIE GŁOSÓW O POCHODZENIU 
CZŁOWIERA 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Na łamach „Tygodnika Powszechnego” (nr 
9, z marca r. b.) prof. dr J. Czekanowski w 
jednym z artykułów, omawiających zagadnie- 
nie pochodzenia człowieka poświęca dłuższy 
ustęp mojej osobie i usiłuje zdyskredytować 
mnie jako pracownika naukowego pisząc: 

„Oczywiście i u nas ludzie żądni światowego 
rozgłosu sięgali po laury Ameghino'a i Klaa- 
tscha. Gdy pewnego razu roku 1927 przyjecha- 
łem do Warszawy i zamieszkałem jak zwykle, 
u Edwarda Lotha znakomity nasz anatom po- 
kazał mi jakiś komunikat ze słowami: „Czy 
znasz ten skandal*? Było to zawiadomienie 
o znalezieniu przez Ludwika Sawickiego koń- 
czyny górnej, małpy w loessach wołyńskich w 
okolicy Gródka. Gdy nie wykazałem zbytniego 
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D PRASY 


cza obszerny artykuł, który powinien wzbut= 
dzić zainteresowanie czynników państwo- 
wych, zajmujących się sprawami kultury ł 
sztuki. Artykuł zawiera ocenę sytuacji pisa= 
rza w Polsce i omawia pracę Związku Za- 
wodowego, który z natury rzeczy powołany 
jest do stanowienia o moralnych į material- 
nych sprawach literatury. Żuławski imie- 
niem Związku stwierdza, że przysłowiowo 
uprzywilejowana sytuacja pisarzy w Polsce 
bynajmniej nie przedstawia się tak różowo, 
jak to sobie wyobraża zarówno szeroki ogół 
oraz, co dziwniejsze, przedstawiciele tych 
instytucji państwowych, z którymi Związek 
ma w swojej pracy do czynienia, Jednocześ- 
nie autor podkreśla, iż „budżet Ministerstwa 
Kultury į Sztuki „odznacza się skromnością 
wręcz zastraszającą, a już w tym budżecie 
budżet Depart: Literatury wygląda wręcz 
zabawnie”, W dalszym ciągu swojego arty+ 
kułu Żuławski omawia szeroko postulaty 
związkowe w sprawie polityki wydawniczej, 
Która, niesposób tego nie przyznać, Coraż 
bardziej odbiega od jakiegokolwiek planu. 
Żuławski przestrzega przed lekceważeniem 
postulatów związkowych, zarówno odnośnie 
materialnej sytuacj; pisarzy, jak i polityki 
wydawniczej, którą Zwiazek śledzi z wielką 
uwaga ze względu na znaczenie i wpływ tej 
polityki na życie kulturalne odradzającego 
się kraju. 


Analizę powieści Zofii Nałkowskiej („Ró 
mans Teresy Hennert*) daje Stefan Żółkiew- 
ski, który drukuje w 6 nr „Nowin* swoją 
przedmowę do tej książki, Wydaje mi sie, że 
ta przedmowa mogłaby służyć za przykład 
polityczna - socjologicznego komentarza dzie 
ła artystycznego. Żółkiewski wyjaśnia prawa 
rządzące życiem i losami bohaterów powie- 
ści, wyjaśnia je zgodnie z metoda dialek= 
tyczna. Jednocześnie jednak uznaje całko- 
wicie metodę pisarska Nałkowskiej. ocenia 


„bogactwo jej artystycznego warsztatu į nie 


usiłuje sprowadzać zagadnienia wybranej 
przez autorkę techniki do tego semego mia- 
nownika co i problematykę powieści. Mv- 
ślę, że właśnie eksplikatywnej, a nie nostt- 
lującej po linii takiej czy innej techniki pi- 
sarskiej, krytyki brak nam w tei chwili nai- 
bardziej. Recent na literature jest wiele, ale 
„tragiczne piękno opowieści o doli człowie- 
ka“ nie zawsze dsje się pomieścić w rec*p- 
tach. „Musimy iasno powiedzieć — mówił 
Żółkiewski o ksiażce Nałkowskiej — że ma- 
my tu do czynienia z powieścią psycholo= 
giczną — bynajmniej nie z powieścią poli- 
tyczną.. Powieść Nałkowskiej nie jest mono- 
grafia wielkich, złowrozich sił społecznych 
swego czasu, jest powieścią o lidziach, Mó- 
wi jacy byli: A jednak odsłania prawdy 
czasu, nie tylko wewnetrzne prawdy czło- 
wieka”. Trudno mi obszerniej komentować 
te wypowiedź Stefana Żółkiewskiego. Myślę 
jednak, że zacytowane zdania wyprowadzą 
z błędu tych, którzy uparcie powtarzają, 
że lewica literacką w Polsce ogranicza swo+ 
bodę twórcza pisarza i pragnie narzucić lite- 
raturze zgóry określone formy i treści, 


„Nówiny”* wieme swojemu  postulatowi 
eklektyzmu zamieszczają w tym samym nu- 
merze sensację nielada, bo list zza Oceanu 
pióra Witolda rmbrowicza, Nie iestem pu- 
rytaninem ani kwakrem w sprawach litera- 
tury, ale wydaje mi się. że list Witolda Gom- 
browicza do .ferdydurkistów* trafia w Roku 
Pańskim 1947 nieco w próżnię, Ferdydurki- 
ści zginęli bowiem w roku 1939. Nie znaczy 
to, by środowisko literackie ; krytycy prze- 
chodzili do porządku dziennego nad Gom- 
browiczem i jego książką. Liczne artykuły w 
prasie, zwłaszcza te, które rozpatrywały 
sprawę realizmu w prozie polskiej pełne 
były „Ferdydurki*, Ale Gombrowicz pisząc 
swój manifest do narodu nie zorientował się, ' 
że sześć lat wojny przyniosło nam wszystkim, 
którzy pozostaliśmy w jej obrębie, zagad 
nienia typu zupełnie innego. Dlatego trudno 
jest przyjąć zalecenia Witolda Gombrowicza 
dla literatury polskiej i potraktować list 
autora „Ferdydurki*, inaczej niż jako żart 
pour epater les bourgeois. Ci zaś, siłą rzeczy, 
mając mnóstwó innych kłopotów, coraz mniej 
interesują się literaturą. 


NDENCJA 


zainteresowania tym zdarzeniem, gdyż mie zaju 
mowałem się paleo- a zwłaszcza zo0-antropo- 
logią, uważając ten dział za dziedzinę pracy 
bardziej w tym kierunku kwalifikowanego 
Lotha, ten'powiedział mi: „Ale mam wielkt 
szacunek dla naukowości Szafera". Gdy mu 
powiedziano o tym znalezisku, czy też poka. 
zano mu ten szczątek, oświadczył on, że się 
na tym zupełnie mie zma, lecz mu prędzej wy- 
rosną włosy na. dłoni, niż się znalezisko z 1oes- 
su wołyńskiego okaże małpą, Później czytałem 
w drugim tomie popułarnega czasopisma pre: 
historycznego „Z otchłani wieków“ (str. 31, 
32), że w loessach wołyńskich w okolicach 
Gródka Ludwik Sawicki znalazł pierwsze 
szczątki człowieka z tak starożytnego okresu 
i że sposób ich rozszczepiania zdaje się świad 
czyć o kanibaliźmie tego człowieka..." „Nie- 
stety później Edward Loth wykazał, że nie bya 
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ła to ani małpa, ani nawet tylko człowiek, lecz 
po prostu rosomak...* 


Tak wygląda w przedstawieniu prof. Czeka* 
nowskiego ów „skandal“ z przed dwudziestu 
laty, który obecnie publicznie mi się wytyka 
1 to w sposób sugerujący bezapelacyjną moją 
kompromitację. W świetle faktów, sprawa wy- 
gląda inaczej. Gdyby jednak było tak, jak ją 
przedstawia prof. Czekanowski, to czy nie- 
odróżmienie przeze mnie — nie-antropologa i 
nieanatoma porównawczego, szczątków niedo: 
statecznie odpreparowanych stopy przedniej 
rosomaka — drapieżnika stopołaza, od 
stopy człowieka (młodego osobnika), wobec 
faktu dużego wzajemnego podobieństwa ana- 
tomiczmo - morfologicznego, byłoby faktem rze 
czywiście kompromitującym, skoro naprawdę 
„Znakomity nasz anatom“ prof. Edward Loth 
dopiero po okresie przeszło półrocznym skru. 
pulatnych studiów literatury anatomicznej 
oraz materiałów osteologicznych różnych krę- 
gowców (łącznie z małpami) 'doszedł stopńio- 
wo, od początkowej definicji, że są to szczątki 
człowieka, następnie małpy, do ostatecznej de- 
finicji, że jest to rosomak (Gulo borealis) ? 


Z kolei należy się zapytać — czy ten ostat- 
ni fakt może w jakiejkolwiek mierze być kom- 
promitujący dla prof. Lotha? A skoro nie, 
to dlaczego miałby mnie kompromitować, gdy. 
bym pod pierwszym wrażeniem podobieństwa 
cech anatomicznych (jak to miało miejsce 
z prof. Lothem), znalezisko to uzmał za szcząt- 
ki stopy człowieka? Sądzę też, że nawet pro- 
fesor Czekanowski zgodzi się ze mną, że na. 
leży wykluczyć możliwość bezkrytycznego 
przyjęcia przez prof. Lotha, jakiejkolwiek mo- 
jej definicji omawianego znaleziska, z 


W archiwum moim, które szczęśliwe oca- 
lało, znajdują się następujące dokumenty, do- 
tyczące tej sprawy: 


1. Oficjalne pismo Zakładu Amątomii Opiso- 
wej Uniw. Warsz, z dn, 7. 6. 1927, nr kopiału 
55, podpisane przez prof. Lotha; 


2. umowa ustalająca. warunki, na jakich 
' ørof. Loth podejmuje się przeprowadzić „zba- 
danie antropologiczno-morfologiezne... „sto- 
py dziecka człowieka paleolitycznego...* ze 
„Stanowiska oriniackiego Horodok II“ (p. 1), 
następnie — warunki wspólnej publikacji. (p. 
2),a w p. 3 — zawierająca zastrzeżenie, „że 
i opracowanie dalszych kości ludzkich z ba- 
dań w Horodku, o ile takowe zostaną znale- 
zione, będzie mu konsekwentnie. powierzane; 
umowa nosi datę 22. 6. 1927 r., była ,sporzą- 
dzona w dwóch jednobrzmiących egzemypla- 
ryzach“ 1 podpisana przez nas obu; í 


8. pokwitowanie „z odbioru stopy człowie- 
ka paleolitycznego*, wystawione na blankiecie 
Zakładu, z datą 25. 6. 1927, podpisane przez 
„Prof. D Edward(a) Loth(a)'; 


4. bilet wizytowy z datą T. 1. 1928 przy- 
pominający o sobotach z czarną kawą, z. do- 
piskiem na końcu: „Rad był bym pogadać z 
panem o postępach naszej „małpy“; 


5. bilet wizytowy z datą 27. 1. 1928, powia- 
damiający o wyjeździe na polowanie, a przy 
okazji zawierający taki ustęp :„Nasza mał. 
pa to zwyczajny rosomak (gulo borealis albo 
spalaeus). Prawie już mogę za to ręczyć. W 
każdym razie coś z cąrnivorów. Pa „zmartwio- 
ny“ Loth‘ * 


Dla pełności obrazu, zacytuję najważniejsze 
ustępy z pisma prof. Lotha, które wymieniam 
w p. 1 podanego tu wykazu dokumentów. Oto 
one: : 


„Stopa człowieka paleolitycznego, którą mi 
Pan wczoraj pokazał, spać mi nie daje... Pań- 
skie badania w Horodku wypełniają dotych- 
czasową dotkliwą lukę w naszej nauce i w na 
szej kulturze i wypełniają ją w sposób świet- 
ny: nie tylko bowiem badania są prowadzone 
w sposób wzorowy, ale i plon jest nader obfi- 
ty. A przytym obok przepięknych okazów ar- 
/cheologicznych — pierwszy, bezsporny czło- 
wiek paleolityczny z ziem Polski. Prawda 
człowiek-dziecko, ale i to znalezisko daje nam 
nadzieję, że znajdziemy więcej i piękniejszych 
okazów. Nie mogę się zatem powstrzymać od 
wyrażenia Panu mojej wdzięczności 1 uznania 
za już dokonaną pracę.“ ; 


Tak w świetle dokumentów wygląda histo: 
ria „skandalu“, który przecież kompromituje 
nie mnie i nie prof, Lotha... Wyznaję otwarcie, 
że nie mogę powstrzymać się od wewnętrzne- 
go oburzenia, że ze sprawą tą, która ma spe- 
cjalny posmak, związano wybitnego naukow: 
ca | profesora, który ża swoją postawę wobec 
okupanta, swój udział w walce podziemnej, 
poniesione ofiary i wreszcie śmierć ma. poste- 
runku — zasłużył na najgłębszy szacumek, 

Warszawa, dn. 7. 3. 1947 r. f 


Ludwik Sawicki. 


Wina Niemiec 


Karol Jaspers, jeden z bardziej znanycn 
współczesnych filozofów niemieckich, który 
wraz z Heideggerem gruntówał podstawy 
egzystencjalizmu, a wojnę przeżył na emigra- 
cji, obecnie wydał w Zurichu rozprawę o 
drugiej wojmie światowej. Rzecz ta, pisana 
przez naukowca cieszącego się opinią demo- 
kraty, wywołała znaczne echo na zachodzie. 
Warto przekonać się, jak bardzo niemiecka, 
żeby nie powiedzieć pruska, pozostała psychi- 
ka nawet niemieckiej demokratycznej emi- 
gracji. 

Według autora istnieją cztery rodzaje wi- 
ny: kryminalna, której sprawcy jako zbro- 
dniarze podlegają normalnemu wymiarowi 
sprawiedliwości polityczna, która obciąża 
kierowników nawy państwowej, choć częścio- 
wo i obywatele należą do współwinnych, je- 
Śli przyczynili się do tworzenia „winnej“ wła- 
dzy, moralna, która zależna jest od sumienia 
poszczególnej jednostki i metafizy. przez 
którą Jaspers rozumie złamanie solidarności 
międzyczłowieczej przez tolerowamie niespra- 
bębenki ią zbrodni. A tej definieji autor 

sprecyzowania Ni 
winy... aliantów. Ax donic 

Jeżeli chodzi o Niemcy, to „stały się one 
pod panowaniem Hitlera więzieniem. Utwo- 
rzenie tego więzienia to wina wyłącznie po- 
lityczna, skoro jednak zawarły się wrota wię- 
zienne, to żadna siła od wewnątrz nie mogła. 
tch była rozerwać. Zorganizowanie rewolucji 
nie było możliwe”, Niemcy mieli jedną alter- 
natywę: mordować lub być mordowanym. 
Niemniej jednak „tysiące Niemców zmalazło 
śmierć w oporze przeciwko reżimowi, prze- 
ważmie anonimowo". Najwybitniejsi wojskowi 
zostali zlikwidowani za to jedynie, że się 
sprzeciwiali wydaniu rozkazów zezwalających 
na zbrodnię. Występując przeciw szkodliwe. 


O 


HR" 
WIEŃCÓW 


mu ufmniejszaniu wagi istniejącego w Niem. 
czech ruchu oporu, autor przytacza cyfry: do 
r. 1938 obozy koncentracyjne zapełnione były 
wyłącznie Niemcami (ilu wśród nich było Ży- 
dów, ilu „politycznych“ ġ ilu kryminalistów i 
homoseksualistów autor nie precyzuje), a od 
1944 roku polityczne aresztowania wśród 
Niemców dosięgały 4000 ludzi miesięcznie (co 
czyni do chwili kapitulacji najwyżej 72000 łu- 
dzi. Po tych dowodach Jaspers stwierdza, że 
coprawda każdy Niemiec jest współodpowie- 
działny politycznie (1 dlatego musi się pod- 
porządkować woli zwycięzców), ale zaledwie 
nikła mniejszość jest winną popełnionych zbro 
dni, czy aktywnej przynależności partyjnej. 
Każdy Niemiec natomiast winien apelować do 
swego sumienia, by zdać sobie sprawę ze swo- 
jej moralnej winy, jeśli ją znajdzie u siebie, 
a im szybciej ją znajdzie, tym szybciej nastą- 
pi przemiana moralna narodu niemieckiego, 
która pozwoli „na przyszłość“ uniknąć „winy 
metafizycznej. ; 

Specjalny rozdział poświęca Jaspers „winie 
aliantów“, którą znajduje w tolerowaniu ja- 
pońskiego imperializmu i faszyzmu Mussoli- 
niego oraz w ślepocie państw demokratycz- 
nych które zawierały z Niemcami coraz to 
nowe układy. Jeśli te państwa, które przecież 
nie były pod terorem, nie mogły się przeciw- 
stawić Hitlerowi, to jakżeż można tego wy” 
magać i zarzucać terroryzowanemu przez ty- 
le lat narodowt niemieckiemu? — pytą Jaspers. 
Wreszcie, w-obliczu konferencji pokojowej, 
autor zwraca uwagę, że właściwą przyczyną 
ciągłego zbrojenia się Niemiec jest poło- 
żenie geograficzne 1 zewsząd otwarte grani- 
ce, które są przyczyną, że Niemcy nie mogą 
się czuć tak pewnie, jak Amglia czy Ameryka. 
Uzasadmień historycznych i dat, kiedy to Pol- 
ska, Czechosłowacja, Dania, Belgia, Holandia, 
Luksemburg czy Szwajcaria wykorzystywały 
na przestrzeni wieków te otwarte granice 
Rzeszy — Jaspers nie podaje, sprowadzając 
wszystko do rozważań filozoficznych. W kry- 
tyce zachodniej nie brak głosów pełnych po- 
chwał dla powagi, naukowości i obiektywiz- 
mu niemieckiego uczonego. My wiemy dokąd 
prowadzi takie postępowanie wobec Niemców, 
umożliwiające ich jak najszybszą „naprawę 
moralną“. Nim ona nastąpi, naprawia się 
wielkie fabryki į puszcza w ruch machiny ka. 
pitalistycznych trustów. 

mm, 
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Jeszcze o planie wydawniczym 
Podjęta przez AWK w nr 16 „Kuźnicy* po- 


lemika w sprawie mojej noty w nr 14 — 
opiera się na nieporozumieniu. Jeśli wyśu- 
nięta została potrzeba uwzględniania w pla- 
nowaniu wydawniczym wyników badania 
czytelnictwa — to wyniki te miały stanowić 
nie jedyny, ale jeden z „czynników wa- 
rurikujących' to planowanie.Przesłanki pro- 
gramowe, ideologiczne i wychowawcze na tej 
drodze byłyby -szybciej i pełniej realizowa- 
ne. Pełna świadomość tych przesłanek nie 
dopuści nigdy do tworzenia kultury niższej 
i wyższej, A trzeba mieć na uwadze jeszcze 
jeden wzgląd, mianowicie to, że do kręgu 
czytelników należy w ogromnej większości 
młodzież ze wszystkich środowisk i dla nich 
swoiste dozowamie książek jest konieczne, 

W najmniejszym stopniu nie wydaje mi 
się niewskazane publikowanie „tanich a sta- 
rannych edycji utworów“  „klasycznych*, 
natomiast uważam za nieracjonalne pomr 
janie „konkretnego zamówienia społecz- 
nego". Zamówienie to nie ma być podstawą 
do realizacji planu jedynie w myśl tego Za- 
mówienia, ale powinno je we właściwy spo” 
sób honorować, Znajomość tego, co stanowi, 
słusznie przez AWK podkreślone „opłakane 
warunki kulturalne" pozwoli na słuszne usta 
Jenie kolejności wydawnictw najkonieczniej- 
szych i najpilniejszych. Chodzi bowiem nie 
tyle o dobór jakości książek (ta sprawa 
wydaje się być już raz na zawsze przesąa- 
dzona w sensie dostarczania literatury peł 
nowartościowej), ale o znalezienie właściwej 
drogi dla nich. Bynajmniej nie przesądzam 
sprawy, że „klasycy” będą bardzo czytani w 
najszerszych kręgach czytelników, ale nie 
wyłączam i tej ewentualności, że będą in- 
nego typu książki, równie potrzebne, a my © 
ich zapotrzebowaniu nic nie wiemy. Kryte- 
rium dla tych potrzeb będzie oczywiście 
przesłanka programowa, ideologiczna czy 

chowawcza. 
"Nie rozumiem, czemu AWK, nie dość zo- 
rlentowany w pracach Instytutu i w jego 
założeniach, wyczuł w mojej nocie ostrze, 
skierowane przeciw ŻŁK, z którego stano- 
wiskiem całkowicie się godzę. Wysunięte 
przeze mnie zagadnienie miało być tylko 
uzupełnieniem wywodów Ask: 


W krainie bełkotu 


Krótkie sprawozdanie w prasie codziennej 
ze „Ślubów panieńskich“. Fredry, wystawio- 
nych w Teatrze Wojska, Co drugie zdanie 
przynosi rewelację: 


Fizjologiczna poezja 

„Fredro c „Śluby” 

sycił się niemal fizjologiczną poezją uro- 

czych gąsek, Anielt i Klary, będących 

koncentrycznym ogniwem komedii — 

em młodości, dając wiermy obraz 

życia pulsującego świeżą gorącą krwią". 

Autor recenzji zapomniał dodać, że w pew- 

nym miejscu komedii jest mowa o magnety- 

zmie serc. To wyjaśnia, S bk Wa Nacz 

ulsujący gorącą krwią obraz koncen ryczne- 

o ie, (patrz: zjawiska galwaniczne) fi. 
zjologicznej poezji 


śmiał się, 


Tło epoki i życie 
„Jest to jedna z najtrudniejszych do 
zagrania komedii, którą bardzo łatwo za- 
pić stylizacją i położeniem głównych ak- 
centów na tło epoki, gdyż życie nie znosi 
rzeczy martwych“. 
Połóżmy więc na tło, a życie natychmiast 
zaprotestuje. ; 


Stylizacja z iskry bożej 


„W „ślubach”* stylizacja bowiem wy- 
pływa z intuicji 1 inteligencji aktora, a 
zwłaszcza z jskry bożej talentu. Jakiż np. 
ogrom kobiecości mieści się w najładniej- 
szej roli Anieli“, 


Jasne? Jasne jak iskra boża. 
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Hajduczek Pani Dulska 
„A Klara — to prototyp późniejszego 
sienkiewiczowskiego Hajduczka — żywioł 
i płomień krwi — amazonka wiejskiego 
dworku, a za lat kilkadziesiąt nieznośna, 
po w swoim kołtuństwie pani Dul- 
ska“, 

Tẹ oszałamiającą metamorfozę klasy, prze% 
nikogo dotąd niedostrzeżoną, recenzent usta- 
la po zbadaniu tajemnic pożycia małżeń- 
skiego. 


Szydło wychodzi z worka 

„Role męskie w „ślubach — w tym 
małym państewku matriarchatu — gą ra- 
czej drugoplanowe, stanowiąc niejako 
akompaniament do uroczego duetu Anieli 
i Klary, przyszłymi rekwizytami w mał. 
żeńskim . czy szczęśliwym to wielki znak 
zapytania, pożyciu obu par“, 

Rekwizyt małżeńskiego pożycia — jakież 
to delikatne wyrażenie! Czy nie można tego 
powiedzieć poprostu? A chciałoby się, chcia- 
ło — po takiej dawce fizjologicznej poezji, 

j r. k. m. 


| Enfant Terrible 

Obszerny artykuł Z. Kałużyńskiego „Czy 
Szczęście Frania jest sztuką aktualną?", w 
Nr 115 „Głosu Robotniczego'* niestety wy- 
drukowany, powinien być zaopatrzony w na- 
stępujący podtytuł: „Kto zgadnie, o co mi 
chodzi? Odpowiedź mogę dać sam, ale do- 
piero za lat dziesięć, gdy dorosnę”, 
„Tymczasem — na przestrzeni blisko dwu- 
stu „wierszy, z których w rezultacie nie nie 
wynika, oprócz nieporozumień i „rozterki* 
— oszałamiają takie niespodziewane zwroty: 


Eg 


et" 


„-dstnieją rozmaite rodzaje realizmu, a 
między nimi realizm antyludowy...*. (Anty= 
ludowość może być chyba intencją autora 


realistycznego utworu, a nie cechą jego ream- = 


lizrmi), 

„gRittner i Zapolska bardziej są nam ide- 
logicznie bliżsi...“ (Ciekawe jest tu słowo 
mam", Z. Kałużyńskiemu — į komu jesz- 
cze”). 


O jednej z aktorek: 

„+<oddawała się z taką wesołą wprawą i zu 
pełnie nowoczesną pogodą, że...“ 

Że aż nie wiadomo dlaczego w poważnych 
pismach przez słabość į pobłażanie pozwala 
się już pisać Z. Kałużyńskiemu o. teatrze 
i sprawach erotycznych, nie czekając aż pod: 
rośnie”, r. k. m. 


„wTygodnik” zwalcza bełkot 

Z satysfakcją stwierdzamy, że podjęta swe 
go czasu przez nasze pismo walka z myślo- 
wą abrakadabrą i niestumiennością nauko- 
wą, która tyle krwi napsuła naszym rodzi. 
mym mistykom, chętnie chroniącym się za 
autorytet kościoła, utorowała sobie drogę na 
szpalty naszych ideowych przeciwników. 
Notatki „Tygódnią Powszechnego“ pt. „Nie- 
co o naukowej demągogii* nie przedruko- 
walibyśmy może w całości bez zweryfikowa- 


nia wyrażonych przez jej autora poszczegól- 


nych sądów na temat naukowego bełkotu 
naszych czasów (na cenzurowanym: dziwac- 
twa naukowe Jeremiego  Wasiutyńskiego i 
osławione bzdury na temat typologii kretsch 
merowskiej w „Problemach*), tym niemniej 
tendencja wystapienia „Tygodnika“ jest w 
tym wypadku zdrowa i godna aplauzu. r.m. 


Niebezpieczny zwolennik 
Wiele ostatnio pisze się ij mówi o zbliżeniu 
polsko - czeskim. W jednym z artykułów 
nadesłanych do naszego pisma pt. „Głos 
wolnego Słowianińa* pewien gorący zwo- 

lennik polsko - czeskiej przyjaźni woła: 


„Należy jak nwzybciej wyjść z niebeze 
piecznego impasu z*asunków polsko - cze= 
skich... s. Jeśli dzielą Karpaty — trzeba je 
zminować i wyrzucić w powietrze“, 

m. 


NAGRODA „TYGODNIA 
Czasopismo „Tydzień* przyznało nagrodę 
w wysokości 100.000 zł. za najlepszą książ. 
kę polską w roku 1945—%6 dzieląc ją między 
dwu autorów Stanisława Dygata za powieść 
„Jezioro Bodeńskie* oraz Jerzego Szaniaw= 
skiego za sztukę „Dwa teatry", A 


